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Halina w pracy czuje się ile, Od 
czasu, kiedy aresztowali dyrekcję , 
atmosfera stala się bardzo nicp' rzy­
jemna. Z rana, w biurze, lwykle 
starają się nie rozmawiać o tym, co 
za szlo. Próbują skupić uwagę na zli­
czeniu produkcji mleka w proszku 
i sera "Gouda", ale wyŁrzYll.lują 
najwyżej do śniadania, Potem kie­
rowniczka działu odbiera' anonimo­
wy telefon z pogl'óżkami i od razu 
odsu;va papiery, parzy herbatę, za­
żyw'a eleniunl. Niektórzy w mieście 
są dzą, że to ona doniO$la na dy­
rektora - takie telefony zdarzają 
się często . 

Jedna z koleżanek zapomni się l 
zacznie głośno myśleć: - Przecież 
mógł wczesniej z tym skończyć . Vłic­
dzia!, że ma zle układy z szefem 
produkcji. i, w raziE" awantur y . tam­
t en będzie mówił. Wydawało się, że 
jest taki inteligentny ... 

Wtedy w szystkie w pokoju prze­
rywają liczenie ,i już do ko'ńca dnia 
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C
hoć autorytety odr~dzai ą . ta kie 
postępowanie - wlększus~ lu­
dzi, w H"zyplywie prawdzlwe-

go pragnienia, pije wo~ę sur?w~, 
prosto z kranu, bo n.lko~u n~e 
przychodzi do głowy anahzowarue 
j ej Z<lwarto:::ici chemicznej C'LY bio­
logicznej. Dopiero gdy jej smak I 
zapach (wbrew definicji t ego. ply­
nu) odrzuci pijącego od czarkI, gdy 
ponadto ciecz pozostawi n zlewif7 
rdzawą smugę - amatorzy surowej 
wody wpadają ::!ł popłoch. Najbar­
dzieJ ostrożni (i lepiej sytuowa nI) 
wodę na h~rbatę kupują w apte­
kach . 

Swi:.lt cierpi na niedostatek na­
daj'leej si~ do picia wody, Tylko 
nieliczne kraje 1l10gą sobie pozwo­
lić - jak czy nią Lo np. te znad Za­
tuki Perskiej - na sprowadzanie 
wody źródlanej specjalnytni tan .. 
kuwcan1i z ZIelonych gór Jugosła­
wii. Baryłkę takiej wody wymienia 
się na bnryU\:ę ropy. Dla większości 
pozo:i Laje korzystanie z wlasnycb 
źróde ł - ubogich i nie najlepszej 
jakosei. Gdy 'wody jest mało, bywa , 
:te wielokrotnie wykorzystuje się 
jej każdą krople;, jak dzieje . si<: to 
np. z zasobami Renu, przepływają ... 
cego przez kraje zachodnioeuropej .. 
skle; ocz)'wi::;cie, po odpowiednim 
ich oczy::; zczeniu. U n aSt pomimo 
skąpych zapa sów, wodę - w zna­
komitej \\·kkszości przypadków -
wykorzystuje się t.ylko raz. Pierw­
$Z,,' f"kt świadczy o 'tym, jak: sku­
lel;znie można oczyszczać ; drugi -
o naszych ubogich sposobach uzdat­
nian ia wody. 
Człowiek l.uży\\'a dziennie olt. 

200 litrów wuuY. krowa wypije jej 
75-85 li trów, a s\o\: inia - 16. 

P od względcm jakoSci i ilości do­
brej w ody Pobka zajtnuje jedno z. 
oslatnkh miejsc w Europie .. Wśród 
49 wojelVódzl\\ Łoml. y!\skie nie jest 
uprzywilejowane. Sąsiaduje, VI sta ... 
ly~lyce , z "ow osądeckiem. które 
najbal'dzicj cierpi na niedostatek 
dObrcJ wody. W jej uzdatnia niu 
także nie przoduje. Nie nlO'"Le po­
równywać ,i<: ani pod względem 
Uuol'kowania. ani ozonowania. z: 
takimi woje\vództwanl i, jak wro­
cia v.!s lt ie czy poznailskic. Łomżyń­
sk ie można porównać jedynie z 0-
strolQckien,l czy Ciechanowskiem, 
gdzie l'ównici. nie było prawie żad­
nej tradycji w zagospodarowywaniu 
zasobów WOdnych. Zaległości ciąg­
n') się od wicIu la t i trudno je od­
robie \\>. króLkim el.asie. Zaledwie 
20 proc. wod y (w studniach kopa­
n ych) w woJewl)d:t.lwic nadaje się 
do pida! \\~inę 1.a t:'lki ~ lCł.n rzcr.zy 
ponoszą jednak i s~uni u 7ylkownic y. 
N ajlrud niC'j - jak się okazuje -
wyrobie u ludzi nawyki. które gwa­
rnnlow~l łyhy utrzyll\:lnie istniejq­
cyc h żród,'l wody \V przy<woitym 
5tanie sani~arnynl, 
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Jestem mądrzejszy _ I bogatszy 
o trzy rozmowy: z działaczem, któ­
ry \v prowadzonych w Gdańsku 

pertraktacjach uczestniczył z ra­
mienia rządu, z dziennikarzem, któ­
ry tylko co stamtąd powrócił i jed­
nym ze strajkująCYCh. W tym co 
o istocie przeżytych wydarzeń po­
w iedzieli mi ludzie tak różni i w 
tak różny sposób uwarunkowani, 
jest wiele punktów stycznych. Wi­
dzę \V nich klucz do umowy spo­
łecznej, którą zawrzeć musimy. 
Mam tu na myśli umowę obejmu­
jącą szerszy obszar problemów, niż 
za łożenia wynegocjowane w Gdań-
sku i Szczecinie. 

W toczących się d yskusjach, w 
nie uchronnie ostrych sporach wi­
dać wyrainą linię odgranic:cającą­

prOblemy realne od wydumanych, 
glo!łY konstruktywne od negatyw­
nych. Dominują stanowiska, które, 
choć w wielu punktach odmienne, 
wychodzą z akceptacji socjalistycz­
nego ideału, podstaw ustroju, do­
konanych.. przez nas wspólnie roz­
strzygnięć dziejowycb. 

Oczywiście nie przestaly dzialać 

siły chcące do ludzkich myśli wno­
sić nastawienia negatywne w Irto­
sunku do tych wartości nadrzęd­

nych. Mimo usiłnych .tarań w mi­
nionych dniach nie zdolał7 one Jed­
nak nigdzie w Polsce usyskać szer­
szego audytorium. Nie zdolaly, po­
nieważ ludzkIe po&"lądy, puy calym 
oaeisku emocji, w wielkiej mie12e 
określa przekonanie o Dienaruszal­
ności 8ocjalistyc.znyeh podstaw .... -
szego bytu zbiorowego. 8w1adomość 
istnienia granley mlęchy dobrem li 

szkodą Polski, międa)' "m, CO mo-

dojnale, myślące. W tym kierunku 
zmierzało wiele wypowiedzi toczą­

cych się przecież nie od dzisiaj, 
zwlaszcza przed vrn Zjazdem. Wie­
le przyczyn złożyło się. na to, że 

ten zdrowy, krytycmy nurt dysku­
sji oie został właściwie wykorzy­
stany. Dziś tym bardziej trzeba do 
niego nawiązae. 

Lcplej niż kiedykolwiek zdaje­
my sobie sprawę, jak wielkie szko­
dy wywoływało widzenie poszcze­
gólnych zagadnieó z osobna. lekce­
ważenie zwi~zków i zaleiDości mię­
dzy nimi. Dotykaliśmy tego, mó­
wiąc o róinycb postaciach partyku­
laryzmu, o rozroście biurokratyzmu, 
o fa scynacjach technOkratycznych, 
o różnych przejawach zurzędnicze­
nia. 

Polska dzisiejsza jest misternym 
systemem naczyń połączonych pro. 
blemów związanych w skompliko­
wany węzel. Występują one w o­
strej. postaci na różnyeh poziomach 
- i na różnych muszą być rozwią­
zywane. Jest poziom fabryki czy 
przedsiębiorstwa, danej załogi. Jest 
~z·iom poszczególnYCh dziedzin ży­
cia i środowisk działających w ich 
obrębie. Jest poziom kra~u, nieroz_ 
dzielnej calo.ci jego życia politycz­
nego, Slpołecznego i gospodarczego. 

Chodzi o to, aby działania stop­
niowo nasilaly olę I konkretyzowa­
Iy na każdym z tych poziomów. 
Zadnego s problem6w nie da się 

jednak trwale rozwiązać bez wspar­
cia wynikajiłcego s równoczesnego 
roszenia s miejsca wieJu innych. 
Aby zapewniE Inicjowanym nnia­
nom spójność I Ikuteezność powin-

normalnego życia kraju. Nie można. 

oglosić przerwy w .żadneJ dziedzi~ I 
nie I w żadnym ogniwie. Każde&"o 
dnia trzeba bowiem wytwarzać I 
rozprowadzać dobra potrzebne lu· . 
d.ziom, r.zstrzygać tysiące więk­

szych i mniejszych spraw, kierować, 
pracować l budować, kształcić i le­
czyć. 

Większość punktów zawartych na 
Wybrzeżu porozumień ma material­
ny ksda", da się wymierzyć w zlo­
tówkach, kilogramach. metrach, to­
nach I kilowatach. Jesteśmy zgodni: 
nie chcemy przyspieszenia inflacji, 
która zni\\'eczyłaby nieuchronnie e­
fekt realizacji uzasadnionych po­
stulatów robotniczych; pierwszym 
warunkiem powstrzymania inflacji 
jest zwiększenie produkcji po­
trzebnych dóbr. 

Jesteśmy tei zgodni, że nie wol­
no pogorszyć I tak już bardzo trud­
nej sytuacji płatniC2cj kraju, pierw­
szym warunkiem wywiązania się s 
zob'owią.zań cospodarczych jest rea­
lizacja zadań eksportowych. 

Nade wszystko Jesteśmy zgodni, 
ie w procesie odnowy nie wolno 
pozwolić na przejawy rozprzężenia 
i aDarchii. Oznacza to, s je4nej 
strony, konieczność: świadomego 

przestrzegania u,sad społecznej i o­
bywatelskiej dyscypIlny, a z dru­
giej strony obowiązek t.akiego dzia­
iania wszystkich ludri i ogniw kle­
rulących, by tworzy. warupki 
sprzyj~jące przestrze,aniu i Qzew­
nętrznianlu się tej dyscypliny. 

Jest C06 prawdziwie wartościo­

wego w zdecydowaniu, z jakim koń-

naszych 
rllkach 

(Trybuna Ludu nr 209 z 3 wrzełnia 1980 r.) 

ie się do rozwiązywania realnych 
problem6w przyczynić a tym, co 
wychodzcnie z kryzysu mogloby je­
dynie utrudnić - jesł faktem naj­
większej \va&"1. Oczywiście opinie 
są różne. zdania eo do wielu spraw 
pod,ielone. Taka jest rzeczywistość 
toczącej się dyskusji. Tym waŹDiej­
su jest to, co w istocie rozstrzyg­
nęło o dobrowolnym zakoilezeniu 
strajków na Wybueh: jwiadoma 
wola utrzymania aię w &,ranieach 
dobra narodu I kraju, poczucia od­
pOWiedzialności za Polskę. 

Poczucie to je.t podstawowym 
warunkiem, ab7 naJ;rzmiale pro­
blemy rozwiązać, błędy naprawić, 
trudności pokonać I pójść dalej, ku 
pełniejszej realizacji spraWiedliWOŚci 
społecznej, lepszemu la,pokajaniu 
uzasadnionych potrzeb i aspiracji 
świata pracy, IkutecznleJszemll &,0-
.podarowaniu, ku bardziej satysfak­
ejonującym obywateli, a przez ·10 
przynoszącym więkslY pożytek pań­
stwn - formom życia polityczno-spo­
leCSllego. 

Sądzę, że naJskuteeznieJszym ar­
&,umentem na rzeez koneepcJi ro­
znmnych, postaw prawdziwie oby­
watelskich będzie w narastajl\Cej 
skali to wszystko, co wspólnym wy­
siłkiem potrafimy teras nnienić na 
lepsze, oporzą.dkowae i oezyścić, 
skorygować i usprawni~ - na mia­
rę ostrości problemów, powagi sy­
tuacji, oczekiwań społeczeństwa, 
które raz jeszcze wykazało, że jest 

niśmy baczyć, aby emocje nie spy_· 
chaly na drugi plan chlodnego ro­
zumu, obiektywnej analizy i po­
czucia realizmu. 

I kumoterstwo i nadmierny po­
śpiech - to falszywi doradcy. Fak_ 
ty ro.zmija.nia się czynów ze słowa· 
mi, poddane zostały ostrej krytyce. 
Każdy kto chce, aby na przyszłość 
ze sobą wspÓłbrzmiały, musi zgo­
dzić się' tym, że spójny i skutecz­
ny, po prostu dobry program aa 
się zbudować tylko konsekwentnie 
i tylkO stopniowo. 

S,! sprawy, które da się rozwią­
zać dziś, bądź w krótkim czasie. 
Reformy głębokie i wszechobejmu­
j"ce na chybcika ' powstać jednak 
nie mo&,ą. Ale też Jeot faktcm, że 
odbudowę zaufania warunkuje wia· 
rygodność zmian, a więc także iclt 
tempo i zakres. Nlcze&,o nic zalatwl 
się więe przez przeczekiwa.nie cz)' 
metodą dryfowania. 

Zmian potrzeba nam tylu I ta­
kich. ilu i jakich w najoczywistszy 
sposób dom~a się życie - zmian 
Da "runcie socjalizmu. Komu spie­
szy się za bardzo, będzie musiał po­
czekać. Kto chce zwlekać, będzie 
się musiał pospieszye. 

Rzeczywiste i skuteczne zmia.ny 
w ramach ustroju, przylegające do 
naszych doświadczeń, mogą wy10njć 
się z przemyśleń i dyskusji. jeśli 
będą dokonywane w toku pracy i 

czące strajki załogi posta nawia.ją 
od zaraz por.tądnic przyłożyć się do 
pracy. Nie ma sytuaCji bardziej po­
żądanej, bardziej korzystnej spo­
łecznic· niż taka, w której same za­
łogi, pracują.ce zespoły, chcą prze­
strzegać regul dobrej roboty. Oby 
tym razem nic było słomianego o­
gnia! 

Wartość ta zostalaby jednak nie 
wykorzystana, gdyby w różnych 
ogniwa.ch kierowania przeciwstawi .. 
ły się jej przejawy asekuranctwa, 
nieodpowiedzialności, politykierstwa, 
biernego oczekiwania na instrukcje, 
a w załogach pojawił się tołcran­
cyjny .tosunek .cIo bumelantów czy 
tzw. spychaczy. 

, l\lamy rozdzielone między sobll 
obowią.zki i zadania. Trzeba 'mą­
drze kierować i porzą.dnie praco­
wali. W takim klimacie będzie łat­
wiej o konieczne zmiany. · o pro­
,ram odważny i rozważny, w całej 
rozciągloścl odpowiadający sytuacji. 

Aby stopniowo pokonywali istnie­
jące trudności, nie wolno przyspa­
rzać nowych. Aby stopniowo osią.C­
D~Ć «łębokle zmiany, nie wolno po­
garszać warunków .tartu do odno­
wy. Zamanifestowana na Wybrze­
żu, współbrzmią.ca ze stanowiskiem 
całego kraju jednomyślność w tych 
kwestiach wydaje mi się kluczcm 
do zmodyfikowanej umowy społecz­
nej, którą dziś postulujemy. 

LUDWIK KRASUCKI 

punJ(t 
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nie nazywam się Siudaj lecz 

suidej. k·· k . 'estem żadną lerownlCZ ą 
nie . lnego Ośrodka Propagandy 
GOlln k' 'k' 
o W 'chowania lecz lerownl lem 
, l,nego Ośrodka Pracy Ideo-
Gm ll . (i k· t wo_\Vy('howaw~ze J un Clę ę 

r1n i~ społeczr~ l e), . . 
~o obec!Ile za jmowanej k~chX:l 
wesd1m nie ~nem a drZ\naml, 
do których mIałam klucz1 

Pani scl<rchu'z. Urzędu. pod~lQ 
również tn):lr;ą . mformacJę ~ :'le­
znanych !TI I . zro ~eł d.ot. mOJeJ o­
soby, gdy ż Ja !"ll.e m~eszka łam w 
mieszkaniu tesclOweJ lecz u te­
ściowe j siostry. 

ZOFIA SUIDEJ 
Zaręby Kościelne 

ty, które wymaga ją przed­
ca lego kontekstu opisy­

~ ' łącznie ze 
historią. Pozwa la 

lepie j zrozumieć za::' 
konflik t, wyrobić obiektyw­
i~ o postawach bohaterów. 
lei artykul Marty Mikla ­
. C,Pokai rn.i coś więcej" -

"Kon taktów") opisują­
srtuac jG m i eszkaniową 
li likt z tego wyrosły, 

z dużym za intereso-
s ię krytyczny­

mi (zamieszczonymi ta kZ'e 
rubryce) O obszernych art y -

lamieszcza nyc h na łamach 
". Sądz~, że nie wszyst­
na l eży robić "po leb­
często sp1ycani e tema­
do za-Ial szowania jego 

przypadku Zaręhów 
pokazanie tła konllik ­

rii wsi i jej d nia dzisie j­
wielkim plusem reporta -

Andrzej Wyróbkowski 
Lomża 

Jestt'Itl sta łym ('zytelnikicm t y­
ika "Kontakty') i mu szG z przy­

, stwie rdzić, że art)'Kul Pani 
Mikwszewskie j z nr 8 
coś wi..,ęcej " niem ile mnie 

Po przeczytaniu tego 
siemco'-"eQo artykułu mOżna by 

zawH lu se rca. Jak 
""."".«,,'a zgody w"sta­

ludzi na pośm iewisko, 
ich tajemnice ż.yciowe czy 
n ieZbyt przyjemne dla 

!)ueżycia ? 

KAZIMIERZ ROWNY 
Z .. ręby Koscielne 

OkOI ~(·7.noś(;io \Vo otJ'zymaliśmy 
111ekol cjlle n ume-ry waszego 
Uważamy je za udane i 1.n­

Gra tulu jemy ! Ponieważ 
na!'z prowadzi baaania nad 

lokalnil. osta tn io zwłaszcza 
nOwymi pismam i wojew6dzki­
uprzejl'nic prosimy o , udostęp­

nam dla ce lów na ukowych 
. kilku, względnie 
numerów Waszego pi­

wdzięczni bylibyśmy 
" ,. nadsy łanie r6w-

bl czac."ł.:h nll1n er6w. 

JOZEF MĄDRY 
Kierownik Zakładu 

Dziennikarstwa 
Uniwersytetu Sląskicgo 

Katowice 

DVI'{'kc " 
. Ja ZOZ w Zambrowie w 

. do notatki zamieszczo­
l ubl'YC'e "spiecia" Nr 9 Wa ­
~,:.asoPi sma a' dotyczącej bu­
srO~ka Zdrowia w K,o łakach 

ze bUdynek w/ w Ośrodku 
jest przykryty, na 

u "'l. tynki i rozpoczęto 
C. O, 1 W .k, 

Z.s Pó ł Opieki Zdrowofnej 
Za,mbrów 

Bieliccy-dobre, łomżyńskie nazwi­
sko. Oznacza przynależność do je­
dnej z tych zapracowanych dla do­
bra publicznego rodzin, które zaczy­
nały jeszcze w drewnianym .-:nieś­
cie; do tych, których protoplaści w 
narodowych powstaniach nosili 
szarfy i skałkówki. 

Wiele z tradycji udalo się zacho­
wać panu Lubomirowi Bielick iemu, 
na przykład ową miłość do prze­
szłości, która każe p rzodków czcić. 

- Mój dzia dek był rejentem. 
Kancelarię przy szosie Śniadow­
ski ej, niedaleko byłegb więzienia, 
prowadził. 

- Nie wiem - mówi żona Regi­
na - czy tomy się starze jemy, czy 
coraz mniej jest s tarych łomż.ynia­
ków. 

- Miasto większe. ·Kiedy idę, uli­
cą i kła n ia ją m i s ię młodzi ludz ie, 
to nie zawsze wiem, jak się nazy­
wają. Od przeszlo dwóch lat je­
stem na emeryturze. Nauczyłem si~ 
cenić swój czas bardzie j niż kie-

dyś, gdy n ie znalo się warto'ści la t. 
Dziś znaln ich wartość; mam za so­
bą pona d trzy lata pobytu w obo­
zach koncentracyjnych. Wie pani) 
czym s i ę zajmuję ostatnio? Docho­
dzeniem sprawiedliwości. Ktoś może 
mnie uznać za pieniacza ; niech mU 
bGd zie, ja swoje wiem. O co mi 
chodz i? O uczciwość, która jest, 
według mnie, t a k ważna, jak naj­
w iększe badowle. Część pa wilonów 
rzemieślniczych, budowanych przy 
ulicy Świerczewskiego, stawia się 

' bezprawnie n a mOjej dzia łce, po­
n i eważ, jak do tą d , formalnie mnie 
nie wywłaszczono. Najkr6cej rzecz 
ujmując: wszystkie dotąd podjęte 
w tcj spra wie decyzje wiceprezy ­
den ta m ias ta zostały UChylone. Dzie­
je s ię bezpra wie. Place to moja 
sprawa, , ale sprawiedliwość 
wspólna . Jak można "'Zabierać wła­
sność jednego i oddawać ją drugie­
mu, też prywatnie? A wszystko to 
odbywa sję za pośrednictwem lu­
dzi pracujących w orga n ach admi ­
nistracji pal\sŁwowej. Nie upierał­
bym s ię, ['.dyby chodz iło o wybudo­
w a nie I W tym miej scu żłobka, 
przedszkolu, Księga.rn i czy ulicy: 

wiadomo, sprawa wyższej w agi. Ale 
te pawilony są przede wszystkim 
prywatne) i bardziej przypominają 
dwupiętrowe dom y mieszkalne niż 
warsztaty, 

Czy wcześniej nie próbowano te­
go jakoś za łatwić? Owszem, rozma­
wiali ze mną rzemieślnicy . Umó­
wiliśmy si~ na uzgodni enie zasa d 
sprzedaży tego kawałka. Przyjecha­
ła n a we t moja s iostra z K rakowa, 
będąca wspólwłaścicielką. Ale kie­
dy nie przyszli i spytalem, dlacze­
go, us ł yszałem: "Panie Bielicld,my 
to sobie taniej załatwimy". I za­
łatwili. Sprawa j est w Prokuratu­
rze Generalnej i, jak mnie już za ­
wiadomiono, będzie rozpatrywj:łna . 

Czego się spodziewam? Moralnej .$jl­
tysia kcji. Nas w rodzinie zawsze 
uczono, że nade wszyst ko trzeba 
lnieć w uważan iu sumienie. 

T ak zagadaliśmy się, że nie zdą­
żyłenl przedsta wić swoi'ch dzieci. 
Na jstarszy jest Bogu sław , potem 
Robert i Grażyna. Wszyscy już d o­
rośli, pracują. Ale ciągle są z na­
mi. Grażynka prac uje w poradni... 
jak to się nazywa? 

- W WO jewódzk ie j Poradni Wy­
chowawczo-Zawodowej. J estem re­
ferent em pedagogicznym. Ale za­
wód mam zupełnie inny. KończY4 
lam policealne s tudium, wydzial 
przetwarzania d anych. A więc ma­
szyny elektroniczne ; "Odra 1305" i 
,,1306" to na jniższy pułap. Nie po­
wiem, żebym ze swojego wyboru nie 
była zadowolona. Pracuję z ludźmi; 
r uch, zmiC'!.nY. A i zespó ł tworzą 
ogrojlln ie sympa tyqne osoby. 

- Nie tylko Grażyna się prze­
kwalifikowa ła - odzywa się Bo­
gusław. - J a skończyłem poma tu­
r alne studium włókienn icze. odpra­
cowałem w "Narwi" s taż, odsłuży­
łem swoje w WOjsku i wróciletn 
do zaklad u , gdzie pracowałem jesz-

cze tezy lata. A potem dowiedzia­
le m się, że zwolnilo się miejsce 
bhp-owca w Cechu Rzemiosł Róż­
nych, i przeniosleln się. Pomagam 
zakładom rzemieślniczym właściwie 
pracować: kontroluję warunki i bez­
pieczeństwo pracy. Mam zamiar 
·podjąć. studia prawnicze, a kon­
kretuje interesu je mnie pr~wo pra­
cy. Złożyłem już podanie do Izby 
Rzemieślniczej o skierowanie. Od 
roku też jesteln instruktorem nau­
ki jazdy w Zakładzie Doskonalenia 
Zawodowego. A tak naprawdę ma­
rzyliśmy z siostrą o czym innym. 
Ona o Akademii Wychowania Fi­
zycznego, a ja o studiach rolniczych. 
U lożyło się inaczej. Ale za to nasz 

Fot. Gabor LorinC'<&y 

brat dopląl swego. 
Robert wróci ł do domu przejęty : 

- To był mój pierwszy dzień w 
szkołe. Skończylem s tudia na 
A WF - ie i jestem od dziś nauczy­
cielem w Szkole Podstawowej nr 3. 
Moze to, co powiem, zabrzmi ba­
nalnie, a le właśnie o pracy w szko­
le, z dziećmi, .!!1ar zylem. Dziś tylko 
porządkowałem magazynek sporto­
wy; szkoła jest świeżo po remon­
cie. A jutro O ósme j mam pierwszą 
lekcję. Powierzono mi klasy sporto­
we, piąte i ósme. Będę miał 32 go­
d ziny zajęć tygodniowo. Mówią, że 
uczenie dzieci to niela twy chleb, 
a ja się cieszę. Koled zy-nauczyciele 
przyjęli mnie bardzo serd ecznie, 
życzli wie. Myślę, że z dzi ećmi też 
zńajdę wspólny j ęzyk. 

Pani Regina uśmiecha się: 
' Tak , -dobre mamy dzieci. Uda lo się 

je porządnie wychować. 
- To twoja przede wszystkim za­

sługa - mówi mąż. - J a wam d a ­
łem d om, a ty go prawd;dwym do­
mem uczyniłaś. 

TERES A POLECKA 

p nad najwillksze 
budowle 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 

CHLORATO'l 
JAKO DEKORACJA 

W żadnym (poza Łomżą) mieście 
województwa nie ma stacji uzdat­
niania wody. Jej jakość zależy tu 
od konserwacji samych urządzeń 
wodnyc h. \V rzeczywistości ich stan 
bywa skandaliczny, mimo że za u­
jęcia odpowiadają elalpwi pracow­
nicy! Nie zawsze pomagają kpory 
administracyjne. Moina st~er-
dzić pewną prawidłowość: tam, 
gdzie naczelnik gminy u czulony jest 
na czystość wody. przeważnie nie 
jest źle~ natomiast w gminach, w 
których adminis tracja specjalnie się 
wodą nie przejmuje - jej s lab sa­
nitarny jes t opłakany. W tej sytoa­
cji narz kanie, które s iQ przy tej 
okazji słyszy. na bł'aki finansowe 
jest hezzasadne. bowiern nie tyle 
c hodzi o nowe inwestycje, lecz o 
utrzymanie w d obrym stanie tego, 
co się posiada. Zas sam n adzór bu- . 
dzi najwięcej zastrzeżeń. B adania 
sondażowe, robione przez s tacje e­
pidemiologiczne, biją na alarm. O­
kazuje się, że złą wodę pOSiada np. 
aż 40 proc. zlewni mleka w woje­
wództwie lomży li skim. Wymowne, 
że wszędzie po interwen c ji Sanepi ­
du woda s ię poprawia. 

Woj ewódzki inspeklor sanitarny , 
lek. med. Rysza rd Bubień : - J a ­
ko~ć wody wielu ujęć najcześciej 
można poprawić, i lo bez większe­
go wysiłku. \Vyslarczy rozloczyć na­
leżytą opiekę nad studniami publicz­
nymi (które są prawie bezpańskie) 
i ujęciami zakła dowyn .... i. Co praw­
d a mamy nad nimi s tały nadzor, ale 
pobieramy z nich wodę i ba damy 
tylko raz w miesiącu. A przecież 
jej stan moie zmienić się l. dnia na 
dzień. Ludzie nie posiadają świ a do­
fl\ości zagrożenia, jakie się za tym 
kryje, i chyba lym należy tłumaczyć 
brak ~kutecznej opieki nad źródła­
mi wody pitnej oraz karygodne za­
niedbania. Wspomne o jednym: w 

_ każdym wodociągu jest chlorator. 
tylko że przeważnie dołączony czy 

'" przyczepiony, a n i e p o dl ą c z o­
n y. Pelni więc funkcję dekoracyj­
ną. A przecież woda musi by-ć chlo­
rowana. Dopiero kiedy interweniu­
jemy, coś się zn1ienia. Mimo tego 
i tak woda z wodociągów (tam. 
gd zie one są) jest najlepsza. Gorzej 
z innymi źródłami . Pod lym wzglę­
dem w najkorzys tniejs:lej sy tuacji 
w Łomżynskiem jest sama s tolica 
wojewódzlwa; prawie 70 proc. jej 
ludn osci korzy!ta z wodocią~u miej-

nią ilość dobrej wody. Szybko wzra­
sta liczba ludności, a zaopatrzenie 
pozostaje prawie -na tym sam ym 
p oziom ie. Slaba jakość jest konsek­
wencją niedoboru wody. Je; zaże-
lazienie p r z e kra c z a k i l k a-
k rotnie górną gran ic ~ 
n o r m y. Paradoksem _jest tak), że 
źródła wody są dobr~ a 7. kranów 
(szt::zególnie na skraju osiedla Jan­
tal) cieknie żółta maź. Zupełnie jak 
w Narwi. która z rzeki błękitnej 
przemieniła się w brunat ną. B rud-

puszczone do eksploatacji b e z­
t e r lU i n o w e j. Wodoc i ąg ocenia­
my jako dobry (nawet nie Jako 
w ą t P I i w y). Caly szum wokół 
"sprawy wody" jest spowodowany 
nfeprzyjemnym wrażeniem optycz­
nym - przez rude sIady na naczy­
niach i pranej bieliźnie. 

Każdorazowo - po comiesięcz­
nych badaniach - wydawana jest 
(lub nie) zgoda na dalszą eksploa­
tację danego ujęcia. Dotyczy to i 
wodociągów. Ale w tym ~rzypadku 

Du,;o gorszą wodę 
miasta w Polsce, 
ją z rzek. W Łomży, 

raport o stani 
skiego. Mieszkańcy Łomży nie ma­
ją jednak szczęścia do samych zro­
del wody, gdyz użytkowane dotych­
czas i wykryte są za małe w sto­
sunku do potrze b (nierzadko miesz­
kańcy osiedla Południe u sta wiają 
s ię z wiadTami pod hydrantem) o­
raz mocno zażelo :.i one. W innych 
miastach wojeWÓdztwa ilość korzy­
stających z wodociągów jest znacz­
nie mniejsza; ludność pije tam wo- ' 
dę, k tórej składu n ik t nie kontro­
luje. Dotyczy lo studni prywatnych 
i nieklórych ujęć zakladowych. 
Niedawno musielismy zamknąć roz­
lewnię wód gazowanych. Winna jest 
tu (-prawdopOdobn ie) p rzede w szy­
s tkim zła konserwacja "rządzeń. 
Zaniedbania sieci wewnętrznej w 
niektórYCh zakładacll są pod wzglę­
dem zdrowotnym najgroźniejsze. 
Bywa, że żywność jest dyskwalifi­
kowana lylko dla lego. iż przy 
wstępnej przeróbce użylo wody 
nieczystej. 
Powołuje się co prawda lzw. spo­

leczne szta by do spraw poprawy 
stanu sa nitarnego, klóre mają w 
obowiązkach równiet nad~ór nad 
ujęciami wodnymi , jednak ich dzia­
łanie jest anemiczne. Zapewne nie 
jest rzeczą łatwą :lorga1nizowanie 
kontroli nad przeszło 80 tysiącami 
studni istnjejącyc h w Lomżyń skiem, 
ale problem jest ważny: niezdrową 
wodę piją nie tylko rolnicy; obni­
ża ona także war\o~ wielu produk­
tów rolnych, kióre spożywamy 
w szyscy. 

WODA RDZEWłEJE 
W JANTARZE 

Samej Łomży, % każdym Tokiem 
coraz trudniej zapewnić odpowied-

LECH 
GIZELBACH wod 

, 

na woda stwarza najwięk sze zagro­
żen ie epi demiologiczne. 

Kierownik sekcj i wodnej Woje­
WÓdzkiej Stacji Epid emiołogicznej: 
- Wśród ludności panuje przeko­
nanie, że woda, którą d ostarcza 
miejski wodociąg, jest bardzo nie­
czysta. wręcz nie nadająca się do 
spożycia ani do celów przemys ło­
wyc h . W tej sprawie mieliśmy na­
wet interpelaCję radnej wojc\vódz­
kiej. Zasadniczym powodem Iltu·ie­
kań i niepokoju są znaczne ilości 
związków źe laza, występujących w 
wodzie. Daje się lo szczególnie dot­
kliwie we zna ki mieszkańcom osied­
la Jantar, gdzie faktycznie zażela­
zienie jest spore, spowod owane bra­
kiem stacji uzdatniania wody prlly 
źródłach, z których się ją czerpie. 
Pierwotne ujęCie mialo speł ­
niać Iunkc~ s t u d n i a war y j­
n e j. W rzeczywistości dostarcza 
ono j e d n ą t r z e c i ą wody, bę­
dącej w naszej dyspozycji. W tej 
chwili sytuacja jest taka, że plynip 
ona do użytkowników b e z p o d­
s t a w o w e g o o C I. Y s z e z a n j 3. 
Nigdy jednak badania lab oratoryj­
ne nie były alarmające. 

W odżelaziaczach, istniejących w 
starym ujęciu w ody redukCja zwią­
zków żelaza jest minimalna. Uważa­
my jednak, że nawet taka woda nie 
jest dla zdrowia szkodliwa i w 
związku z tym obydwa ujęcia są do· 

\. 

nie zdarzy ło się ani razu, a by tere­
nowy mspektor sanitarny ws trzy­
maJ wodę skierowaną do wodocią ­
gu. Czyli jest tylko tr o c h ę źle 
z tą wodą. 

Terenowy inspektor sanitarn y w 
Lomży, lek. med. Mieczysław Ko­
nopka: - Ze względu na pewne 
parametry mogę warunkowo (w 
szczegÓlnych przypadkach) wydać 
zgodę na dopuszczenie wody do u­
żytkowania . Sanepid ma więc ma ­
łą furtkę, którą może p rzekroczyc 
niektóre wskaźniki. Nie ma żadnych 
pod staw do zamknięda ujęć wody 
a·ni w starym ani w nowym uj(­
ciu. Pod w7.ględem bakteriolo­
gicznym Obydwa źródła są bar­
dzo dobre. Sama stacja uzdatniania 
wody potrzebna jest Jedynie w ce­
lu zabezpieczenia s ię przed ewen­
tualnym ,zal ruciem źródła. 

Bada się następujące parametry 
wody: - mętność, barwę, zapach, 
odczyn, twardość, zasadność, żela­
zo ogólne, chlorki, amoniak, azota­
ny, \ltlenia lnośe, mangan. N i e b a­
d a s i ę natomiast pod względem 
zawieSiny mineralnej, azotu orga­
nicznego, krzemu, chloru , siarczanu, 
si.arkowodoru. Jedynym problemem, 
jest żelazo, które zresztą w cz(::ści 
wytrąca sirę podczas gotowania wo­
dy. 

- Zgodnie z wydaną przez nas 
opinią sanitarną - powiedriał Mie-

że są tu studnie głębin owe, 
stępuje wiele problemów 
cych tamtejszą ludnos/:. 

Stwie rdzenie, że woda ze 
ujęcia mało się różni od te} z 
go, gdzie nie dzia ła jeszcte 
uzdatnia nia , nasuwa kilka 
pytań. Trudno uwierzyć. 
z której korzystają 
Jantara jest taka 
sta rej Lomży. Tylko ooró,,,nalli 
tyczne, smakowe i 
raźnie wychOdzi na korzyść 
stabliej. A może jest tak, że 

-te małe różnice w sk ładzie 
nym, wykazywane w 
boratoryjnych, sprawi 
znaczne rozbieżności w 
nie? 

Nie dowierzając wła snemu 
kowi, wzrokowi i wp,ch owi. 
kilka pytań dyrektorowi 
kiego Przedsiębiorstwa 
Komunalnej i 
Łomży, Lucjanowi r; ,pr),",,'" 
rzeczywiście woda ze 
nie odbiega jakOŚCią od lej, 
starcza studnia gł f;binowa 
siedla Jantar? Czy przyczyna 
«le pracujący _h agregatac~. 
bardzo złej wodzie, którą 
tylko w t ak zn ikomym 
zbawić żelaza ? Co można 
:leby tę sytuację poprawić, 
i kiedy pow inien się tynl 

- P osiad amy w z~sa(lZ" 
jęcie WOdy dła 
cz~liśmy j ednak do WC,dO,Cląl: 
clę z innych studni l!j,ebiinoVl)'CI' 
dowano je jako 
becnie muszą one do,st,,,c"" 
30 proc. wody SDOŻ'VWCz<,j 
pOsjadają stacji 
Na każde trzy tysiące 
powinna pT7.VT'\:> ;;tĆ 5pdn::t 



podczas gdy obecnie kO-
ujęć awaryjnych 

razY więcej osób. WO­
źródel podstawowych 
mieszać. w praktyce 

osiedla Jantar 
tylkO woda . nieuzdat­

tamtejszel studm). ~ar~ut, 
starego UlęCla me lest 

ze jakości, trzeba uznać 
mierze za słus~ny. W.ynika. to 
. nasza stacja dale z Sl e­
ze swojej wydajności. 

przeci!lżeniu je.st.eśrny 
zgromadzie. tyl~.o .m!n.unru-

as wody. Wieza Clsnlen l Ulę­
zaIld byly wystarczające dla 15-
Wo y miasta. W ' tej sytuacji 

co robimy, ma charakter 
łatania dziur. Nawet roz­

ujęć nie zastąpi no­
dwa duże zbior­

Zwiększymy dzięki 
uzdatnionej już wody. 

to nam wyrównać jej nie­
w okresie szczytu. J e,pnak 

ość wody .• ie ulegnie popr~­
gdyż nadal nasze urządzema 
pracowaly pełną parą . Prze­

tera brakuje nam 30 proc. 
Dodatkowe zbiornik~ pomogą 
zmniejszyć lej deficyt. 

pocieszeniem jest pi­
opinia o pot.rzebie bu~o~y 
jednej staclI uzdatmama 

starego ujęcia, bo cóż z 
. ie mamy nawet projektu, 

mówiąc już o wykonawcy; jest 
ta sama firma. któI .. od lat nie 
zakończy.ć stacji uzdatniania 

Obecnie trwają prace 
P()(jtącze,ni.em wodociągu miej­

dwu ujęć istniejących w 
noWO budowanego szpitala. 

on oddany do użyt­
mogli korzystać z tej 

rozbudujemy praw­
ujęcia . 

Sa-

• 

cze i to, że stopień zażelazienia jest 
różny w poszczególnych filtrach. 
Wahania są znaczne. Jakie są przy­
czyny nierównego działania poszcze­
gólnych agregatów? W grę wcho­
dzi zwykle jeden z trzech podsta­
wowych defektów: zle napowietrza­
nie wody w stacji uzdatniania. nie­
właściwe filtrowanie (z powodu 
dużej szybkości przeplywu wody) o­
raz niewłaściwe zloże filtrów. Wszy­
stkie wymienione usterki możliwe 
są do usunięcia. Według naszego 
rozpoznania - podstawową przy­
czyną podnipsionego stopnia zawar­
tości żelaza w wodzie jest jej nie­
równe napowietrzanie. Musimy za­
tem uruchomić jeszcze jedną sprę­
żarkę powietrzną. Potrzebne urzą­
dzenia posiadamy. -

DOKUMENTY 

W roku 1977 Rejonowa Dyrekcja 
Rozbudowy Miast i Osiedli Wiej­
skich wystosowała wniosek o do­
puszczenie do eksploatacji ujęcie w 
osiedlu Południe; napisała w nim: 
,,f ... J w bieżqcym roku będziemy 
rea!izowo li wlaściwq stację uzdat­
niania wody, które; zakończenie 
pLanu.jemy w pierwszym półroczu 
1978 roku. W tej sytuacji prosimy 
o wyrażenie zgody na o k T e s o w e 
(podkreślenie L.G.) wlącze"ie stu­
dni awaryjne; do sieci miejskiej. 
Z-ca dyr. Tadeusz Wachowski" . 

Wyżej cytowany dokument (mię­
dzy innymi) stanowił podstawę włą­
czenia awaryjnej studni do wodo­
ciągu. Motywacja była nie do od­
parcia: "Z tlwagi na krytyczną sy­
tuację Wojewódzki Inspektor _Sani­
tarny postanawia zezwolić na w a­
r tI n k o w e - p rób n e podlącze­
nie studni awaryjnej". Warunek 
stanowiło tu natychmiastowe 
"przedsięwzięcie prac zmierzajqcych 
do jak najszybszego wybudowania 
i wlqczenia do eksploatacji stacji u­
zdatniania". Do dnia dzisiejszego 
niewiele się zmieniło. Nadal stacja 
uzdatniania wody przy studni glę­
bino\':ej jest nieczynna. 

W roku 1979 poszlo do wicewoje­
wody łomżyńskiego pismo następu­
jącej treści: "Na podstawie dotych­
czasowych t wielokrotnie powtarza-

nych badań p7óbeJc wody - nie 
stwierdza się w dalszym ciąg14 
przydatnóści do eksploatacji szere­
"14 nowo wyb14dowanych odcinków 
sieci - a w tym między innymi na 
osiedht Jantar w Łomży. [ ... 1 Co 
gorsze .twierdzollo przypadki zasied­
lania nowo wybudowanych bloków 
mieszkalnych we wspomnianym 
osied!14 pomimo nieprzydatności do 
użytku wody doprowadzonej do 
tych bloków. Je.t to dzialanie nie­
odpowiednie i wielce ryzykowne ( ... J. 
Ujęcie-awaryjne warunkowo dopu.sz­
czono do eksploatacji międZY inny­
mi ze względu na zobowiązania 
szybkiej realizacji stacji uzdatnia­
nia ( ... J. Ze wszechmiar potrzebna 
jest interwencja Obywatela Woje­
wody w sprawie s t a T a n n i e j­
s z e g o (podkreślenie L.G.) uk!ada­
nia przewodów sieci wodociągowej 
oraz wla,ściwego przygotowania ......;:: 
oczyszczania i dezynfekcji tych od­
cinków przed ich zglosZe1tiem do od­
bioru. Dyrektor WojeWÓdzkiej Sta­
cji Sanitarne; i Epidemioloaicznej, 
lek. med. Rysza : d Bubień". 

W odpo~iedzi wicewojewoda Sta­
nisław Ciupa zalecał wybudowanie 
w szybkim tempie stacji uzdatnia­
nia wody przemaczonej dla miesz­
kańcówosiedla Jantar i bar­
dziej staranne układanie rur wodo­
ciągowych. 

Stacji uzda :.liania wody nadal nie 
ma, natomiast jest ponad trzylet­
nia historia jej budowy. 

Tadeusz Wachowski tak dziś mó­
wi: - Roboty przy wznoszeniu sŁa­
cji uzdatniania wody zostały już 
dosyć dawno zakończone. Sieć 
spinającą również doprowadzo­
no do budynku. Teraz czas na 
montowanie urządzeń. Tylko wi­
docznie jakieś d r o b i a z g i stoją 
na przeszkodzie w zakończeniu tych 

. prac. Przedsiębiorstwo, które budu­
je . nam tę stację, zajmuje się prze­
de wszystkim zbrojeniem terenu 
pod mieszkania; samą stację trak­
tuje jako smutną konieczno"ć . Ka­
ry umowne niczego tu nie załatwią. 
Możemy ich có najwyżej p r o s i ć. 
Taka jest prawda. 

Fot. G3.bot Lorincz.y 

ludzie 
jacyś 

nieciekawi 
N ie wiem, dl;l.czego Jan Kulka 

unika dat. Bo inni piszą z da­
tami? Nawet gdyby te wyda-

rzenia czy przemyślenia mialy cha­
rakter ponadczasowy, to i wtedy 
daty by nie zaszkodziły. W ostat­
nim odcinku ("Kontakty" 8180) poeta 
właśnie sprowadza się do Lomży. 
Od razu domyślamy się: że jedzie 
tu pierwszy raz - wybiera się po­
ciągiem. Wcześniej pije kawę w 
warszawskiej kawiarni. Nie precy­
zuje w jaki sposób. Podejrzewam, 
że r:erwowo, bo przyszłOŚĆ jawi mu 
się niejasno. Pisze jednak, że za 
kawę zapłacił. Z kOlejnych wynu­
rzeń wynika, że jakoś się w tej Lom­
ży zadomowii, nawet czyta o niej 
książki. Najbardziej denerwuje go, 
że autor (Józef Stompor) nie chce 
powiedzieć wyrą.inie, co ma na 
myśli. Powinien jasno określić : to 
jest, Czytelniku, dobre, a to złe. 
Tak ci robić nie wolno. Stompor, 
zamiast wyłożyć kawę na ławę, ka­
że swojemu bohaterowi ciągle ją 
pić, i to "łyk po łyczku". Bardzo 
to J ana Kulkę denerwuje. Trudno 
tytko odgadnąć, co rozdrażnia naj­
bardziej: czy fakt, że bohater tak 
się zatruwa, czy styl picia "łyk po 
łyczku", czy też sposób pisania 
Stompora. 

1"0 tej lekturze przyszła mi też 
ochota na kawę. Domową. Aroma­
tyczną. Zaparzoną po arabsku. Pitą 
powoli, łyk po łyczku. Oszczędzę 
dalszych szczegółów, bo pan Kulka 
zdecyduje się wpaść na kawę, a tu 
od kilku dni znów nie ma wody. 
Ani kropelki. Z kranu. Bo tak w 
ogóle kropelki mam. Uspokajające. 
Inaczej trudno O spokojne rozmy­
ślenia. A cóż innego robić, skoro 
nie mogę się ani kąpać. ani goto­
wać, zmywać, płukać , szorować itd. 
Kto mi tę wodę znów zakręcił? (W 
tym momencie rozumiem głębOki 
sens pisania dziennika bez dat. Za­
gadnienie zawsze aktualne. No. 
przynajmniej w rytmicznych od­
stępaCh). Już co najmniej pól 0-
siedla J antar biega z wiaderkami 
na podwórko budowlanych. Ci :b­
statni wypierają się. że tylTI ra­
zem to nie on i. Niczego nie rozko­
pal i, nic salno nie pękło; to spraw­
ka innych. Czyszczą filtry. Niepraw­
dopodobne! Któż mógł się tak za­
truć, żeby zauważono że woda jest 
żółta. gęsta i cuchnąca? Propono­
wałabym zacząć lę wielką akcję 
od agregatora: należałoby wydu­
mać taki genialJlY system, żeby 
woda już stamtąd wychodziła czy­
sta. To by była prawdziwa sztuka. 
Na razie n"larzenie. Już trzeci dzień 
nie mogą przeczyścić tych filIrów. 
Może się zatruli? Nikt się tym nie 
zain teresuje. W Łomży ludzie ja­
cyś nieciek::'lwi. Nikt nie docieka -
co. jak i C:łaczego . Nie ma wody, 
to nie ma. Tak musi być. Pan B. 
skarciłby mnie, że zbyt powierz­
chownie oceniam. r niiałby rację. 
Przecież niewątpliwą zaletą czło­
wieka j est ta nadzwyczajna zdol­
noŚĆ adaptowania się ", każdych 
warunkach. Nie ma kina - pooglą­
damy telewizję. Nawet lepiej, nie 
trzeba z domu wieczorem wycho­
dzić; ulice nie oświetlone - można 
niepotrzebnie zainkasować. Mleka 
nie da się zagotować - dobrze po­
myślana; zaoszczędzi się na gazie. 
Nie ma na poczcie książld telefo­
nicznej miasta Łodzi - świetnie: 
taniej wyniesie rozmowa z Graje­
wem. Po co zresztą te kontakty z 
szerokim światem? W"starczy, że 
poczytam w gazecie, jakie są opi­
nie Goldmana, kto ukradl drobne 
ilości lirów Sophii Loren, kto współ­
tworzy nowe osiedle w ŁodzI. A 
mnie tnimo w szystko zachciewa się 
jeszcze wiedzieć, kiedy nie będzie 
wody. a kiedy 'rzewiduje się bra­
ki w dostawach prądu. W innych 
miastach na ogól powiadamia się 
mieszkańców o tym, co się dzieje 
i co dziać się będzie w ich gro­
dzie. A może to nie wynika ze zlej 
woli r:zy lenistwa? Może w Łomży 
tego nie wie nikt? 

Czwarty ~zień czyszczą filtry. 
Woda jut zaczyna przeciekać. Ale 
najchętniej w nocy. Znowu zaleje 
kilku śpiąCYCh. 

Piątego dnia niewiele się zmienia. 
Dziś napisz.; do szefa gospodarki 
komunalnej piękne pismo - z da­
tam!. 

ANNA GORZOWSKA 
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C zeslawa S. Wsz('zqla Spr:1W<: o 
alimenty. Rzadko sj~ zdarza, 
żeby matka zaskarżała swoje 

dzieci. Niejedna poplacze, ponarze­
ka, ale jak przyjdzie co do czego, 
do Sllda nie dOpu śc i. Własne dzie­
cko skazywać? Raczej niech sa­
ma cierpi. 

S. uwaz3 , że przebrała się miar­
ka. Synową obwinia przede wszy­
stkim. To ona jest szyją, która krę­
ci głową. Po sprzedaniu gospodar­
stwa ~ynowa zabr<1 la c<1ły jej do­
chód. Wlożyła na swoją ksiąj..eczkę 
oszczędnościową. S. nigdy książecz­
ki nie miała: nie wiedziała, jak ją 
uzyskać. Synowa zobowiązała się 
dopomóc. \oVi~c S. wniesie następną 
sprawę, zash:ar:i.y synową o pod­
st{)p. 

Dopóki nie dojdzie do rOLftrzyg­
nięć S.ldowych, S. ży je z tysiąc­
złotowego zasiłku. '" ynajmuje po­
kój w Piątnicy , ma 76 Jut , ledwo u­
gotuje i zrobi pranie .. Jest słaba 
i s(!horowana, opuścili ją bli scy. 
Cieszy się więc, że obcy pomagają· 
D orota BOTZ).'Inowsku wpadnip. i 7.:1 -
pyta, ezy już wrócił apetyt. A ma­
te powtórzyć leki? Edyl<l Bqcz)'k 
sprawdzi, czy ma co do jedzenia. 

E dyta jes t praco\',mikiem socjal­
nym, a Dorota piel ęgniarką środo­
wiskową. Razem z lekarzem i opie­
kuneln spolecznYJl1 stanowią zespól 
środowiskowy, który nu równi z 
problemarni Zdl'owotnyml zajmuje s ię 
sprawami soc julno-bylowymi swo­
ich podopiecz'.l.)och. l-dca lem jes t, by 
t.a ich kompleksowa dz i ahllność, o­
pa rta przede w szystkim na profi-
1a ktyce, z:1pewniała opiekę w do­
mu, be~ nieuznsa dnionego obtió'!,ze­
nia lóżek szpitalnyc h, których i lak 
jest za m,a lo w stosunku do po­
trzeb. 

T erenem pracy Doroty i Ed~ ty 
jest rejon p l'ofil aklY("l.n o-l eczn iczy 
należący do Gminnego Ośrodka 
Zdrowia w Pic.jlnicy. Obszar roz­
legły: 42 wsie z pOlla d 6 t,vs i<)tam i 
mieszkańców. 

Łomżyń skie jest województ\\'cn1, 
w którym 15,4 proc. mieszkaflców 
sta nowią IU Qzic \V wieku popro­
dUkcyjnym.Ponad 50 tysiGcy lom­
żyniaków ukończyło 60 la t tycia. 
Nie brakuje wsród nich, samotnych. 
schoro\',;anych 70- i BO-Iatków. \V 
sytu acji, gdy zapomn i ały o nich 
własne dzieci. pomoc środowiskowa 
jest jedynym ralunkiem u sc hylku 
życia. 

NAJLEPIEJ NA SWOICH 
ŚMIECIACH 

T rudno jcs t przesa dzać s ta re 
drzewa . Dom pomocy społecz­
nej \.vybiera s ię w ostatecz-

ności; wtedy. gdy nie ma innego 
wyjścia. Zresztq Lomzyń skie d yspo­
nuje zaledwie 18 miej scami w Ko­
zarzach, w i<:c i wybierać nie ma z 
czego. 

Razem z placówkami dla osób u­
pośledzonych - na 10 tysięcy 
mieszkańców " .. ojewództwa przypa­
da 3,7 miejsc; w kraju - 16,8. Sta ­
ty styka stawia Lornżyńskie w lej 
dziedzinie na przedostatniej pozy­
cji wśród innych; za nim jest tyl­
ko Bial skopodlaskie (2,2). 

Ponad 2,00 osób oczekuje na mIeJ­
sca opieki, 56 - umieszczono w 
roku ubieglym w inn ych wojewódz­
twa ch. Pomaftajq sąs iedzi: Biało­
stockie, Suwalskie, Ostrołęckie , a i 
Koszali ń skie , Gda llskie, Bydgoskie 
- od cza su do czasu pi'zygar ną. 
Sytuacja powinna poprawić się po 
dokonaniu a da ptacji budynkÓW 
szkolnych w Perkach-Karpi ach i 
Jabłoni-Pory ten") oraz wybudowa­
niu dwóch domów pomocy spol ecz­
ne j w Łomży . Dopóki jednak nie 
spełnią się te zamiary. Kon stan ty 
Znosko - le karz wojewód zki 
s tawia głównie na' pomoc środowi­
skową. W miastach i gm illa c h za ­
trudnion o 60 pracowników soc ja l­
nych i 60 pielęgn iarek środowi s ko­
wych. Czynnych jes t 12 punktow, z 
których ch01'ymi w domach opieku­
je się 190 s i6str PCK; społecznie 
d zia]a 1263 opiekunów. 

Doktor Znosko uważa , że roz­
nlieszczenie tych służb jest wła­
ściwe. Jeże li jedna k · chciałby pod­
sumować ich dzialalność meryto­
ryczną, to m6glby powiedzieć, że z 
tym bywa różnie. ;ru lepiej , tam go­
rzej. Zależy od kiero\\lnika zespołu , 
którym jes t lekarz. A ie lekarze w 
ośrodkach zd rowia zmilmiają się 
dość często - nie wszęd zie praca 
jest zadowalająca. W ubiegI Y')! ro­
ku przybyło w WOjewód ztw ie 53 le­
karzy nledycyny i s tomatologii. Po 
uwzględnieniu ruchu kadrowego 
ich rzeczywista liczba wzros ła za ­
led wie tl 10. Różne są przyczyny 

, 

zm itlny miej sca pracy. Sp,,·t) leka ­
rzy odeszło do innych wojE'\\iództw 
po to, ż.ehY poprawić sobie uposa­
żenic'. 

SIŁĄ NIE ZATRZYMASZ 

N owo przychodzący .dostaje z 
zasa d y wyższą grupę. Zeby 
~ciągJląć. trzeba dać - taka 

polityka Obowiązu je w dalszym 
ci~gu. Niekt6r1.Y lekarze odpraco­
wali 8- 10 lat na wsi: d zieci im 
w.\' ros ły, poszly do szkól, rodzice 
chc ieliby być bl1żej nich. 

ny i pielc:gnia rka ~rodowisko\",a są 
dla doktor Witkowsk iej dużym 
w s parciem. Ona sama nie miah..lby 
czasu na doklad ne poznan ie śro do­
wiska, nie star czyłoby jej godzin 
na opiekQ terapE'utyczną w domu 
c horego. Opatrunki, zastrz.yki ,v.v­
konu je picl<:~nin rka ś rodowisko)\';); 
ona leż dos tarcza informacje o ,,'a· 
runkach dOlTIOWych podopiecznych. 

N'l przy kład doktor Witko\Vska 
zna n iemowt~ tylko z porDdni. Pr zy­
niesione tu, do ośrodka , bywa c~­
s to ubrane, \'vykąpane, choc ia ż w 
domu moi.C s iG I.d arzyĆ', że leży 

IRENA BIERN ACKA 

klopoty ze starością 
StłGl nikog,.o nie zatrzymasz, ale 

ostalnio doktor Znosko z kCJżdyrn 
. przym i('rzaj~(' 'ym s iG do odej ścia 
rozmaw ia osobi:kie, Przy wzajem ­
nym zrozumien iu niektóre sprawy 
udaje się roz\\"iązac z KOl'zyśdą dla 
obu stron. 

Na l O t~' s i<:cy ludności przypada 
\ V f omżyńsk iem 9,8 lekarzy medy­
cyny (średnia krajowa - 18,8), pie­
lęgnia rek - 32,2 (w kraju - 46,~. 
- Przy, brakach p ersonelu, a więc 
i zbytnim przeciążeniu pracą . 
trudnp wymagać pełnego wykona­
nia zada ń - usprawiedliwia leka ­
rzy szef. Z\I,:L.lszcza że i baza loka­
lowa nie zawsze na to pozwala, 

W- Pi :"1tn icy Ośrodek Zdrowi<:l za j­
muje częsć remizy slraiackiej. Od 
dwóch lat stoją fundamenty pod 
nowy budynek ; pry\9"atn.v "wyko­
nawca pr zerwał prace, gdyż prze­
kroczy ł limit s"woich robót. Doktor 
Teresa \Vitkowska kierowni k 
GOZ - sądzi, że laka zabawa po­
trwa jes7.cze ze 2- 3 lata, W por e­
mizowych pomieszczeniach nie ma 
bieżącej WOdy, n ie ma też miejsca 
dl a drugiego lekarza medycyny. O­
na , pediatra, wypelnin także obo­
Wlc.l zki lekarza ogólnego, bowiem a ­
ni w zabiegowym, an i w sloma to­
logicznym, ani tu, w jej gabinecie, 
nie ma miej sca dla dodatkowego 
lekarza. 

W lej s,;' tua c ji pracownik socjn l-

brudne i prze~r z<.lJ1e. "Prze d piel~g­
niarkq to się nie ukryje. Od)viE'­
dzaT~lc nOwO narOdzone, wid zi ich 
codzienne w~1runki i ma możliv.~ o:ić 
nic tylko wy\V lcra ni"l \\'ła~mC'go 
\\'pływu na matkG. ale też w yk o­
rzystania autorytetu lekarskiego. 

Dorota Borzymowska przez czte­
ry lata pracowała w szpitalu. Pie ­
lęgniarstwo s7.pitalne a ~rodo\I,.'isko ­
we - to dwie różne sprawy, i'oJif' 
ma ża dnej skal i porównawcze j. \V 
szpitalu odpracuje siG os iem godzin 
dziennie i spokÓj. Tu czas pracy 
jes t nienormowan y. Zabiegi p rzy­
pa da ją w różnych porach 'd n i<:t, Z3-

str lyki tl'le ba daWHf.: rano. w po­
łudn' ie i wieczore \TI. Doja zd najczę­
ściej auto husem, ale n ierzadko trze­
ba doj $ć na wlasnyc h nogclch. 

OBOWIĄZEK WTRĄCANIA SI Ę 

R z~dkowo czy Cydzyn Nowy 
me mają linii PKS-u. Tan"). 
~i ę chodZI pieszo po błocie i 

in iegu . Ludzie s ię PI'zyzwyczaili i 
chcą tylkO brać - d zisia j rzadko 
kto wyjedzie p o lekarza 'czy pie­
lęgniarkę własnym środkiem loko­
mocji. To służba zdrowia musi się 
n-,a rt ',vić, jclk dotrzeć do chorego. 

Ple"l ęgn i arce środowiskowej i pra ­
cown ihowi soc jalnem u przysługu"je 
służb0we ubranie: buty , pła szcz. 
torba. Prob'lem w tym, że za kupy 

~iel~gJli~rka środo\\'i s J.<:owa:~ 
b.vc.clerphw~l, w.\'l'ozum iah1, ;lle 
nergiczna, kon sek·,.ventna i SI; 
cza. Nieraz przy;:;i1l)dzi jej 
rni wysłuchiwać zwier'l.el'l, 
nie sla"l' sz\'ch ludz i: 
r&zm6w, bez względu n" 
powin ny być pl'ZCk.1 ZYW.lI1P 

wowane od kogo trz€'bc"t, Tu 
winno być zakazu wtl'q cClnia ;i 
n ieswoich ,spraw. Jeżeli trzeb~ 
i pielęgniurka, i pr;l cownik " 
ny musz::} i nterweniować u 
rodz iny pacjenta, w1ad z 
Zadania opieki ś " odow . 
niC' tylko rozpoznawanie 
ale i czynne uczestn ictwo 
wiązyw::tni u trudnych ·" ,'01"0_' 

D orota pochodzi z i 
Czarl1oc-inc1. Zna ! 

na tyle, żeby wiedlie(' 
go od kogo wYI"fIag,ać. Zwłasl~za 
oprócz funll:l'j i zawodowej pl'ini 
bowiązki opiekuna 

Edyta dOj"idża z 
niona j(.'s i od li~topada 
roku. Do zć:l\\"odu trafił~l 
kawo. Po sk or'IC/.0ni,. 
l y rOlnil:zcj zHra ... ;ł;.l ~ię 
kole:i.<.!J.1ld. l jest za dowololla, 
satysf"lkc jr" 7.(' może ludziom 
magać. Zc!:l źy la siG z II 
za pI:zyj<lźni ć. Ci, którzy na 
ku nie ('hdeli jej wpuszczać' 
mu, teraz częstują herbatą i 
mawiają godzinami. BO-letnia 
ruszka, widz:"1c j;"l po raz 
z łorzecz.y ła na świat i ludzi. bo 
mia ł<:l z czego żY(' . Gdy Edycie 
d a ło s i<: za.łatwić jej rentę, 
kła d a d lie\\'czY I1Q nad 
synów. 

Wiel u oso bom r zeczy\\-iśde 
_ba pomóc, n le !:Ją i ta cy, 
rają si~ wykorzystać 
sytuaej<:. Starzy rodzice 
ciągu niechc:tnic oba 
utrzymalliem WlclSI1C 
doma.~.aL' siq opic'ki pa 
Zdarzyło siG. ra z. że 

mąż ob ł ożnie chorej 
bierzcie ją, walc płacić, n 
czasu na opiekę nad ni:\ . 
Edyta: jak ;,ona była 
sprawna, to jej pan nie chcia l 
dawać? 

Nie taz musi przekonywać 
do własnYCh obowi<')zk6w, 
Czesława . '. O alimenty od 
rodziny W)'st i.l pil niedawno 
Modzelewski. Zdaniem Edyty i 
roty - oprócz żapc\vnienia 
finansowej - w1adzc 
winny zadbać o tworzenie 
USługowej. Coraz bardziej 
ne są punkty pralnicze ell' 

. wieckie. Babcia Czesława S. 
swoich szm .. 3 tek pierze przez 
dni. Najpierw mocz,~'. pot(>Jn 
nin wodę i jeszcze ra z sypie 
Idem .. Nie ma ~ly do 
Więc te usługi to przyszlo"e. 
rej należałoby myś1rć. 

,Mimo nienormowullcj pracr 
specyficznych obowiązków 
cja wśród pielęgniarek "!'"dc)w,"" 
wych i prac()wników 
jest \V ŁomiYl1sk ie111 
Młode q ziewczęta , bo one 
ście j pOdejmują się te j pracYI 
ją sporo sił, dużo energii i 
niesienia pomocy. Pracują 
nie :1a terenie. z którym 
są uczuciowo, bo w witck:,z'"'' 
niego się wywodzą. 
tę stabilność, wO jew'ód'zkie 
Służby zdrowia otwierajcl 
śnia zaoczne stu di um dla 
ników socjalnych. Da ono 
podniesienia kwalifikacji , a 
usprawnienia opi eki domowej, 

Coraz częściej dYSkutujemy o 
trzebie instytucji lekarza 
go. L ekarza, który by 
klopoty i warunki życia, 
chcial wiązać nasze 
tuowaniem r odzinnym i 
wym. ZespÓł środowiskowy 
znawaniu tych zależności z 
nością p omaga. 

FOL. Ga b or U i r in crt.y 
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ROZBAWILI SIĘ NA WCZASACH W MODZELACH-WYPYCHACH ŁOMŻYŃSCY SE­

. ROZ$PIEWALI NA CAŁY BUDYNEK SZKOLNY, W KTÓRYM KWATEROWALI, 

POBLISKIE LASY. W DNI POGODNE UDAWALI SIĘ NA ZBIOROWE SPACERY i GRZY­

~UtlKAr~łA. KAŻDY TEŻ, NA SWÓJ SPOSÓB ŁOWIŁ OPALENIZNĘ, BO JAKŻE BEZ NIEJ 

WRC>CIC DO SWEGO SAMOTNEGO KĄTA. 

DZIĘKI ORGANIZATOROM WYPOCZYNKU (M. IN. KIEROWNICZCE WCZASÓW 

HALINIE CWALlNIE, I FUNDATOROWI - ZARZĄDOWI WOJEWÓDZKIEMU POLS­

KIEGO KOMITETU POMOCY SPOŁECZNEJ W ŁOMŻY) WCZASOWICZE NIE ODCZULI 

BRAKU StONCA. PANOW"IE TRAWILI DESZCZOWY CZAS NA GRZE W KARTY, PANIE 

- NA POGADUSZKACH, CZYTANIU, OGLĄDANIU PROGRAMÓW TELEWIZYJNYCH. 

WIECZORY NATOMIAST WYPEŁNIONE BYŁY TAŃCAMI Z RÓŻNYCH CZASÓW I EPOK 

ORAZ WYSTĘPAMI WŁASNEGO KURPIOWSKIEGO ZESPOŁU FOLKLORYSTYCZNEGO, 

KTÓRY W WOLNYCH CHWILACH PRZYGOTOWYWAŁ NOWY PROGRAM ARTYSTYCZ­

NY - "MIODOBRANIE". WP.RAWDZIE LATO JESZCZE TRWA I NA WCZASY W MODZE­

LACH-WYPYCHACH MÓGŁBY WYJECHAC CZWARTY TURNUS ŁOMŻYŃSKICH SE­

NIORÓW, JEDNAKŻE ROZPOCZĄŁ SIĘ ROK SZKOLNY I BUDYNEK TRZEBA BYŁO 

ZWRÓCIĆ DZIECIOM. (sz) 

fotoreportaż 
Gabora 

Lirinczego .. 



C1ĄG DALSZY ZE STR. l 

praca im ;lie idzie. Kierownicika 
znQ\\"U a~a1izujc ostatnie przesłucha­
nie. POd('Z~lS którego próbowano u­
zysl<ać od niej oświadczenre, _ że i 
ona zar;.lbia};,l na nicIE'galnej sprze­
daJ.y mleka. Pyta głośna.. za jakie 
~r7.et'hy spada na ni"1 laka kara. 
.Jedni wma\\'irlj <.) jej, że kradła J dru­
dzy, że sypnqh, a przecież napraw­
dę nic takiego nie zrobiła. 

Koleżanki \\' dziale z.t'1stana\\'iają 
5i<:. kto rzeczywiście wydał. Za\\'­
sze bezpieczniej ski erować Tozmo­
w~ na osoby trzecie, bo przE.'ci~ż 
kiero\\'niclka z tej udręki jeszcze 
nerwic~·,r się nabawi. A więc mówią 
o kierowcy. Zatrzymali go z towa­
rem. bez dokumentów; sporo wie­
dział. i jeśli go bardzo przycisnęli. 
mógł się \\·ygadać. Albo też sprawa 
zaczęła się wówczas, kiedy złapali 
jedllego z pracqwników na sprze-­
daż.v kilku kartonów masła pry­
watnemu ajento\\.'i. 

- A może komuś zależało na 
zrobieniu w zakładzie właśnie teraz 
dużej sprawy. Chyba niemożliwe. 
żeby \\Tześniej nie wiedzieli. Tyje 
osób brało \\ tym udział - rOZ\'I.·~l­
żują. 

Halilla uwa l.a. że nic ma SZC7.~Ś­
cia w ż.yciu.· 

- PierBJ.a praC'a po s7.kole i od 
razu nieprzyjemnosci. Złe trafiłam 
-mówi. 

Z u 19:~l \ ..... \·chodzi z 
południu s tara się o 
spn.1\\';'.H:h Ilie my~leć. 

zakładu i pa 
zawodowych 
O kabarecic 

HENRYK 
JABŁONOWSKI 

- owszem. Z:ycie w kabarec'ie jest 
przecież zupcłnie inne, przyjemnc. 

Czasem. kiedy idzie ulicą, młod­
sza siostra pokazuje ją koleżankom: 
zobacz. to moja Halina. która śpie-
wa w kabarecie. ,""tedy odczuwa 
zadowolenie i satYS fakcję. Siostra 
jest z n-ie j durnn3 i Halina wie, że 
s\\'oim śpicwaniem sprawia j~j przy­
jemność. A w zakład zie jeszcze nikt 
nie byl za dowolony czy szcz~śl1wy 
dlatego, że cos dobrze zrobiła. 

Po wyst~pie siostra ocenia, jak 
na niej leżała sukienka i jak w 0-
gólc prezentowała się na scenie 
Stara sit:;' Hali n ie pomagać w przy­
goto\\aniach. Czasem ko ł nierzyk od­
prasuje. doradzi. HzeczywiScie zale­
ży jej nn tym. żeby starsza siostra 
dobrze wypadła. Zresz.tą wszyscy \\' 
zcspoJt' pragnq przedsta wić pl'ogram 
jak najlepiej. Nie raz na prÓbach 
pracuje) do drugiej \V nory. i wi­
dać, że sit; starają. Atmasfera sta ­
je siG od ra zu lepsza , chce :dę pra­
cować. nawet jeśli nie wszystko -;ię 
udoje. A w zakładzie sekret.arz czy 
dyrektar przy różnych akazjach mó­
wiq. że rośnie zaangażowanie , i też 
niby w szystkim zależy, ale bardziej 
służbowo niż prywatnie. Więc na 
pewno przyjern.niej jest żyć sprawa­
mi kabaretu . 

HclJinn lubi sic: zabawić. lubi roz-

ry\\"IH~ i pioś"C-rlki o miłoscl. P:ll1 
Doktor ze szpi tala, który kieruje 
kabaretem. bardzo (:zc:s'to takie 
właśnie im proponuje. 

.. Pienos=a miłość, 
Najgoręts:a. 
NapTawdziwsza. 
Wraca do mnie co d!ień.. 
l'V ka':cium śnie chciałabym. 

pTzeżyć ją znóu·. 
PiCTU'SZq miłość, 
N ajpTa1cdzi ws:ą. 
Ach. tl.' t e majowe dni, 
W tdosny czas, 
Chcialabyrll jeden jedyny raz .. ." 

Te piosenki, które śpiewa ::;amo­
dzielnie, muszą jej się podobać. Raz 
się zdarzyło, że odrzuciła tekst, po­
nieważ wydał się jej niesympatycz­
ny. A poza tym wszystkie inne ra­
czej akceptuje. Sama nigdy nie pro­
ponowała żadnej pazycji do pragra­
mu. Nie za!'itanawiala s ię, czy W ka­
barecie mogliby mówić o sprawach 
które ich najbardziej drażn ią i nie­
pokoją. Pl'zed ~tawiają czasem skecze 
o walących się budynkach albo O 
przykrYCh zapachach z oczyszczal­
ni ścieków. 

- Ale czy !'ią to sprawy. na któ­
re akurat należałoby zwrócić uwagę' 
w pierwszej kolejności? - p ytam. 
- Czy nie drażhily was stosunki w 
zakładzie, zanim jeszcze zaczęły się 
przesłuchania? 

Halin ie trudno znaleźć odpowiedź 
Vl życiu zakładu nie dostrzC'gała ni­
czego niezwykłego. Normalnie, jak 

a 
wszędzie. Poza tym nie 'w~'obl'a~ 
sobie, żeby kabat:.ct mógł zaJmowac 
się tak poważnymi sprawami. Nie 
byłby ta pragram da śmiechu. A 
tak. kiedy śpiewają piosenkę o s\\'o­
im mieście, ludzie się bawią. 

U rszuJa nie może spokOjnie 
~pać, bo ciągle myśli o żonie 
i trzyletnim dziecku kierow-

nika zmiany (mie!=izkają obok. \V są­
:,:iednim mie~zkaniu); myśli też o 

. pl'zerażeniu małego, kiedy wrócił z 
widzenia z ojcem .. ,Takie dUŻE" kra­
ty (am s ą i tatuś już stamtąd nig­
dy s-am nie w.yjdzie. l na lato ta­
tY$ia też nie będzie" - żalił sie ma­
ły. Urszula nie potrafi uwolnić c;ję 
od obrazu tego okaleczonego dziecka . 

- J a tego nie mOl!ę przeżyć -
mówi. - Dlaczego sadzać czło'-A:ieka. 
któ'-y działał dla dabra zakł adu? 

W końcu mogliby mieć za::iotrzei-e­
nia do wielu mnych. Jednej z kole­
żanek, kiedy trzeba byłO uzyskać 
znak jakości na not\'y gatunek se­
ra. też dyrektor dawał odpo\\riednie 
fundusze, kazal jechać i załatwiać . 
Pamięta. specja ln ie wtedy. kupi ła 
papierosy "Marlboro", bo na co dzień 
pali .. Klubowe". ale wówczas, na 
\\,~·twornei kolacji z fra ncush-im ko­
niakiem, który trzeba było wręczyć 

nie w'ypad~a ło pokazywać ~ię z tak 
złymi papierosami. Czy było w t)'m 
coś złego? Wykonywała polecenie. 
szefa. A co innego robił kiero:wnik' 
zmiany? Też przy poparciu d yrek­
tora dawaj łapówki l żeby kazeinę 
zaliczono - zamiast do trzeciego 
- do pierwszego gatunku. Więc 
jeśli jego aresztowali. innych też 
mogliby na pa ds tawie takich sa-
mych zarzutów. 

Gdyby żona Jderownika zmiany 
nie mieszkała właśnie obok, może 
Urszula nie m~'ślalaby ciągle o a­
ferze \V zakładzie. Ale mieszka, więc 
- z konieczności - sprawy sąsiad­
ki stają się i jej udziałem. Trudna 
przechadzić o.bak nich abajętnie 
Sąsiadka wychodzi da pracy, zosta­
wia bez opieKi dwoje małych dzie-

- ci. Urszula s łyszy zza śeiany ich 
płacz. Czasem zaopiekuje się nimi 
ale dorywcza pomoc nie wystarcza 

- Co. ta biedna kobieta może 
zrobić? Co?! - Urszula tak się przej­
muje jej losem, że wydaje się, iż za 
chwilę podniesie się z krzesła i za­
da to pytanie jeszcze raz, dla pod­
kreślenia braku pozytywnej odpo­
wiedzi. - Gdyby pan zobaczył; jak 
ona wygląda! Cień człowieka. Czę­
sto wychodzI 'Z dom u i za ch\\'ilę 

. wraca. Nieustannie o czymś zapo­
mina. Chodzi jak błędna . Jej widok 
d ziała na mnie tak przygnębi:!'ją­
co.. że gdybym mogła jej nie sp aty­
kać ... 

Urs.zula zna prawie \vszys tkie bie­
żące p roblemy sąc;iadki: telewizor 
opieczetowany i wyceniony na czte~ 
f)' łysiące. l'e~a ł podohnie: .. maluC'h", 
kupiony z książeczki !'iy!'ilematyczne-

go osz.częd7.ania - także. Żadnego 
z tych przedmiotów nie r.)ożc sprze­
dać . Zarabia cztery tysiące, Musi 
utrzymać siebie i dwoje dzieci. Blis­
kiej rpdziny nie ma. d alsza nie jest 
w s tanie jej pomagać. 

Wyjmuje z szuflady książeczkę 
opłat za energię ełektryczną: - Ki e­
dy listonosz zostawił u nas taką 
k:"iążeczkę dla niej , nie . wiedzieliś~ 
my, jak ją oddać. Przys7.!a, płakała 
Najgorsze jest to , że nie stać nas 
na żadną sensowną radę. Jakie 
znaleźć wyjŚCie? Jak ją pocie:;;zyć? 

Ostatnie wydarzenia w zakładzie 
znacznie 7:.n1ąciły Urszuli ja"ność 
za:-:ad sprawiedlhvości. R0 7.UlUie, dla­
czego aresztowano tych. którzy 
sprzedawali nielegalnie mleko w 
prosz.ku i masło. (1\1a5ło. według 
norm. mOże zawierać 30 proc. \\;0-
dy 7. ki1kuprocento\\'ą tolerancją. 
Można Jinię technologiczną ustawić 
tak. żeby zawiera ło 33 prac., poda­
wać w dokumentach zawartość tyl­
ko. 30 prac., i jednego. dnia - z 
kilrudzie~ięciu produkowanych ton 
- te 3 prac. wygaspodarawać. Nie 
przekraczając przepisów i norm u­
dawało się więc sprzedawać nad­
wyżki prywatnym odbiorcom, bez 
pozostawiania śladu w dokumen­
tach tzw. abiegu uspałecznionega). 
Nie potrafi jednak zrozumieć, dla­
czego jednocześnie ukarano tych 

którzy dawali łapówki za ,,~ 
nie wyższych gatu~ków i C~'1! 
wyroby zakładu. NIe cz .... nili·· 
cicż- tego ani dla wła:-\nej k, 
ani dopro\wlnie, lecz działali 
lecenia przełotanych. któr 
wszelką cenę starali si~ doplr 
rzeczywistość do zadanego l a 
planu. A jeŚli nawet trzeba 
za tego rOdzaju 
dlaczego prawie cała 
naść spada ńa tych, któr,," 
a tylko niewielka na tSCh 
podejmowali decy~je? . 

- Dlaczego takie 
n icn ia są różnie 
ta. 

Po ch'\vili przerwy. niezbędn 
ochłonięcia, możemy ~ 
kabarecie. Przyszedłem tu 
mówić właśnie o nim, ale' 
nieustannie zbaczała na ternal 
statnich wydarzeń w zakładZie 
szula twierdzi, że kabaret . 
je' ją znacznie bardziej . 
Niejednolnotnie uczyła 
drugiej, trzeciej w nocYt 
\V domu zwykle. codzienne 

·ci. też zagląda l a cIągle do 
Dla zakładu nie miałaby 
się poświęcać. 

- Dlaczego? - pytam. 
- No właśnie, d12czego? _ 

niawia się przez chwilę. - W 
recie praca opierała się nie na 
musie, a na ochocie. Uwagi 
miały formę wskazówek i 
nie, jak w zakład zie. poleceli. 
czuwaliśmy. że wybór pewnego 
wiązania jest na:::zą wolną der 
a n ie naka zem. T ludzie cic.,z"li 
kie9Y drugiemu coś się 

Zupełnie inaczej nlz w 
gdzie jedna dru giej z,azdrości 
szej sta \\-ki czy premii. A tam. 
jest zaZdraść) nie może być 
wolenia - I(Ol'lezy 

Urszula najbard ziej 
wspaniałą atmosier<:. jaka 
w zespole. W 5ZYSC:'-' bardzo 
bą zżyli Przed ś\~iętami 
rodzenia czy WiC'lkanocy 
zwykle wła :;ne , k<:łharel'lwe 
często po prób1ch znchf)dzCł 
nie do ltawial'ni lub na 

- Tak debrze nam ze .5obą 
wi - że sami pragniemy 

- wspólnie WOlny czas. Atm o~fera 
zupełnie inna niż na podnbnych 
prezach. organizo',\ an.'-ch prn'z 
kład. Ludzie w p),2C~' m~ią 
nawzajem tak d r.!'i .\·ć. że W! 
już naprawdę nie chCą znowu 
siebie patrzeć. 

W kabarecie zl'e~ztą w:~:,~·.:cy 
chowują się zupeł" ie in:::lczc·j . 
Doktor stwierd zi . Żf' prrt!rnm 
cze nie jest najlep,z,Y i trzeba 
powtarzać. a któryś z k:11~!!ów 
woła: - Hej WY. konie. 
lowe! - w'p;zystkim 
s.-il i z' ochotą biorą "ię do 
A jaka na taki okrzyk byłabY 
cja w zakład zie? 

Z rozmaitych tek-stó\\'. nrllo,,""" 
nyc:h przez Doktora. 
ktbre najbardziej im się 

Prc 
lO\' 
tej 
'a, 
zw 
lec 
Kr 



. ,. 
Kilka razy żart?wah z braku w~dy 
na Wyższych piętrach ~n~o z dzlU~ 
rawych dróg. Raz chcIelI p oruszyc 
sprawę punld6w sk4P~ . ale sekre: 
tarz gminny ostrzegł. zeby r~cz~J 
dać spokÓj, bo tam rzeczywIście 
mają kłopoty. Tak że teks tów, któ­
re mogłyby Slę me podoba~. m~ 
włączają do programu. OpH~ka l 

pomoc władz jest troskliwa , wszy ... 
stkie pomysły s ą uzgodni one z se­
kretarzem. 

Roman nie potrafi znaleźć w tym 
postępowaniu logiki. Jak można jed­
nego pracownika karać za dawanie 
łapówek i w tym samym czasie po­
lecać drugiemu, aby postępował po­
dobnie. 

- Gdzie lu sprawiedliwość? 
stawia sobie to pytanie od kilku 
dni i gorączkowo usiłuje zI1.aleźć 
odpowiedź, ustalić, na swój prywat­
ny użytek, normy postępowania. 

'sobie tylko klopotów. Więc tym ra­
zem zapewne przez ostrożność nikt 
się nie wychylał. 

- Kabpret - twierdzi - spełnia 
swoją rolę. Ludzie na 
niach bawią się, znakomicie czytają 
teksty. a dzieci na ulicach śpiev,.'ają 
refren piosenki o ich mieście. - Ina­
czej nie możemy. Przecież w 
mieście żyjemy i będziemy dalej 

T.ylko pio::;enki o mleczarni 
teraz nie śpiewają. 

a aretu 
Pytam Un::zuh~1 czy nigdy ' nie 

cheiała znaleźć. w programie spraw 
które najbardziej ich denerwują i 
drażn ią. Choćby nawet tych, o któ­
rych mówila przed chwilą. Odpowia­
da. że nie. Nigdy. Nie dostrzegała 
możliwości transportowania Ido po­
tów "l życia codziennego do . progra­
mu. Kabaret to inny , wesoły świat 
więc i piosenki muszą być wesołe. 

,.W:;ZYSC11 pijq nasze mleko. 
WszyscY jedzą nasze masło, 
Seru nas:::e Utają znaki Q. 
Zn!Jra nica także wie, 
Gd:ie lppiej niż UJ nas=ej 

mleczarni, 
Gd:::ie człowiek nie czuje się sam , 
Praca pr::ynosi przyjemność, 

} zaszczyt, 
Naprawdę 'łnowimy to wam. 
W masłow ni, serowni praca wre, 

że hei, 
W pros:kowni, ro=lewrti uśm iech 

darz y Cię. 
Tran sport , księgowość. zlewnia, 

oczyszczalnia, 
WSzędzie tak samo, nie powstydzą 

się. 
Dzieu:częta naj milsze to w kontroli 

są, 

NajzdoZniejszych chlopc6te to nasz 
warsztat ma. 

POP, Rada oraż ZSMP, 
Wspolne działanie cech 'uje icli 

trud." 

Roman chodzi do zak ładu co­
raz bardziej przerażony. Pra­
cuje w dziale głównego me-

rhanika . Kiedy pr~ed bramę zajeż­
dza radiowóz, ludzie odkładają swo­
J~ zajęcia j\ patrzą, kogo dzisiaj za­
~lOrą . Gdy goście wychodzą z zakła­
au sami, strach mija, ale praca idzie 
opornie. 

We wtorek usunęli awarię. Zepsu­
ł~ się palenisko kotła. Zakład częś­
CIOWO stan ął. KOlega z działu. od­
p?wiedzialny za kotłownię, zjeżdził 
POI Pniski i części nie kupi!. Nie 
dl.te,:o, że braku~e. Są. Widział je, 
ale !lie chcieli mu sprzedać . Inter­
Weniował u sekretarza komitetu w 
mieście, gdzie znajduje -się tamten 
zakład. Sekretarz w jego obecności 
d~wonił, prosił, ale usłyszał odpo­
"'ledi: części brak.., Pozostal tylko 
Jeden s posób: 2 a ł a t \V i ć . 

Obecny dyrektor nie chciał wy­
dac ~t?sownego polecenia, jego po­
przednik zosta l wszak m.in. za u­
pra\vianie takiego procederu aresz­
~o~vany. Czekali więc i nikt nic;. \v 
ej sprawie nie robił PrZyjechał 

zaniepokojony awarią' J'ed"en 'i~ 
l\v' ~ , 
le ~erlłch!,i1(6w z wOjewództwa. Po­
l{ C~ł WZląĆ karton masła i jechać. 

Q ee:a Romana pojecha ł L. wrócił 
'l potrz.ebnymi cześciami. 

Tym bardziej, że zapo'\viadą. się ko­
lejna awaria i prawdopodobnie sam 
wkrótce sta n ie przed podobnym dy­
lematem. 

- Nie wiem - mówi - nie wiem) 
jak należy postępować w takiej sy­
tuacji. Pojechać: przyjdą za mie­
siąc i wsadzą. Odmówić: wyrzucą 
z· pracy. W mieście jest tylko jeden 
zakład. obowiązuje blokada etatów. 
A \~ięc co? Co robić? - pyta rów­
nie natarczywie. jak poprzednio Ur­
szula. 

Na oslatnim zebraniu POP, pod­
czac; którego należalo pOdjąć uchwa­
lę o wykluczeniu aresztowanych kie­
ro\\"nil.::ów z grona członków, instruk­
tor z wojewódz~'a zarzuca ł im, że 
wrcdzieli i tolerowali. 

- A CO rObi ły - pyta Roman 
wS7.ystkie kon trole, które w'cześniej 
o dwiedzały zakład? Czy WOjew(>dzki 
Z'\viązek nIe wiedział, w jaki spo­
sób ten p ierwszy gatunek jest za­
łatwiany'? Na zebraniach wszyscy 
bili brawo, kiedy chwalono s it: fał­
szywymi wynikami. 

Gospodarz najchę-tniej mówiłby 
dalej o bezsensownej sytuaCji w 
zaldadzie, \V jaką zabrnęło wielu 
ludzi, z którymi pracuje, ale udaje 
mi się sprowokować f!0 do rozmowy 
o kabal'~cie. 

Dołączył do zespołu. ponieważ lu­
bi pożartować , zabawić się . Ani 
wtedy, ani później nie zastanawiał 
się, jaka powinna być funkcja ka­
baretu. 

- No, chyba tylko taka, żeby lu­
dzi rozweselić. 

Przez pierwsze mie:.jące nie wie­
dział nawet d okładnie, czy \vy,tę­
puje w kabarecie, czy w zespole 
ludowym. Nie rozmyślał zbyt wie­
le nad tekstami. Najważniej sze. żeby 
b:'o'ł,v przyjemne. 

•. Du1na z osiągnięć. z-adolVolenie 
Urzeczywistni Ś771.1elsz€ marzenia. 
Wszystkich ogarnql zapal d7ialania , 
Pol egi czynu. pracy i trwania". 

G :· .... żyna t,akże za~tanawiala się 
Jlaczego tak długo mogły dziać 
się w zakładzie rzeczy złe i 

nikt nie pr6hował przel'iwd7iałać . 
Niektórzy pracov.:nicv na pf'wno 
wiedzieli. prz,ecież ktoś ml1 ~iał to­
war załadować, wywirźć. Uważa, że 
dlatego ni2dzie nie chodzili. ponie­
waż nie wiedzieli. czy je~ t to sOl'a­
wa z rodzaju tych, które ~ ą, Tak. 
istnieje rozróżnienie na ~pra\Vy któ­
re s ą. a potem ich n i e m a 
i na sprawy. które s ą i s ą. Zda­
rzyło się już kilka takich sy tUAcii 
kiedy ~pra\!{:v znikały. a ludzif'. któ­
rzy wtedy ch odzili. dopytywali sjp 

orńh0wali coś wyiaśni::lr. n:1o.vtali 

- Ją trzeba wesoło zaśpiewać, a 
to teraz nie bardzo nam się udaje. 
Nie możemy zmu sić się do uśmie­
chu. 

W tej dru giej. o ich mieście, też 
zrezygnują z kilku zwrotek. - Tak 
będzie lepi ej - mówi Graźyna. 

W ich miejsce do ostatniego pro­
gramu włączyli wiersz Kofty. Doktor 
gdzieś go wyszukał i podsunąl. 

"Tyle lat jesteśmy razem, 'mila. 
wybacz, 

ale wszystko tak jak trzeba Chyba 
nie jest, 

gdy musimy się codziennie 
przekonywać, 

Że ty dla m nie, j a dla ciebie 
1St nieję. 

Przecież nie UlOm żadn ej innej 
poza tobą 

i m.ieć nie chcę. ty.~ jest wieczna 
i jedyna. 

Nas:::ym se rcom zogro:ila, tak jak 
słowom, 

niedokrwistość, .zniechęcenie i 
rutyna. 

To ńormalne. że clices: mieć 
nareszcie spokój 

a na u:iosnę grzqdki zasiać 
- i zagrabić, 

ale wiesz, bywajq różne pory rokuJ' 
a tak życia jak tapczana nie 

ustawisz. 
Kiedy nieba 110d glou'ami ciąży 

ch'»! urnie, 
twoje oczy u'ciqż mnie śLedzq 

niespOkojnie, 
ja dla ciebie Chyba zawsze bylem 

durnieln, 
co nic' nie wie, nic nie czuje. nic 

nie po lmie. 
Nie m a taki(>j gorz.kiej prau;dy, 

11wjn m.ila. 
która dla mnie bylaby nie do 

zniesienia, 
;eśti r zecz nam jako serca 

podzieliła, 
to tchórzliwe i naiwne 

przemilczenia. 
Póki cZCJS, lepiej otwarcie ::e rn.nQ. 

pomów, 
: aninl w z'ości leps:u numer ci 

. wykręcę. 
chyba prawo mam. bu w ntoim 

wlasnllrn domu 
więcej w oc:.y mi patrzono. mniei 

na ręce . 

""ie'm na peu.:no. że ze soha 
wutrzlImamy . 

chociaż życie na m uklada sle 
llieprosto, 

llie może m y ro ,e iść sie 
trzasnaws"!11 d1'Z'1riami, 

moja wieczna, lnoja m ila , mo;" 
Polsko." 

Fol. Gahor lorint' l'\' 

$pięcia 

O siedle Jantar II \\. Lomży przy­
pomina sieć p~jęczą, \\' której u­
tkn~ły bloki-muchy. omotane pro­
wizor\'C'zl1vmi linimni e-tektryczny­
mi -.. lłlte"nowvmi. teleIonicznymi, 
cie'płowniczym1 i... kto by je wszy­
stkie \\· .... liczd. Podobno pod prze­
\\'odarni' ciepiowlllczyrni powierz­
chniowymi sq wkopane tĘ' właści­
we. które nit" dadzc.l nam ziiną przy­
marza,' do parapetów. Sprawdzać 
nie b~dzierny. bo oloi.c to prawda, 
a my niepotrzebnie rozgl'zebien1y 
jeszcze jeden placyk. Xatomiast 
twierdzim .... z cala odpowiedzialno­
ścir\, że ji\k sil! pl"zetrą o rynny -
wiszqce od pół roku - kable elek­
tryczne. to powstanie oę.romna i­
skra. która wprawdzie rozjaśni 
mroki o~iedla na n\oment. ale za 
to nie wyjdzie 11<.1 zdrowie jego 
rnieszkal1l'oJll. O wyli~czcniu wody 
nikt t<.1n1 l1iko~o nic informuje, bo 
- jak powiedział wiceprezydent 
rnia..-::ta - ludzie nabraliby tyle za­
pasów. j.e wtedy na pe\\-no by jej 
zabntklo. Za to może do woli wy ­
ciekać z ni('dokrqconego hydranŁa 
przy ul. St;trCa. 

* 
Gminna Spółdzielnia w Zbójnej 

przystqpila do likwidacji s ieci swo­
ich sklcpów~ str~H: iły je m.in. Si­
wiki, Poredy. O<:biki i Dobry Las. 
Z Pored jeździ sic: teraz po chleb 
do, odteg. ł ej o dwanascie kilometrów 
Turośli. );Clj\vidocznitd prezcs Spół­
dzielni wychodzi z zalożenic.l , że im 
rnniej czasu rolnik poświc:ca na je­
dzenie, tym więcej znajdzie go na 
pracę· 

* 
\V czerwcu bl'. zamieszkiwały go 

pijaczki i niebieskie ptaszki. \V 
sierpniu trafilam na jego demontaż. 
Ponad połowę ~przętu wcHtości pół 
miliona złotych spiętrzono tam \\' 
trzech Ilamiotach i n<H~l:lOnO na wi­
doczne już dLialanie wil~oci oraz 
zakusy amntorow cl.ldl.ej "'łasności, 
Las w promieniu 0.5 kilometra do­
okoła pokryty jest dyw.a.nem od­
padkó\\'. m.in . duż.\'mi ilo~eiami ko­
ści. Gd~·by nie informacja na bra­
mie - obóz ZHP - można by by­
lo przyjqĆ. że gospodarz.cm niszcze­
jC1cych dóbr i zde\\'I'lsto\\"Cclnego te­
rcnu w Koźle sq nieucywili zowane 
dzikusy. 

* 
Gminq Zbójna opiekuj4 si~ clŻ 

dwa Zespoł ... Opieki Zdrowotnej; 
np. z Kuż czy Zbojnej trzeba jeź­
dzić do Lomży. a z Dobrego Lasu 
do KoJ na. Mieszkańcv ~minv nie 
chcą zrozumieć . że til ''''yjątkowa 
dbałośt, o ich zdrowie jest nagro­
dą Zc-l przodowanie w zbiórce pie­
niędzy na ~nrodowy Fundusz Zdro­
wia. 

* 
\V Perlejc\\"ie z poczekalni auto­

busowej uczyniono sz"llet publicz­
ny. Przy takim przybytkÓW pomie­
szaniu trudno Zgadllt1t'. w jakim 
celu mieszkanki Perleje\\'a upomi­
nają się o dostarczenie do sklepu 
proszków do prania, szamponów i 
innych kosmetykÓW, 

\V o'::rodku I.drr w Pl~r! :':l'·'·le 
pojawił siG sŁomatolo!!,. ,.1: i..;-Id "! ('Z('­

mu internista s11okojllie mll~ l r.-)j~c 
na zasłużony udop. I 

* 
Pr<:H:ownicy \\'ojt'\\'o('L:ki...'~o Do­

mu Kultury w Lon1ży tak,'_l" U\\ ażaj;1. 
;:e toaieta jest 1,lkn dla ludzi kJ!­
luralnych; zam~·k'3.ją ją więc I do­
k ludni<". pp.ez l'O tr:łw'l:k ~a s~h("ld­
k'ami Idna .. Pnżn.z.iprnik" mo/.n~ ju 
nazwać plal'ern spalo:\ej ziemi. 

Lat \\"icj z ~mln~ PiC'ku-ty :'\Iowe 
dOjeChać do Lom 7.y rowerem nil. u­
zyskać z ni .. ) poł"lclenie tcIefunic7-
ne. 
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- Na pierwszym roku studiów 
zostałem aresztowany i osadzony w 
Cytadeli. W tamtych czasach niko­
go to nie dzi wiło i było w dobrym 
tonie. Państwo carów ogarnia ła re­
WOlucja i wyzwolenie zdawało się 
bliskie. W Cytadeli zamknęli mnie 
w pojedynce, na spacer chodziliśmy 
gęsiego pod murem i nieraz zasta­
nawiałem się, dlaczego wolność ro­
dzi się w więzieniach, a człowiek 
do człowieka musi strzela ć. Przeci ­
wieństwa klasowe, narodowe, obro· .. 
na przywileju? Może- natura łudzka, 
nasze własne okrucieństwo , ślepo­
ta, za wiść: osobiste am bicje? Fran­
cuska reWOlucja zaczynała się od 
wolności, a skończy la na giłotynie. 
Nie tylko niewola, lecz i wolność 
rodzi walkę, nienawiść, a gdy przy­
chodzi miłość , jest już za późno, I 
znowu przywołujemy na pomoc po­
licję i więzi enia . Byłem wtedy mło­
dy I wszystko kladłem na barki 
cara. Lecz w nowej sytuaCj i pos ta ­
nowiłem wycofać się z polityki. 
Wiem, że jest koniecznością, nie 
wierzę jednak w jej rozwiązania. 
Wolę uczyć dziecł, budzić w nich 
poczucie ł adu, dobra, zwalczać o­
krucieństwo. zbrodnicze teorie, że 
cel uświęca środki. Czy mi się u­
dało? Nie wiem ? Mam poczucie 
spełnionego obowiążku. Mówię ci o 
tych sprawach, by przestrzec przed 
rozmyślaniami w więzieniu. Może 
nawet we własnym więzieniu, któ­
re -jest o wiele gorsze. 

Adam odezwał się dopiero po 
chwili: - Każde pokolenie, podob­
nie jak twoje, musi coś załatwić, 
zanim zacznie pracować, za kładać 
'rodzinę I wyciągać wnioski. Takie 
jest prawo młodości i postępu. 

- Zapewne, ł ecz doświadczenia 
na leźy konfrontować. 

- Doświadczenia? J akie? 
- Swoje i cudze, czasami historii. 
- Czy wszystko, ojcze; zależy od 

racjonalnego myślenia? A mOże 
również od emocji, ura zów. wlas­
:lego sumienia? 

- Od tego w szystkiego. Dlatego 
niczego od ciebie nie wymagam. 
Dzie lę się spostrzeżeniami mojego 
wleku 

- Dziękuję ci. ojcze. T wo je re­
fl e ksje n ie są mi obce. J estem da ­
tek i od precyzowan ia swoich prze­
konań . na tomiast pociąga mnie dzia­
łan ie Nie chcę. czy nie mogę być 
bierny . Zapewne dlatego interesuje 
mnie poli tyka . mimo że widzę jej 
~egatywne sk utki ,. 

- TWOja rzecz, synu. Pytała się 
o ciebie Maria Łącka. Bądź ostroż­
ny . Wychod zi lub wysz ła za mąż. 

- Nie jest więc sama? 
Przez ch wilę jedli w milczeniu. 

Szum morza zbliżał się i ucisza ł, 
jak westohnienie ziemi w czasie ła­
~odnej nocy. 

- Szamoczesz się w miłostkach. 
Sądzę , że nie postępujesz slusznie. 

- Nie wiem, co jest słuszne w 

miłości. 
Marię Łącką spotkał przypadko­

wo. Po przywitaniu spytała: - Dla- . 
czego mnie unikasz? 

- Nie jesteś sama. 
- Janusz wczoraj 

Wpadni j jutro. 
- Po co? 

. - Musimy porozmawiać. 

wyjechał. 

Mieszkała w małym pensjonacie. 
Czekała na niego z winem i kawą. 
Rozmowa początkowo nie kleiła się. 
Padały okruchy spraw szkOły i wa­
kacji. Wreszcie Adam spytał: - Po 
co to zrobiłaś? 

- Uprzedza łam cię 
- Ale po co? 
- Dla zasa dy. Musiałam uporząd-

kować własne życie. Jestem adiunk­
tem na uniwersytecie. Chc~ mieć 
dom, wlasnego przyjacIela, może 

n\e uJawn Iła, przewIQuJąc dalszy 
bieg wydarzen. Jedynie w Sejmie 
posłowie komunistyczni utrzymali 
nazwę wlasnej rrakcji. korzystając 
z ochrony marszałka Ignacego Da­
szyńskiego. PPS również ~oraz bar­
dziej dystansowala się od polityki 
Piłsudskiego, usuwając ze swego 
grona byłego premiera, Jędrzeja Mo­
raczewsk iego. Rajmund J-aworow~kj 
dokonał rozłamu i powołał do życia 
własną partię, nawiązującą do tra­
dycji Frakcji Rewołucy jnej, oraz od­
rębne związki zawodowe. Dorywcze 
strajki - przeciwko rosnącej drcr­
żyźnie i ~ zamrożeniu płac ~ wybu­
chały coraz częściej. Pod Radą Miej­
ską zbierały się demonstracje bez­
robotnych, rozpędzane przez grana­
tową policję. Na uniwersytetach 
podwyższono opłaty, tak zwane 
czesne. Bratnia Pomoc protestowała. 
Odbywały się akademickie wiece, 
przyjmowano rezolucje. wysyłano 
dełegacje do rektorów Ministerstwa 
Oświaty. 

Całe środowisko łomżyńskie brało 
aktywny udział. w wydarzeniach. 
Adam Targowiak i Janek Nidzińslcl 
zapisali się nie tylko do BratnIej 
Pomocy, lecz i do Związku Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej 
"Życie". Związek K~ł Prowincjo-
nalnych, opanowany przez lewico­
wo-radykalne środowiska. staJ się 

ich naturalną bazą działania. 

Po przy jeździe do Warszawy Adam 
Targowiak zamieszkał u przyjaciół 
ojca przy ulicy Hortens ji. Była to 
rodzina naUCZYCielska. Przyjęli go 
serdecznie. Córka państwa Glowac .. 
kich, uczennica gimnazjum im. Zmł .. 
chowskiej, odstąpiła mu swój pokój, 
przenosząc się do młodszego brata. 
Janek Nidziński dostał miejsce w ko­
szarach Blacha" położonych nieda­
leko wiaduktu 3 Maja, gdzie mieś­
ciły się najbardziej .. proletariackie" 
domy akad emickie. ,z natury rzeczy 
grupujące radykalną młodzież. Zo­
epa i Jolka urząd ziły się na stancji 
przy u licy Ciepłej , w u bogiej rODzi­
nie żydowskiej , miłej i sympatycz­
nej dla przebywającej u niej mło-

WŁODZIMIERZ SOKORSK) 

ZOSTAt SOBĄ 
dziecko. Najwyższy . czas. Nie są­
dzisz? 

l - Janusz jest pracownikiem uni­
wersytetu? 

- Bynajmniej. Oficerem sztabu. 
Wdowcem. Jesteś zaskoczony? 

- W pewnym sensie. Twój hu­
manizm, DostOjewski, a teraz._ -
Co to ma do r zeczy. Janusz też 
jest humanistą. A poza tym kraj 
musi się bronić, więc oficerowie są 
potrzebni. 

- Tak, to prawda. Po prostu mi 
ża ł. 

- Żal? Czego? 
- Naszych złudzeń . 
- Głuptas jesteś. Cieszę ~ę, że 

mnie kochałeś. Ja kocha m Clę na­
d al. Le<:z miłość nasza musiała się 
skończyć źłe. Ożenisz się z Zochą. 

- Z nikim się nie ożenię - po­
wiedział gwałtownie. 

- Chcesz, zrobię poncz, i ak daw­
niej. 
Wyszła do drugiego pokoju. Adam 

w sta l. otworzył okno I wyskoczył 
na ulicę. Minął zabudowania, po­
tem skręcił do portu. Stało tam kil­
ka barek przycumowanych do mola, 
nieco da lej migotało światło la tarni. 
Z po61iskiego szynku wyszłO trzech 
m arynarzy i - zataczając się 
poszło w głąb osiedla 
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Rok ł926 zapowiadał się na unI­
wersytecie burzliwie. Złudze­
nie majowego przewrotu pry-

sły szybko. W dwa miesiące po wy­
padkach zamknięto .. Trybunę Ro­
botniczą Ol j wszystkie inne pisma ra­
dykalnej lewicy. KPP zeszła w pod­
ziemie; w gruncie rzeczy nigdy się 

dzieży. Janka Orłowska wynajęla 
pokój u brata ojca, a jej mieszka­
nie, położone w centrum miasta, 
stajo s i ę wygodnym mi ejscem spo­
tkań. 

W"sląpienie do "Zycia" odsunęło 
Adama od socjalistycznych kóJek 
Skrzyńskiego, zbliżając go do Antka 
Bonieckiego, którego sios tra, absol­
wentka Wydziału Lekarskiego UW, 
pracowała w szpitału św. Ducna. 
Była to rodzina zamożna; ojciec An­
tka miał aptekę przy ulicy Chłod­
nej i, rzecz prosta, gorszył się po­
glądami syna. Antek nie musiał pra­
cować i miał ułatwłone kontakty ze 
środowiskami studenckimi. Podczas 

• 

Jednego ze spotkan zaproponow 
Targowiakowi wstąpienie do K.p~1 
Z~pad~o prz~kre milczenie. Baniec. 
ki palił papierosa. Ad a m udawal 
że przeg ląda prasę. 

łem . 

l cóż ty na to? 
Nie jestem komunistct . 
Przepraszam cię . nie zroZumia. 

Nie chcę być w partii. 
- Boisz się? 
- Nie. Po prostu nie chcę. SYIlI. 

pati.~ nie oznacza politycznej dekla. 
raCJI. 

- Ach tak ? Dziękuję za szc" . 
rość . Możesz .... uważać naszą rozmo. 
wę za nie byłą. Nie będziemy ci 
przeszkadzać dzia łać tak, jak uznasz 
za stosowńe. Oczywiście, dopÓki nie 
zajmiesz pozycji w stosunku do nas 
wrogiej. 

Targowia k wzruszył ramionami 
Nie miał ochoty kontynuować tei 
r ozmowy. Ws tał, pożegnał się. Wy. 
chodząc natknął się na Halinę, sio. 
strę Bonicckiego. Zeszli po schodach 
razem. 

- Mam chwilę czasU - POWie. 
dzia ła podając mu rękę - zajdzie. 
my na kawę? Tu zaraz, nieco za ro­
giem. 

Je Zgodził się. Kawiarenka 
ciemna, źle oświetlona, lecz miała 
urok intymności; zamówili malą 
czarną, pączki. 

- Nie jestem w partii - uprze. 
dziła go Halina, jak by chciała unik. 
nąć ruepoTozum ień. - Działalnoś~ 
mojego brata jest mi obca. Może n.· 
wet obojętna, nie o to chodzi. Od 
razu jednak poczułam dla pana 
sympatię . Niecl\ się pan nie da 
wciągnąć. 

- Dlaczego pani n a tym za l eży? 

- Komuniśc i są nieubłagani, a 
pSych ika czlowieka buntuje się prze· 
ciw wszelkim regułom. J estem psy· 
chia trą, wiem coś o tym. Trafiacie 
potem do nas chorzy, 'l<>bołali, be, 
przysz łośc !. 

- Współczesny świat nie ma per· 
spektyw. Nie można d ziwić się lu· 
dziom, że chcą go zmienić. Nie wiem 
czy ta k, jak chcą oni. Dla tego od· 
mówiłem. Tu jest Polska. Niech si( 
panł nie gniewa. pani brata Polska 
nie n ie obchodzi. 

- On jest chory . .obudzI! się do 
świadomego życia z uczuciem ni~'1a­
.wiści . Inni chłopcy pragną micć 
dZiewczyny. kończyć studia, wYJe· 
chać za granicę. On nienawid zi ka· 
pitalizm, mimo że jego oj ciec ma 
aptekę . Największą aptekę w War­
szawie i kilka filii n a prowincji. 

- Może dla tego? . 
- To pra wd a. Ma tka nas porzu· 

ciła. Ojciec nie pozwolił się • nią 
spotykać. Wyjecha ła do Francji 
i tam pracuje jako modystka. Antek 
nie kocha ani matki, ani ojca. Oto· 
czyJ się nienawiścią jak kokonem. 
Komunizm jest dla niego zemstą· 
W przec iwieństwie do Władka Gór­
skiego, Antka łud zkość nie interesu­
je. Widzi siebie w roli Marata', mo· 
że Dzierży6skiego. Chciałam pana 
uprzedzić. 
Dotknął jej dłoni : ...: Dziękuję. 
- Pójdziemy ju2. Spieszę się n' 

dyżur. Niech pan kiedyś zadzwoni. 
Poga damy. 

Reprodukcje: Ryszard Piech ociński 
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releWiZja to dziwny twór, 
rzadko wywołujący auten­
tyczny podziw, częściej wra-

ogromnej nask6rkqwości i 
właściwej hierarchii spraw. 

to polega - postaram się 
na nieco rozbudowanym 

ostatnich kilkunastu mie-
dwie wystawy plastyczne 

nieoczekiwany rezonans 

I sPo,.le,(:z~';~e;,~,P:~,~o,l:;:aków portret włas­
życia Sarma tów". 

dlaczego. Nie dzięki swo­
mimo wszystko dość 
i pozbawionej owej pa-

iluzy jności Hsrebrnego 
a le dzięki treści. Kożdy 

oglądać (czyta~ materiały o 
,obie' młodzież - filmy (książki), 
~ ktÓrych występuj,ą mło~zi ludzie, 
obotnicy o robotmkach ltd, Moze 

fa jakiŚ szczególny l'od~aj m.~so-
chizmu Jub potrzeba afirmaCJI , a 
może sw~iste ?graniczenie?~ ~ażda 
zbiorowOSć lubl pr<eglądac Sl<:, w 
lustrze, nawet j eśli tynl lustreln 

Rocznik StatY$tyczny", A może 
" były wyjątkowo ponętne, du­

porozbijane, skupione w jed-
miejscu, ~ obrazem kontrol­
wmontowanym we wnęt.rze 

Zamilowanie PoJa-
do historii jest znane. Powo­

też. Przynajmnie j nam. 
więc, że powodzenie "De-

telewizyjny muza-jemioła 
' nAh;pr,.. Jako właściwy sygnał. A 

nawet coś z tego zrozumie? 
tam! 

Historia w TV to również, pie­
kielnie nudny, "Antyczny świat 
profesora Krawczuka" i dobrze 
sfabularyzowany "Sandokan". Swo­
ją drogą - jak ci klasycyści umie­
ją się zakręcić wokół kultury ma­
sowejl W USA Segal (autor "Love 
Story"); u nas Krawczuk. Coś w 
tym jest. lIPrzekrój" zaczął druko­
wać ,,Poczet cesarzy rzymskich" 
niewątpliwie sympatycz­
n c g o prof, Aleksandra, Ale co? 
Gdzie? Może jednak nie w twór­
ezości Aleksandra Krawczuka, 
przysposa biającej IIZywoty ceza­
rów" Swatoniusza na użytek :xx 
(i XXI) wieku, tylko w te j naszej 
nieodwzajemnionej milości do 
r zymskich eesarzy, malajskiCh pira­
tów, szkockich pomyle6ców, 
Postępujemy zupełn ie jak Konra d 

Mazowiecki, który w 1225 r , kazał 
się nazywać "pogromcą Litwinów. 
Prusaków .i Jaćwingów", aby w l"ok 
później importować pewnych za­
konnników, w przyszłości poważ .. 
nych kandydatów na pogromców 
potomków mazowiecldego księcia, 
Dlaczego Konrad tak postąpii? His­
torycy wysuwają ró"pe hipotezy. 
I jeśli n ie trafimy na nowe doku­
menty, na <o prawdopodobnie nie 

. ma już szans, hipotezy pozostaną 
hipotezami. Ja wo1ę przypuszczać, 
:\e sta lo się to za sprawą najstar­
szego historycznego przedstawiciela 
rodu , pieczętującego si~ herbem 
Ślepowron , a mianowic ie Wawrzyń­
ca Sleppwrona, marszałka dworu 
książ~cego. W roku 1224 Wawrzy-

Wawrzllta, 
~ de 
Slepowrony 

W audycji poświęconej "Deco-
rum" była rozmowa z plastykiem, 
(notabene: scenografem telewizyj­

który opracow.J.l wizualny 
wystawy, ale - dopowiedz-

wl'.eszcie - nie decydował o do­
eksponatów, tytule, temo:lcie, 
sal, miejsca itd. Pe\\Tfl~ pani, 

jnko Autorytet i bp.dQ­
rzeczy wistym autorytetem, po-

CO$, o czym wie prawie 
widzów, a mianowicie, że 

ienn ictwo to sztuka. Przy­
autorytet znanego malarza 

istrza ekspOZYCji. Obiecano wr6-
do problemu. Przeli.łanie wi­

i wyraziste: dzięki sprawne­
regulami sztuki 

- martwa, mu-
kapci owa sprawa nabrała 
Recepta na sukces wyjątko­

Wystarczy rozmaicie 
tkaninę i stworzyć z 

;L\~.'c! ,epla~"czy ln, 
że przy okazj i wysta­

będzie o treści i o świado-
h , ej, zainteresowaniu, 

nie zawsze przecież 
Jako lewosjtrzydlowy 

miałenl prawo tego ocze-

wystawa zainteresowała ly­
ludzi, z których, jak przy p .... sz­
większość ogł ąda ła ekSpOni:lty, 
SpOSOby ich umiej scow ienia w 
muzeum. Dyskusj:a o ekspozy­

w stanie zainteresować 
grono fachowców, i w6wcz-as 

będzie lep,za, bo nie 
się do banałów. 

n iec (Wawrzęta d e SlepowrOl1Y) 
otrz.vmał za zasługi wobec księ·cia 
trzy w sie w Ciechanowskiem , W 
roku 1225 Wawrzyniec, dowodz~cy 
woj skiem mazowieckim (jesteśmy 
w dobie rozbicia dzieln icowego) w 
wyprawie przeciwko Bolesławowi 
Wstydliwemu, księciu krakowskie­
mu, krewniakowi Konra da, został 
zniesiony pod Suchodołem przez wo­
jewodę krakowskiego, Klemensa. 
WielkopOl ski h istoryk Baszko, w 
zdaniu o ładnej lacińskiej kadencji, 
obwinia o tę klęsk~ "Wawrzętalll 
Slcpowronius". W każdym bildź. ra­
zie pora7.ka mu sia la być dotkl iwa, 
skoro w niespełna rok później na 
ziem iach pol skich pojawili się 
Ęrzy i,acy, ' gdyż księcia Konrada 
nie stać już bylo na samodzielną 
walkę z Prusa kam i. Litwinami, 
JaĆwingami. 

Wolę tok na to patrzeć, Zwyczaj ny 
cztowiek, n ie za wodowy historykI 
nie myśli o dzie jach w kategoriach 
wielkich struktur, gry pOlitycznej , 
relacj i , uwarunkowań , ale woli w 
historii widzieć dzia iania jednostek. 
Stąd powodzenie pocztów, herba­
rzy, kronik, rcl ac ji, pamiętnikÓW. 
Historia musi mieć w ymiar lud zki. 
\V przeciwnym razie Po~o!;iaje 
a bstl'akcjq lub d z iedziną, która mo­
że za interesować jedynie garstkę 

profesjonal istów. 

STRYJEC 

Do budowy umocnień wzd~uż Nar­
wi na odcinku Wi&na-Strękowa Gó­
ra przystąpiono dopiero w kwietniu 
1939 roku, Mialy one zamykoć szosę 
łączącą Łomię % Białymstokiem, Do 
końca sierpnia ukończono siedem 
ciężkich schronów bojowych, Dal­
szych, pięe by łO jeszcze w budowie, 

7 września na pozyc je pol skie, do­
wodzone przez kapitana Władysława 
Raginisa, uderzyl XIX Korpus Pan­
cerny generala Heinza Guderiana , 
złozony z d wóch dywizji panceTnych: 
Dywizji Piechoty Zmotoryzowanej 
oraz Brygad y Fortecznej "Lortezenn

• 

Przeciwko 43 tysiącom żołnierzy, 160 
czolgom, 380 d ziałom i moździerzom 
stanęło 726 żołn ierzy polskiCh i 26 
ficerów, wyposażonych w sześć dział 

polowych, 28 cekaemów , 18 erka-
emów i dwa karabiny przeciwpHn­
eerne. Walczyli wbrew logice i wy­
mowie cyfr. Bronili się , mimo ie 
temperatura w pozbawionyc h wen­
tylaCji bunkrach dochodziła do plus 
50°C, a gaży prochowe z wystrzelo­
nych pociSkÓW powodowały torsje i 
du szenie się żołni erzy. 

- S iedz i eliśmy w punkCie dowo­
dzenia. siedemnastu lu dzi: felczer ~ 
sanitariusz, kapitan , porucznik Bry­
kalski, Piotr Wiśn iewski (miał pod 
sobą kompanię gospodarczą), ja (ni ­
by od łącznośc i) j je!;zcze j acyś, naz­
wisk nie pamiGtam. Na dobre zCJczę U 
nas macać coś około cz\\'ar tego dnia. 
W kopule bylo n~ s czterech, Po­
rucznik niższy. pewnie taki jak ja, 
a Ragini s w ysoki, smagły. pewny 
Chłop , cholera. Stał i pa trzy ł przez 
lornetkę. Niemcy nac iera li pod og­
niem własnej a rtyle rii. Gdy byH już 
blisko, poruc7.nik dawał komendę 
ja powtarza łem przez telefon, i wali­
ła salwa z sześci u d zi ał. Niem.cv co­
fali się i znowu strzelała ich a·rtyle­
rio, Nagle. tak jakby z tyłu, rozer­
wało się kilka pocisków. Sześć, a mo­
ze i więcej, w jednym miejscu. Taki 
był wstrzas. że otworzyły się 
drzwiczk i. Kapitan dostal pod lopat­
kę , poruczn ik w głowę , aż mu szra p­
nel przez czoło wyszedł. Co klóry 
pod!;ze dł. ZObaczył krew, zaraz ucie­
kał. Wyciągnąłem poruczn ika, na 
rękach niosłem. Skrzywił się jeszcze 
i skonał. X<apilan zaraz do baterii 
kazał dzwonić, żeby sprowadzić zas­
tępcę poruczn ika . "Musimy się prze­
eież bronić" - powiedział. Ale lam"=' 
ten był z rezerwy. Inny chłop, nie 
taki. jak zawodowy. Kap itan nie 
mógł jui dowodz i ć, Co przy tomno:« 
odzyskal , parę sł6w powied ział , za ­
raz mdlał. Ty le że papiery jeszcze 
kazał spalić . Mo,:!:lismy s ię wycofać. 
Dzień wcześniej jakby ucichło . Niem­
cy koncentrowali s ię ... tylko samolo­
ty krążyły na d nami. Porucznik po­
wiedz i ał , żeby uciel~::Jl:, zanim zamk­
ną kocioł J ale kapitan n ie : "To ko­
niec. Wycofania nie ma" . Nie wi­
dzialem, ja k się za bil, Nie wychodzi­
lem ():itatni. Slvszałcm tylko : .. Ja 
nie pÓjdę nigdzie" - a potem huk. 

Wydarzenia \"\'f ześniowe pozostał y 
w pamięci tyc h . którzy przeiyli, Olll 
nie zapomną nigdy, Czy zdola ją jed­
nak przekazać je następnym poko­
leniorn tak. aby stały sip. :3kże ich 
hi'itorhi, ży v·:a, przekonującą, a nie 
tylko rozdz1:.-'!E'n1 z podr~cznika? 
Dzied rhętnic Słu chają opowieści o 
wielkich bitwach, o boha terskich 
czynach. Ulubion ych ooha terów n a ­
ś ladują w s\\'oich za bawach. Ragini s 
jest postacią uosahiającą n~ljb;) rw­
niejsze, najlntwiC'j trafiające do wy­
obr;:J'in i c1 z.!.crka . orzedmioty cha­
rakteru Pola ka: odwagę. poświęce­
nie, brawurę. 

- Kapitan to wielka~ posl..'1C::, wiel­
ki bohater, Oddać l,ycie za jakaś 
sprawę, to nie ta kie proste. DJateg'o 
musi być wielki, szlachetny, odważ­
ny ten, kto dokonał takiego czynu. 

- Raginis to człowiek uczciwy 
i sprawiedliwy. Walc7.ył do ostatniej 
kropli krwi. abyśmy mogli siG uczyć 
spOkojnie. 

Byl czł owiekiem młodym 
przysto jnym i utalentowanYJn. Jeg~ 
bohaterskie czyny zaczęły si~ w woj­
nę, Nie byłby do nich zdolny, gdyby 
w domu rodzinnym nie wpajano mu 
n;ił,ośc! do Ojczyzny, Mógł si.; prze­
CleZ nIe rozrywać granatem bo ca­
le ży~ie było przed , Ale on ~k sobie 
przyslągł. Przysiegi dotrzymał. 

Od kilku łat kapitan Władysław 
Raginis jes t szczególnie bliski dzie­
ciom ze Zbiorczej Szkoły -Gminnej 
'" Piątnicy. 

_ Dnia 12 października J 977 rokl! 
- in!ormuje jeden z uczn iów, Ro­
bert - odbyla się w naszej szkole 
uroczystość nadania imienia i wrę­
czenia sztandaru. Przygotowania do 
niej trwoły ealy rok, Zastanawiano 
si~, kogo wybrać spośród wielu bo .. 
hatel"ów. O statecznie zd ecydowano, 
że odpowiednim patronem SZkoły b~­
<łzie kapitan Wladysław Raginis, 
który walczy ł pod Wizl1ą, UrodzH 
się on 27 czerwca 1908 roku w De­
neburgu na Litwie, gdzie spędził na j­
młodsze lat.H. W donlu rodzinnym 
wpajano mu milość do Ojczyzny, Od 
dzieciństwa marzył, by zostać nlę'Ż­
nym obr06cą kraju , Przed tra gicz­
nynl wrześniem 1939 otrzymał do­
wództwo nad ~rupą operacyjną " Na­
rew". Kwaterowi:1ł- u państwa \~iś .. 
niewskich w Strękowej Górze , Gdy 
odchodził do sw ych żołnierzy, zosta­
wił panu Wi śn.ie\\'~k iernu kopertę i 
powied ział: "Gd ybym nie wrócił, 
I>rosz~ odesłać moje rzeczy rodzinie". 
Nie wrócił. Zginął , byśmy m.Dgli u­
ezye s ię szczę:-H iw i e. Ir wojna świa­
towa pozostawiła wiele mogił bezi­
mienn yc h bohatel'ów. Niemal w kaz­
dej miejscowości można znaleźć 
pomniki. tablice pamiqlkowe. By 
pamięć o tych, którzy polegli, nie zgi­
nGła, nagrywa s i ę filmy, pb~ze książ­
ki i n<:\duje szkołom imiona patrio­
tów , bohaterów tragicznego wrześ­
nia .feslell"l dumny. ze szkol a nasza 
otrzymała imi(! człowieka, który zgi­
nął za Ojczyzn~. Raginis uczy nas 
po~wi~cenia i odwagi. To postać szla­
chetna i czysh1. Na zawsze' pGZosta­
nie w naszych sercach. 

Inne dzieci są równie dumne, jak 
Robert, ze swe~o bohatera: - Ragi­
nis za~ łużył sit.; najbardziej dla na­
szego terenu. Co rokU. w roczni c;:ę 
jego śm ie rc i. przy grob ie w Wizn ie 
stoją na warcie harcerze. Nigd y nie 
braku je tam wiązanek kwiatów, 
wieńców i płon"lcych zniczów. Częs­
to go wspon1inamy. Czytamy książki 
o jego bohaterskie j walce. Jedną z 
nich jest "Reduta pod \Vizn4". 

-:-- Nasza klasa była na wycieczce 
do grobu Raginisa. Nieopodal m ie js­
ca, gdz.ie spoczywa, znajdują się 
bunkry. Z wysokiego wzgórza roz­
ciąga się rozleg ly widok na pObliskie 
wsie i bagna . 

- Ka pitan Rag inis honorowo speł­
nił obowiązek . ja ki nałozyła na nie­
go O jczyzna. Cłdanie jego imienia 
nasze j szkole lo dla nas wiel ki za~­
czy t i zobowiązanie do rzetelnej, su­
mie nnej pracy. Jego popiers ie Sloi 
w na szy m k~lCiku pamięci narodo­
,,,ej. Przy wi ę kSZYCh uroczystościach 
płoną tam znicze oraz l eżą, dane od 
serca, kwiaty. 

Oce1"l.a boilaterstwa nie jest spra­
wą j ednoznaczną . N ie zawsze też 
rodzi s i~ z własnych przekonań i po­
trzeb. D zieci ba rd zo rea lnie, może 
nawet zbyt realn ie , patrzą n a współ­
czesność. Nie widzą w niej miejsca 
na bohaterstwo, Może to tylkO prze­
kora dzieciństwa, a może surowe ale 
spra wiedliwe podsumowanie ś\';iata 
doroslyc h, 

- Myś l<;- , że żaden ze znajOlTIvch 
mi ludzi nie potrafiłby 5 i0, zacho~ać 
tak, jak R aginis, Może znala zloby się 
gdzie.ś kilka takich osób, ale wqtpię 
w, to :>ardzo, ,J eżeli ktoś by ta k postą ­
plł , to t ylko dfa pieni.;dzy i slawy, 

- \V nasze j szkole nie m:1 ludzi 
którzy potra filiby postąpić ta k , jak 
on, Myślą tyl ko , żeby dobrze zjeść i 
dobrze się wyspać. A ja jes tcm laki 
sa m . 

- MyślC:: że czlow iek w d zisiej­
szych czasach woli żyć dla siebie sa­
mego i bronić tyłko wła snej skóry. 
Ludzie \V ogóle boją si.; śmierci. 
.Ch,cą być bohateram i bez poświę­
cen. 

- Ja , gdyby zaszla taka potrzeba , 
zaChowałabym si.; tak, jak on, Zresz­
tą nie jestem pewna, Ale raczej t ak, 
Muslałabym się ' nad tym dłu że j za­
stanowić, 

DAN UTA SOBOLEWSK,\ 
ALEKSANDER WRO ISZEWS I 
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GENIU S LOCI 

Uciekło trzech: Suchoruczenkow, 
Barinow I Polak Lang. Wywalczyli 
wielką przewagę: pięć. sześć, ' siedem 
minut. Ich trzech i trzy były meda­
le; to była niezła podstawa do so­
lidarności na parę okrążeń. Ale zlo­
ly wszak tylko jeden, można więc 
byłO przewidzieć, że prędzej czy 
póiniej ktoś spróbuje- uciec samot­
nie. Tym bardziej że w grę wcho­
dziły at dwie mOlywacje. Każdy 

I chcia ł zdobyć medal dla siebie, ale 
lakże dla swoich ba r w. Za pewne 
więc Barinow byłby najszczęśliw­
szy, gdyby zwycięslwo przypa dlo 
właśnie jemu, ale w ostateczności 
pozostałby z Langiem, aby umożli­
wić sukces koledze. Lang nalomiast 
nikogo do pomocy nie miał, i kie­
dy, jak można było przewidzieć, 
Suchoruczenkow rozpoczął samolną 
ucieczkę, Lang mógł al bo próbować 
m u towarzyszyć, ryzykując przy 
tyro, że się i,zarżnie" i w ogóle od­
padnie z czołówld albo - rezygnu­
j ąc ze złotego medalu - pozostać z 
Barinowem na srebrne czy brązo­
we medalowe żniwo. Co się I stało. 

Bardzo go za to sprawozdawcy i 
kolarscy trener zy chwa lili. Bądź co 
bądź - medal, smętny jedynak na­
szych kołarzy. Nikt jut nie będzie 
mó!ll zar:.oucić działaczom ani nie­
udolności, ani trwoI)ienia społecz­
nych pieniędzy. Czy jednak na­
prawdę mamy takie powody do ra­
dości? Tegoż sa mego dnia Rosjaqie 
zdobyli trzy złote medale, NRD 
tyleż samo, nie licząc srebrnych I 
brązowych. I jedni, l drudzy byli 

ZANIM SIĘ SKOŃCZY 
XX WIEK 

Tegoroczne. bardzo mokre. la­
to, a tym bardziej nietypowa, 
bo deszczowa powódź, staly 

się codziennym tematem rozmów 
dosłownie wszędzie: na polu t na 
wczasach, w gabinetach ekonomis­
tów. ROl'mowy te, choć bardzo mo­
notonne, są cieka we jako materiał 
poznawczy; ich powtarzalność, jed­
nakowość i stereotypowość sygnali­
zują powszechnie występujące zja­
wiska. 

Spróbujmy dzisiaj przyjrzeć się 
d wóm spośród zja wisk o szerokim 
zasięgu społecznym. Otóż niemal 
we wszystkich tegorocznych rozmo­
wach o deszczowej pogodzie można 
dostrzec zaskoczenie faktem wply. 
wu pogody na gospodarkę l"dzką; 
wplywu bardzo dotkliwego. Bierze 
się ono zapewne stąd, że długo i 
konsekwentnie przekonywaliśmy lu­
dzi o wspaniałym rozwoju, potędze , 
niemal wszechmocy nauki i techni­
ki w dr ugiej pOlowie XX wieku. 
Wmawialiśmy im lo w szkole. w 
prasie, w radiu i telewizj.j tak u­
parcie i tak przekonywająco. że w 
tę w szechn]oc uwierzyli. A teraz 
pytają sarni siebie! j ak to jest, że 
opanowaliśmy energię atomu. lą du­
jemy na Księżycu i wysyłamy au­
tomatyczne sondy badawcze na in­
ne planety. budujemy elektroniczne 
maszyny matematyczne, które po­
jemnością pamięci i szybkością 
przetwarzania danych wielokrotnie 
przekraczają mózg ludzki, lecz 0-
kazujemy się bezradni wobec desz­
czu? 

Wystarczy to pytanie sformulować 
aby natychmiast je ocenić jako głu­
pie. No bo co ma kosmonautyka do 

R ysune k Andrzeja PoduJki 

/ 

po prostu o klasę lub klas parę 
lepsi od Polaków. My po prostu go­
rzej strzelamy, gorzej j eździmy od 
Rosjan I Niemców, · a fechtujemy 
się mniej więcej na tym samym po­
ziomie. Oczywiście, z czarów obli­
czeniowych ludzi odpow iedzia lnych 
za stan naszego sportu wyjdzie. że 
odnieśliśmy wspanialy .sukces. 
Mogło być gor zej. Najwidoczniej 
ja k lepsze jest wrogiem dobrego - ' 
gorsze jest przyjacielem złego. 
Mnożenie medali wynika stąd, że 

ludzkość nowożytna nie czuje się 
już tak bliSką rodziną, jaką byli 
Grecy, i że jakiś kompromis ~y­
pracować trzeba . Nie ma to nic 
w spólnego z duchem starożytnych 
olimpiad. Tam był po prostu zwy-

Jeśli to r zecZYW,lSCle wynika z 
ducha sportu, to t en duch jest 
bardzo kiepściutki. Nie wyda je mi 
się jednak, a by tak było. W sztu­
ce, we wszelkiej zresztą twórczości, 
Obowiązuje inny sposób postępo­
wania niż w poli tyce i gospodarce. 
Jeśli w określonej sytuacji, zamiast 
jednego poloneza, wyprodukujemy 
trzy "maluchy", to zrobimy słusz­
nie. Ale twórca, który zamiast jed­
nej dobrej książki napisze dwie 
marne? Oczywiście, nie jest on 
twórcą, lecz chalturszczykiem. Po­
dejrzewam, że sportowiec, który by 
podobnie poStąpił, zasłużyłby na 
identyczną ocenę. Ponieważ za wa­
hał się przed sięgn ięciem do kresu 
własnych możliwośc i. A jest to ch y-

tylkO trochłł 
gorszy 

cięzca i kropka . Nie dzieliło 'się 
zwycięstwa na połówki i ćwiarlki. 
Dodatkowym znamieniem kompro­
misu je~t wielka ilość dyscyplin, 
dająca szanse wielu narodom. Otóż, 
niestety. z tych szans korzysta my 
bardzo umiarkowanie, od samego 
początku zresztą. Ale analiza tego 
stanu r zeczy n ie do mnie należy; 
ponadto nie znam się na tym. Inte­
resuje mnie r.aczej historia przyto­
czona na początku : rezygnacji z 
trudnej walki o r zeczywiste zwy­
cięs two na r zecz bezpieCznego śred­
niactwa. 

"oberwania się chmury" nad Kros­
nem albo co mają komputery do 
powodzi na Kujawach? Nic, oczy­
wiście, jeśli pominiemy to. że kom­
putery są dziś niezbędne meteoro­
logom konstruującym prognozy po­
gody. Zaawansowa rtie w jednych 
dziedzinach opanowania m aterii nie 
oznacza przecież automatycznego 
podciągnięcia poziomu w innych. 
Przeciwnie, nierównomierność roz­
woju jest ceną płac0'lą za pośpiech 
w preferowanych kierunkach. 
Cóż z tego, że uznamy to pyta­

nie za niemądre. skoro ono nie tyl­
ko się pojawia, ale uparcie wraca? 
Bardziej chyba płodne byloby przy­
znanie się do tego, że nasza pro­
paganda osiągnięć wiedzy i techni-

ba obowiązkiem zarówno w spor- '~ 
cie, jak i dyscyplinach intelektu; 
w sporcie, kt6ry już przecież nie 
jest łagodnym ćwiczenrem "dla 
zdrowia". ale zaciekłą walką o sa­

'morealizację. Moina by się, oczy­
wiście, zastanowić, czy obowiązująca 
w sporcie ideologia "bycia lepszym" 
jest rzeczywiście dla ludzkości tak 
bardzo zdrowa, ale to już inna spra­
wa. P óki co - liczy się po prostu 
zwycięstwo. Prawdziwe zwycięstwo. 

PIOTR KUNCEWlCZ 

ton. Nie jest wykluczone, że próby 
atomowe, zwiększanie ilości d w u­
tlenku węgla w atmosferze. wybu­
chy wulkanów i kilka tuzinów jesz. 
cze innych tego rodzajU czynników 
mają wpływ na pogodę. M.eteorolo­
gowi~. klimatolodzy, geofizycy i u­
czeni innycJ: specjalności badają te 
uzależnienia, ale dotychczas nie wy­
chod'ą p"za wstępne hipotezy. Ba. 
nawet j eśli zdarza im się zgodzić 
co do tego, że któryś z tych czyn· 
ników wy wiera wpływ na pogodę 
- to kłócą się, w jakim kierunkl,l 
działa : czy się od tego robi cieplej . 
czy zimniej, bardziej mokro czy 
bardziej sucho. Możemy spokojnie 
przyglądać się tym sporom. ponie­
waż nie mają one większego zna-

na -ł na 
sucho 
mokro 

ki jest zbyt tromtadracka i ogótUi-
• kowa. że bardziej podbija bębenek , 
niż skłania do r efleksji nad kon­
kretnymi możliwościami, j,akie nie­
sie rozwój cywilizacyjny, nad moc­
nymi i słabymi stronami tego roz­
woju. 

Drugie zjawiSk o jest jeszcze bar­
dziej wstydliwe. W rozmowach na 
temat pogody przewija się przeko­
nanie o wyjątkowości, o nadzwy­
czajnym charakterze tegorocznych 
anomalii. a zarazem przeświadcze .. 
nie, że zoslaly ·One spowodowane 
działaniem konkretnego czynnika 
spoza sfery pogody : a to próbami 
atomowymi. a to - emitowanym z 
palenisk do atmosfery ~ dwutlen­
kiem węgla, a to wybuchem wulka­
nu Saint Helens w stanie Washing-

czenia. Rzecz w tym, że do wytłu­
maczenia okresowych anomalii pó­
godowych. różnych susz, powodzi, 
mrozów i upałów, te czynniki po 
prostu nie są potrzebne. Anomalie 
mieszczą się w normie tak, jak w 
poziomie wody w rzece mieszczą 
się stany, które hydrOlogowie na­
zywają "wodą stuletnią" czy nawet 
"wodą pięćsetletnią" - to znaczy 
stany zdarzające się raz na sto czy I 
pięćset lat. Jeśli zaś chodzi o Pol­
skę, która ma pecha . bo znajduje 
się w strefie przejściowej między 
wilgotnym i łagodnym klima tem 
atlantyckim, a suchym l mroźnym 
klimatem kontynentalnym, to tu 
wszystko jest możliwe. Sami, dzię­
ki przekonaniu, że lato powinno być 
gorące. a zima mroźna i śnieżna. we 

,..," ,.., --- ..., "c-_ 
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DIONIZY MALISZEWSKI 

DZBAN 

Tuż przed spełnieniem 
obrzędu śmierci 

przyniosła mi radośnie 
ten dzban przezroczysly 
jak dobroć i pamięć 

nie stłu cz go synu 
powiedziała pogodnie 
to jest wszystko 
co ocalało po mnie 

codzieo_oie ogll\dam 
ten dzban ogromny 
przeszklony marz~niem 

czasami uchylę okna 
i ukradkiem piję z niego 
kilka życiodajnych łyków 

G l U P I 

Jaskółkami wiązał ziełone poJe 
oz niebem pomalowanym 

w mogiłach słuchał 
trumiennych śpiewów samotnie 

i CierpliWie 

palij liści o świcie wierząc 
że z dymów wybuduje sobie pomnik 

własnycb głoWach stworzyliśmy so. 
b ie taką normę. W rzeezywistośCl 
zaś lata spełniające ten nasz nor­
mo-postulat są ra czej wyjątkiem 
niż regułą. Powinniśmy więc wie­
dzieć, że tegoroczne, niezwyczajnie 
mokre. lato jest jednak latem zwy­
czajnym, a jedyną niedyskusyjną 
konsekwencją wybuchu wulkanu 
St. Helens (który wyrzuciI w slra· 
tosferę, na 20 kilometrów w górę, 
wielkie masy pyłu) będą bardzo ko· 
lorowe zachody słońca w najbliż­
szych latach , jak to było po WYbu' l 
chu Bezymiannego na Kamczatce 
-w roku 1956 (klóry zresztą pyły, a 
nawet odłamki skalne. wyrzucał na 
wysokość 80 kilometrów). 

Uznałem to zjawisko za wstydli. 
we dla tego. że od tysiącleci klęski 
żywiołowe tłumaczyliśmy sobie 
konkretnymi przyczynami, tyle że 
irracjonalnymi (widzieliśmy w nich 
przeja wy gniewu sił nadprzyrodzo. 
nych. ró żnych bóstw księżycowych 
i s łonecznych, rządzących deszczem 
i pogodą), a skoro tylko straciliśmy 
wiarę w to. że powódź czy susza 
są karami 'zesłanymi na nas przez 
siły nadprzyrodzone, zaczynamy się 
rozglą dać za przyczynami zgodnymi 
z naszym świa.topoglądem i anga­
żujemy wulkany ora z eksplozje ją· 
drowe. 

A w og6le to rozmów na temat 
wyjątkowości tegorocznej pogody 
ma m już powyżej uszu, dlatego nie 
mogę się powstrzymać od złośliwe· 
go zacytowania wierszyka z Kiplin­
gowskiej "Księgi dżungli": 

"W sieTpniu urodzi! się szakal, 
we wTze§niu spadły deszcze. 
Takiei powodzi jak te-raz, 
rzekł, nie widzialem ;eszcz~ 'J. I 

ZBIGNIEW SIEDLECKI 
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iste' dużo .. Jak s..~ończy jedno, 

P zaczyna dumać nad następ­
nym. Urzekły go lItery, szcze­

. te wystuka ne na maszynie. 
g~!JlIeu\lde _ jedna w drugą. Sło­
rownt 6wionego nie lubi. Chcesz w 
wa ~ałą żałośĆ i pokrzywdzenie z 
n.J~'e wyrzucić, a tchu ci braknie 
Sle I i jąkanie wychodzi. Nagadasz · 
a.!bO wiesz. na- pewno, żeś wszystk o 
SIę! kladniej w yklarowa l, a tak! je­
naJs z drugim tylko oczy na oścież 
den i rzecze : "Proszę powió-

, bo nie nie roz.um-jem", 
rzyc, isanym sło.wem co innego; 

Z z: je przeczytać , choćby Die 
m:s

eli choćby ich zemdliło na sam 
c gCI widok. Urzędowo muszą I od 
Je o . .~,. b 
odpowiedzi n,le UCl~ną, ,o pra~o 
stoi na st~azy. Je~e n ~ledag~JeJ 
. n przePlsze, z.nac t'kaml oklei, a 
~n :Cze inny a lbo inni rouszą wsz.yst ­
~e: zbadać i ~ać. odpOWiedź. która 
b ręce i nogi miała. 
y Adresowanie zaczął od Sądu Re: 

. nowego w Lo.mzy. OpIsal , co J 
JOk skrupulatnie. Stamtąd odpisali 
Ja , • Z d . krótko. bezdusZ:l.le: ,. q al1te POW?-
da w pT2edmtoc~e ~Tzy~r6cen~a 
lIoruS:onego poslQdanta nte moze 
bUć uwzgLędnione .z przyczyn for­
maLnych. Rosz~zente takle wygo~o , 
je.:.eli ni e będzIe doch.od zone w CIą­
gu- roku od chwili naTuszenia. Zo­
lem termi" ten uplynąl dla powoda 
be:skut ec: nie, aLbowi~m za naru­
s:ell ie posiadania 1lwaZa on posta ­
wienie przez pozwanych w 1976 r . 
plO l U na p'ranicy wskazanej pod­
c:as ro zgraniczania, dokonanego w 
Irubie administracyjnym". 

·Hieronim ponowił prośbę, ale i 
druga od powied ź Sądu nie da la na­
dziei: " H. wniósł o e ksmisję z pa­
sa gruntów. W uzasadnieniu podaL. 
:e w 1976 r. pozwani budl!iąc plot 
drewniany zagarnęli pas j ego grun­
tu o szerokości 320 c m i d lugośc i 
120 m. W trakcie procesu n astąpiło 
w::nou:ien ie postępowania u w la sz-
czenio wego na skutek wniot~ku 
pozwanych,. W wynik u stwie rdzono, 
i: wła ścicielami działki o po w . 0,01 
110 sq M. i jego żona. Decyz ja ta 
:osta ła : atw ierd zona p rze: Woje­
wódzką Komisję d/s Uwloszczeń. Po­
wód przyzna~. że dziatka , na k tórq 
: osta1& uwłaszczeni stanowi pr zed­
miot sporu w spra w ie. W tej $!I­
tuacii powód .. trocil LegitYlnację 
cz~mnq w rozumieniu. ar t. 222 kc". 

Nie ze mną takie numery! ­
rzekł sobie· Hieronim i otworzył 
spust lawinie. Naj pjerw napi sa ł do 
Mlni~terstwa Sprawiedliwośei: 
,.WJlo.!zę !łlw'rgę na urzędników Są­
du Re1onowego w Lomży. Spraw'V 
moje pozostajq na ostTZU kpin i $zy­
de"twa w t!lm sądzie. Nr ( ... ) po­
zostaje całkowicie 'Kiezałattoiona i 

Z w$zelkimi zasadami 
praworzqdności ludo­

(, .. 1 Tównież iest n i e 
[ ... ) nT (' .. J Tównież 

Mit o czarodziejsk iej różdżce 
znany jest od starożytnośc i. 
Dodajmy - znany przede 

wszystkim wśród l1arodów zamiesz­
kująCYCh k ra iny pust ynne czy ska ­
hste , czyli te, w których znalezienie 
wody nie należy do zadań prostych , 
oraz kraje, w których tradycyjnie 
rozwijało się górnictwo. 
~óżdżkarstwo, zwa ne też radies­

tezJ ą (gdy zamiast różdżki używa się 
wahadła) - cl.yli umiejętność w y­
kr~war:ia podziemnych źródeł w ()dy J 

zlóz mU1eralnych . ropy na ftowej it.p. 
- ~r~ktykowane było z równą gorli­
WO~C lą przez wszystkie stu lecia; his­
tona przekazała nam na zwiska wielu 
sławnych różdżkarzy , zatrud n ionych 
przy największych dworach królew­
sk,ch i magnackich. I ch umiejętnos­
CI były zawsze wysoko cenione i tyl­
ko w średniowieczu uważano różdż­
karzy za czarOdziejów, sprzymierzo-
1l?'Ch z. siłami nieczystymi. Ale sro­
glebP:ześladowania nie zhma ly t ych 
o~o hwych poszukiwaczy skarbów 
ziemi. Jeszcze w XVI wieku w Niem­
cze:h było ich tylu , że Marcin J. u ter 
umieścił posługiwanie się różdżką 
I~ liście postępów naruszają cych 
PierWSze przykazani.e boski e. 

Epoka racjona lizmu potraktowała 
POCzątkowo różdżkarstwo jako prze­
Jaw Ciemnoty i z...'\bobonu. nawet 
~zarl alaństwa. Kiedy jednak zjawis-

o to zaczęto coraz wyraźniej spro­
;v.ad7.ać na teren zagadnień czysto 
t lZYCZnych i fizjologicznych - zain­
;res~wali się nim także naukowcy. 
t o lez. wbrew róźnym kpinom (cz~s­
r~USPrawiedliwionym, gdyż wśród 
nóZ.dz~arzy spotkać można szarlata­
Sk~ l fantastów), praktyki ródżkar­
ilo~' . mogły si~ posz~zycić wiełką 
ln Clą ~ukcesow, mających ważne 

aczenle praktyczne. Różdżkarze i 

(. .. 1 nT [ .. ·1 także jest pogwał-
cona i niezalatwiona dostatecznie! 
Za zalatwienie tych wszystkich 
spTaw op/acilem temu sądowi w 
postaci §Todków pieniężnYCh a 
sprawy te są zalatwione z zemst1l 
do mnie i w obronie moich prze­
ciwników. KaTdllna/n]/m blędem 
jest fa/G!, że moje dowod1l w pos­
taci świadków są odrzucane z 
zemsty i nienawiści do mni e przy 
czynnym udziale i zmowie adw o­
k atki st rony pTzeciwnei. Skarżllłem 
się do prezesa teoo s'tdu, którll n ie 
reaguje na ob;awy łamania zasad 
3J)TawiedLiwo3ci i całkowicie mnie 
i moje 3prawy lekceważy z ironią 
i kpinami, z szyderst wem. W tlłm 

. sądzie n ie widzę ani k UltUTY, ani 
rozsqdku, ani 3prawiedliwości, a za­
przeczenie moich ..!praw , za prze­
prowadzenie których oplaci/em 
krwawo zapraCOWQ1łe pieniqdze?" 

W tym samym czasie koperta z 
na drukiem. "bardzo p ilne" mknęła 
też do Minisira R olnictwa, a w niej 
li st tej tceści: "Adwokat bierze to 
tym, udzia ł i prowadzi agitacje w 

piatem t nadal cierpię, wie u przez 
nią poniOSłem strat, nie chcę kaTie­
Towicz6w pienięznllch i wnoszę o 
i e; odTzucenie w ogóle [ .•• J i me 
chcę je; widzieć li: siebie na 'POT­
nym gTunCle. Nie lubię takich ;ak 
ona falszywycll ludzi i podeiTz!!­
wyc ll. Będąc uprzedzonym z aTt. 
140 za fałs:'lIwe zeznania, zezna;ę 
prawdę i podpisuię się wlasnoTęcz­

nie". 
Wśród dokume ntów, druków , do­

wodów na dania listów poleconych, 
nosząCYCh daty z lat 19711 i 1980, 
można znależć wielokrotDych adr e­
satów: sąd y , Prokuraturę General­
Dą, PR i TV, Ministerstwa - Rol­
nictwa i Sprawiedliwości - oraz 
komi s je sejmowe . 

Odpowiadali mu w różnych 10Da­
cjach. Albo tak, jak Biuro P rac 
Sejmowych: " Z poLecenia Prezydium 
Komisji Rolnic t w a i Przem]/sla 
Spożywczego za loiadamiam, że po­
danie obywatela zostało PTZeSłaRe 
do Ministerstwa Rolnictwa - De­
partament GospodaTki Ziemią .. t«­
ht Tozpatrzenia i za;ęci4 l'tano'Lt'Ó-

uprzejmie donoszę 
stosun k u do s'Po ic,," k lientów, któ­
TZY placą j ei pieniądze . Jest to jaw­
ny i swobodny sabotaż % moje; po­
siadlośc i i posiadania. Jestem wiel­
ce poszkodo w an ym rolnikiem i 
eie"Tpię przez tak długi ' czas wyko-
r zystywania mojej osoby i mojej 
ziemi {. .. J. W tym sta";e rzeCZII 
wnoszę .se rdecznie o zle cenie te; 
~prawy w ta k ie miejsce, gdzie' 
spra wiedliwie można oy oylo usta­
lić, sprawdziĆ Obiekt ywnie i spra­
w iedliw ie bez ia k i egokolwiek 
'liszczerbktL dla mnie i moje j ro­
dz iny". 

Podobn ie rozprawił się z Woje ­
wódzk ą Komisją d s. Uwłaszczeń , 
gdy kOle jne wynik i jej u sta leń oka­
za ły się ni e po jego myśli. Najpierw 
próbowa ł grzeczną prośbą: "Wnoszę 
o w yla czenie członków Wo;e w ódz­
kie; Komi si i ds. Uw/a szczeń. K. 
oędą c zi ęciem Todziny M. iest 1'0-
wiqzan,lI k umoterskimi stosunkami, 
natomiast Ł. iest podeirzanvm o 
łapownictwo i również jest kUZlI­
Tłem rodziny M. Wnoszę o bez­
względne ich w]//oclenie od Mziatłl 
i wtrącania się do 'moich spraw 
ziemskich. Na miejsce skumotrzo­
n llch w / w członków wnoszę o 1'0-
wolanie - r zetelnych i spra wiedLi­
tel/ch, a mial'lowicie [ ... 1" A w ty­
dzień później jesu:ze u7.Upelnil : 
"Wno$zę o w1lłączenie od. udzialu i 
wtrqca nia $ię 'tO 'moje osobi!te 
spra w]/ adw okatki K. W iele ona m( 
przykrOŚCi uczyniła umyślnie . Nie­
nawidzę ~ei [, .. 1. Nie iest ona godna 
miana adwokatki lecz kooiet]/ do 
utrudniania mi. Wiele od nie; ucier -

rad iesteci wykorzy stywani byli przez 
a r mie walczące na pustynnych tere­
nach w okresie pierwszej i drugiej 
wojny światowej , borykające się z 
problemem zaopatrznia w wodę. Nie­
którzy z nich , ja k mj r Graeves, uzys­
kiwa li ok. 70 proc. trafnYCh wska ­
za ń . Również obecnie obltcza się , że 
np. w Stanach Zjednoczon ych różdż­
karstwem zajmuje s i ę ( c hoć nie za w­
sze pro~jona lnie) ok. 25 tysięcy 
osób. 

Na pozór zjawiSko to wydaje się 
bardzo proste. " Kl asyczna różdżka 
to rozwid lony drev,,1ruany pręt do 
d wóch centyme trów grubości , mają­
cy ok. 50 centymetrów dlugości , uo-

Ilyi!i. Mare k PoJan ... ki 

ka"; albo tak , j al< Min iater Spra­
wied liwości: "Sk arga. ob~wa tel Cl M 
adwokatkę zostala przekaza"a l'tct­
d zie Adwok ackie;, która po zoada­
"iv spraWll ud zieli obltw atel<>tvi od­
powiedzi" . 

Wprawd3ie forma ln ie nic ~ 
kiego nie w y w a lczyI, ale jal<a sa­
ty sfakCja ogromna! B o kto do nje­
go pisał , interesowa ł się jego spra­
wą! 

Jeśli te mu , co s i ę do b iura skar­
żyć wybier a, powiedzą: przynieś to 

ka czy wahadłO ), reaguje 'oard:oo 
gwałtownie. 
Choć litera tura poswięcona temu 

zaga d " ien iu l iczy już kilka lysl~cy 
pozycji - trudno definitywnie roz­
trzygną(' , co i jak wy\~'ołuje ową re­
akcję ludzkich nerwó w. W XVI wie­
ku tłumaczono dz i a łan ie różdżki 
"sympatią" i ,.przy rodzony m przy­
c i ąga niem", łąc7.ącym i ją z podziem­
nymi złożam i W wieku XVll, kie dy 
święciły triumfy teorie korpu sku­
la rne, mó wiono o emis ji ·cząsteczek 
kru~zców przez pokłady ziem i: cząs­
t eczki te mia ły r zekom o wnikać w 
różdżkę i wywoływać je-; skręty. W 
XIX wieku zaczęto l ansować teorie 

czarodziejska 
różdika 

biony zwyk le z leszczyny. buku, dę­
bu lub lipy (ui.ywune są jednak tak­
że pr~ty metolowe, spiralne d r uty 
oraz wahadła). Różdżkarz bierze ta ­
k i przyrząd w obie r~ce i - trzyma­
jqc go pozi omo nadchwyt em lub pod­
chwytem - obchodzi przeszukiwany 
teren. W miejscu kryjącym złoża lub 
iródła, różdżka zaczyna gwałtownie 
órgać w rr.kach, skręcając si~ w górę 
i w dół. Z wychyleń pręta doświad­
czeni różdżkarze potrafią dość do­
kładnie określić rodza j złoża oraz je­
go położen ia. 

Fizjologiczne wyjaśnienie tego zja­
.. wiska nie nastręcza trudności. Po­
rusz.anie się różdżki spowod owane 
jest podrażnieniem nerwowym, wy­
wołującym niekontrolowany skurcz 
mięśni Gdy jest ona sprężyŁa (gałąz-

promieniowania elek trycznego, a po 
odkryciu pierwiastków radioaktyw­
nych - sprawę zapisano na ich ra­
chunek. 

O statnie badania przeprowa dzone 
nad różd żkarstwem pozwalają to 
zjav.risko wyjaśn ić n ieco bliżej. Fran­
cuski fizyk, proł. Y ves Rocard, twier­
dzi, że skurcze rą k róidżkarza spo­
.... odowane są wpływem pola mag­
netycznego na organizm, a ściślej 
mówiąc - na określone partie ciała 
ludzkiego. Rocard stara się przede 
wszystkim wyjaśnić fakt wykrywa­
nia wody. Uważa on , że na skutek 
przepływu wod y przez porowate par­
tie skorupy ziemskiej pojawia się 
prąd elektryczny, który wytwarza 
pole magnetyczne. Różdżkarze są 
wrażliwi na zm iany tego pola, a nie-

wszyst'k o, obywatelu, na piśmie -
to rozmyśli się jak nic. Ale nie 
Hieronim. Szkoły go jakOŚ w życiu 
omijały, więc z każdym zamysłem 
uda ,je się do płatnego "przepisywa­
cza". Z podpisem już idzie lepiej. 
Gd y się mocno sku·pi, wychodzi 
całkiem czytelnie. A to ważne, bo 
do ministra korespondencja beŁ 
podpis u pójść nie może! 

Gdy juź szarpaniną z adwokata­
mi i mierniczymi nieco się umęczył, 
postanowił skorzystać z prostszej 
drogi. W roku 1980 wystosował do 
Wojewod y wniosek: " W 1.974 T., 
W wyniku blędnego pomiaTu 
siedlisk stron PTzeZ geodetę S., 
zaszła konieczno$ć wymi any grun­
tów w celu latwiejszego w;azdu na 
pOdwórko przez sąsiada . Umowa 
została zawarta międZY Piotrem i 
H ieTonimem - część gTuntu. zosta­
Ja wydzielona dla P iotra , w zamian 
Z4 1Ulostępnienie kawałka w postaci 
tTójkąla. Po pomiaTac i' S ., prze­
pr owadzono 1lowe pomiary pTzez 
lf. i w wyniku tych ootatnich po­
miaTów wtaLenie zostało d ok onane 
spTZeczni~ i z moją kTzywdą w celu 
pTz1/'Wła$ zczenia części z łemi. Z 
uwagi fl(l fa k t, że PiotT ;w: me 
ŹlIje , występuję o anulowanie tej 
"mowy". 
Równocześn ie opłacił też na pis.a~ 

nie podobnej epistoły 00 syna 
P iotra : " Ja i mój 8]/n zos laliś m1l 
Ołzukani tok , że w w ,niku pomia­
rów geodezy jnych. odcięto nam. 
trzykrotnie taką ezęść ziemi, któTą 
zamieniLismll $wego czasu. Z u 'Z.oogi, 
że Piot,. 'lie żyje, a jego zięć z żo­
"'! podię !-i na m wa Lkę w sqdzie bll 
zawładnąć ode mnie i $y na na­
s tępną część zie1ni, .:: d niem dorę­
czenia rozwiqza n ia tej umo w y -
uwazam j a za Tozwią.:anq i 1tie­
ważnq ". 

Skor o \0 nie przyniosło rezultatu , 
ponown ie zwrÓ<! il się do Sądu R e­
jonowego: "P ros:ę o pOdjęCie za­
wieszonego pos l ępo wa nia . gdyż w 
dniu dzisie j :Lym wpłaciłem kwo­
t<: 4 t yS. ci n a koszt y bieglego". 

Dnia 14.03.1980 r. komornik za ją l 
mu telewizor warlości dwu tysię­
cy złotych , więc w try b ie pilnym 
napisał do ministra Rolniel wa: " N ie 
przyznan.ie mi ze.:wolenia na zalo­
=eni e li cznik a d lcutarllfo w ego prqdu 
f1)Ou, odu je fakt zli /etvido w ani a ho­
dowli ŚWi łP'. 

z: na d zieją przyją ł wiadomość o 
płanowanym u t worzeniu z po-
czątk iem wrześn ia br jedenastu 
tere nowyc h ośrodków Na czelnego 
Sądu Administracy jnego któr e m ia­
ły za jąć. się zata rga mi powstającymi 
na styku urząd-obywa tel. 

Powstan ie tylkO jede n - w W a r­
s7Alw ie . W imieni u sobie podobnych 
H ieronim pyla w iec w szystk ich 
swoic h respondentó",!: " Dlaczego 
tylk o j ede n ?" 

N INA Ol\fELCZENKO 

którzy na wet do tego stopnia, że wy­
krywają różnicę jednego miligaussa 
na odległość je d nego metra . 

Eksperymell t y przeprowad zone z 
ludźmi w p ol u magnetycznym wy­
kazu ją, że ni ek tór e częśc i cia la rze­
czywi śc ie są szczególn ie wrażliwe n a 
pol e magnetyczne, na przyk ład prze­
gu by przedra mi enia . Jeżeli w tyc h 
miejscaCh umocować magnesy. to 
zn iweczą one zdolności różdżkarzy, 
ta k j a kby nastą pilo n asy cenie możli­
wośc i odczu wania . J est to częściowe 
wyjaśn ienie zja wi sk a; do zd efinio­
wan ia pozosta je nada l cały mech a ­
nizm reak c ji organizm u ludzki ego na 
pole magnetyczne. 

Z y w y jest też jeszcze pogl~d , że 
różdżkarze reagują na dzia łanie sub­
stan cji p rom ie niotwórczych , wyst~­
pujących w większych skupiSk a ch 
w wodzie lub w Określonych miejs­
cac h skorupy zie m skie j. Zbudowano 
nawet odpow ied nie aparaty do po­
mia ru tego promieniowa nia. 

I s totny wpływ n a reakcję różdż­
karza - ja k wykazały doświadcze­
nia - może mieć także pewne nas­
tawieni e p sychiczne lub sugestia. 
Zdarza si ę, że ludzie normalnie nie 
wykazujący .. uzdolnień rói.dżkar­
skich" ~ pod wplyweln sugestii odczu­
wają prz.ez pewien czas reakcje róż­
dżki - do momentu, kiedy ustaną 
b oc11ce sugestywne lub gdy ekspery­
mentator zacznie rozumowo przeciw­
stawiać się zjawisku. 

. Niezależnie od słuszności stawia­
nych hipotez trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że jest to konkretnie wy­
stępujące zjawisko biofizyczne. 

MAREK KULESZA 
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N ie m a chyba recenzji z festi­
walu bądź jednorazowego wy­
darzenia muzy<:z.nego, w któ-

rej· autor nie zapytałby "Polskich 
Nagrań", kiedyż to ukażą się płyty 
z utrwalonymi walorami n aszych 
lub cudzych wykonawców. Czasem 
te pytania kierowane są do kogoś 
innego, bo c hoc iaż płyt nadal nie 
ma, pojawiło się kilka konkurency j­
nych firm płytowych. , To też kło­
pot: kiedy '; bilo się tylko w "PN" , 
a tera z pod zia ł obowiązków jest ta­
ki. że a by go zrozum ieć, trzeba 
przygotować sobie specjalny bryk i 
uzupełniać go w mian! ukazywania 
się kOle jnych wywia dów ze zmie­
niającymi się dyrektorami. 

Pytan ie "ki edy" jest śmieszne w 
chwili, gdy od lady sklepu muzycz­
nego Z kwitki em odchodzi naiwny 
obcokrajowiec, u siłujący dostać np. 
płyty z muzyką Chopina. P ytanie 
"kie dy" jest absurdalne w momen­
cie, gdy zagraniczny kontrahent, 
skłonny za pros i ć do siebie na kon­
certy Andrzeju Dąbrowsk iego , do­
wiaduje s i ~. li wyk onawca Ów nie 
posiada jeszcze płyly z przebojem 
znanyrn od miesięcy. P ytanie "kie­
dy" jest wręcz niegrzeczne wów­
czas, gdy zamiast Chopina - w 
sklepach znajdujemy long pła y'e za­
lytulowane"Przcboje Andrzeja Ja­
nuszka" (jeden z dyrektorów "Pol­
skich Nagrań"), których i tak nikt 
nie kupuje, a więc i o sł u cha niu 
nie ma mowy. 

Wi~c o cóż chod zi, u li cha? Czy­
t.amy wszędzi~1 że : maszyny są , 
masa czarna Jest, piosenka rze też 
(Chociaż n ic w t:~kiej masie), okla d-

problem 
dziurki 

ki siG drukUją - wprawdzie pra ­
wie rok, ale jednak [achowców nie 
brak - a płyt jak nie było, tak nie, 
ma. To zn"H.:zy są, tylko nie te, 
klórych potrzebujemy. 

Żeby jeszcze dokładn iej zeJsc na 
z iem ię - wybieram się czasem do 
sklepów oIcrujqc.ych płyty; zajmują 
tarn one najczęściej jakis skromny 
kącik, upchane mi<;dz .v zeszytami' a 
papierem toal<'low,Yrn, i może dzi<;ki 
temu czascll} są widoc:zne, bo pa­
pieru brakuje. Przesluchanie takiej 
płyty na super-aparaturze t.rpu 
"Mister l1 it", zaopatrzonej w igł~ 
sprzed cztl' l" c<.:h lat. powinno być 
jed noznaczne ze skrcśJ eniem jej z 
lis.ty to,va,·ów sp rzeda walnych. Za­
pyti.ll1a grzcl'zniE' pan ienka - odpo­
wiada: pan posłu cha,. zobaczy. Po 
czym dają się tylko zobacźyć rysy 
i za dry, bo o jakimkolwiek sł ucha­
niu nie może być mo\vy. Nad półką 
figuruje napis: .,Zflkupiol1ydt plyt 
nie wymienia7ny". W d ziurkQ takiej 
płyt.y wkładamy wi<;e dru cik i da ­
jemy dz iecku; ni e eh aobic m~dCtl­
stwo potoczy 

·Wiesław Górni ckI tIł ,swojej 
ostatn iej ksiażce ..,0 Narodach Zjed­
noczonych bez Wjemnic" ws pomina 
'O .. Roczniku Statystycznym ONZ", 
z którego wynika jasn o, i ż w 
Pol sce gw'l łtownie zmniejsza się 
czytelnictwo pras;y i k sic)żek . O pły­
tach nie ma ni c, być może dl a tego, 
że w tej rubrycE' trzeba byłoby po­
minąć ta kie kraje. jak Kamerun', 
Gwinea. Gabon i kilka innyc h. 
Gdyby jednak o pt.,·tach w .,Rocz­
n iku '~ wspomninno, okazałoby się -
w konsekwencji - że my, po 
pierwsze, płyt do s ł uchania n ic ma­
:n.v, a p o wtó, e: nie wiemy, ja k by 
je można sprzc'dawnć. Oplym istycz­
we rzecz ol<.re~ln j ą·c - przeskoczy­
l i śmy eta p y (n1.in . eta p jnkościl i 
nie ryzykujemy przeSłuchiwania \V 

sktepie, czyli przeszliśmy na system. 
amerykańs ki. W USA leżą sobie pły­
ty równiutko na półkach, ludzie, bez 
sprawdzan ia, jakos kupują - i na­
wet do nas przysylają. 
Chcia łby rn s i ę pod z i el i ć jeszcze 

jrdną refleksją. VV"c wspomnia nej 
książce Wies ław Górnicki pisze o 
\!>ewnej komi sji O NZ. klóra pilnuje. 
żehy nakrętka wyprodukowana w 
Szwecj i pasowa ła do śrubki zrobio­
nej w Argentynie. Otó ż marzy mi 
s iG taka komisja w naszym kra ju, 
która by usta lił a normę dl a dziurek 
w płyta c h . Bo te z "Polskich Na­
grc.1łl" na talerz gramofonu nałażą, 

.(1 te z ., \\THOnu" nie na łażą . No i 
dru ciki do toczen ia trzeba przygo­
tować w dwu wymiarach, 

- JAN JANUSZEK 

Ł 
omżyńskle TOWdl zy .::. .. \ .... o 
Wioślarskie będzie za rok 
obchodziło osiemdziesięcio)e-

cie is tnienia. Od chwiti zakończenia 
drugiej wojny światowej aż cl.o 
grudnia 1975 roku, kiedy dzia łalność 
Towarzystwa rea ktywowano z ini­
cja tywy ówczesnego Prezesa Woje­
WÓdzkiej F ederacji Sportu - Zdzis­
ława Sawiekiego - forma lnie nie 
islniało,' a tradyc je wioślarskie 
kontynuowa ne były przez Llgę 
Przyjaciół Zołnierza, obecną Ligę 
Obrony Kra ju. W tym czas ie jedy­
nym n amaculnym dowod em dzia­
łalności Towa r zystwa miał być 
Ogródek Jordanowski, zorganizowa­
ny przez jego członków \V roku 
1966. Wprawdzie Klub Wodny 
LOK-u, któremu patronował Domi­
nik Andr,ychowski , szkolił wioślarzy 
i kajakarzy, ale brak sprzętu i 
ograniczone możliwości finan sowe 
nie pozwoliły rozwinąć dz ia łalności 
na większą skalę· 

Obecnie o dokona niach Łom­
żyńskiego Towa rzystwa -Wioślars­
kiego również niewiele słychać, 
więc miałem dotą d o ni.m ta kie 
WYObrażen ie, ja k i większość ludzi: 
szy ld, a pod nitu - od czasu do 
czasu - po Narwi pływają Chłopcy 
i dziewczę- ta w celach rekreacy j­
nych. Okazało s i<: jednak, że nie­
pozorny baraczek na przystani 
LOKr.u, siedziba LTW, kryję. w 
swoim wnętrzu sprzęt WYSOkie j 
klasy, wartości ki lku milionów zło­
tych. Własnośc ią Towarzystwa są 
również łodz ie spoczywające . pod 
wiat::}, ustawione na tra wniku pod 
budynkiem LOK-u. Ponadto Towa~ 
rzys\wo posiada kilka łodzi moto­
rowych, niezbędnych do zapewnie­
nia bezpieczCłlstwa za-wodnikom. 
Łodzie wyczyno\ve są bardzo wy­
wrotne. Kiedyś s::t m przez moment ... 
To by ł dosłownie moment, bo nie 
zdąży łem nawet wygodnie u siąść, a 
ł ód ź ju ż le:.i.a ł a na wodzie do gó ry 
d nem. 
Wartość niektórych łod z i wynosi 

nawet kilkadziesiąt tys ięcy złotych . 
Serce boli. i.c tak drogi sprz~t leży 
bez specjalnego dO ZOJ u pod wiatą, 

sport 
a nie w hangarze, Zatrudniony w 
LTW szkutnik nie może narzekać 
na brak zajęcia. Nie tak dawno, na 
przykład, musiał poświęcić kilka 
d ni na przywr6cenie do s tanu u­
żywalności łodzi, zniszczonej przez 
j a kiegoś dowcipnisia. 
Członkowie Towarzystwa, pamię­

taj ący przedwojenne czasy, twier­
dzą, że teren przystani, na kt6rym 
obecnie ma swoją siedzibę LOK, 
był dawn iej wlasnością LTW, ale 
dowodów na to bra k, ponieważ 
wszystkie akta zaginęły podczas 
wojny i Towarzystwo jest teraz 
sublokatorem na wtasnej kiedyś 
działce. Dzia łacze rozpoczęli stara­
nia o przydział terenu pod budowę 

przyczepa 
bez 

zaprzłlgu 
nowej sie dziby, bo ich warunki lo­
kalowe są gorzej niż złe. Prawie 
całe wJlGtrze baraku wypełnia 
sprzęt. S za tnia dla zawodników jest 
nią tylko z nazwy ; zajmuje cztery 
metry kwadratowe, a za cale jey 
wyposazenie służą dwie ławk i i ' 
tyleż wiesza ków. Nic więcej nie 
wejd zie. LOK użycza tylko świetli­
cy na zebran ia i łazienek. 
POdstawę finansową działalności 

Towarzystwa stanowią dotacje Wo­
jeWÓdzkiej F ederacji S portu w Łom­
ży, która przec ież .,utrzymuje" także 
inne kluby i na wszystkie potrzeby 
pieni<:.d zy zapewnić nic jes t w s ta ­
n i·e. Kiedyś, zapewne aby sprawę 
"odfajkować" , wyznaczono dla ŁTW 
zakłady pa tronac\<ie. Są to jednak 
ta kie ins tytu cje , których nazw n ic 
ujawnię , gd yż nie m am za mi i.l fu 
rozsm ie::izać Czytelników. 
Osiqgnięcia . sp0rtowe na swoim 
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L i tery z Jlonumerowanych pól , 
ne 'N kołejno:)cl Odpowi3daJ~cych i 
od l (lo 4l ut.worzą rozwi'1zanie. 
należy nadsyłać w t ermi n ie do 
wr-.-:eś ni3 bl', na adres redakcji: 
t.omźa . ul. S<1dowa 1.0. 

POZJOMo': l-A) lomżyt\sk<ł ul ica 
Jarz z micjscowoscią, gdzie Pru sac,V 
tria kom łupn ia dali); l-L) trol>i! 
Itowicz: 2':'G) n iezbędne do 
3-A) k sztllltuJe kurs waluty; 
narwia{l!'ki .skansen jego imię 
bez wartQlS-Cl - to tandeta. nie 
- to przeżytek ; 5-A) bocianie na 
5-K) nuS".-: CL.ołowy jeżdziec; i -G) 
ki dziedziniec wewnątrz bud , 
~uChy odgłos ; 7-L) omasta; 
najemca tc~ nim je~1.; 9-A) 
sor"; ~-L) srelJrzystoszary 
lO-F) młoda UŁ llczona kura; 
ra Allolla i muz; !l- L) grccka 
arcl1 il>elagu Cyklady; 12-(;) li.zu s, 
13-A) JedneJ Fotografii w w itrynie 
ciarni "Mlluoza"; 13-K) "l'obota" dla 
morniku: 14-K) łomtyń6kie 
łO i tS-A) rącznik, kleszczowi na; 
baZOwa . ,sławOjka" : 16-G) i m ie:: 
Trapszo-Krywultowej; n-A) dzika 
k a - n ie lotek; 17-L) choroba OCi'.U, 
koma. 

PlONOWO' A-l ) mocny sznurek . 
ny prJ:Cz gimnastyczki, A-lI) 
wznie"le nie: B-7) chroni oko; C-I) 
cy mn ich Illuzu ł mailski; C-U) 
s pr.lwozd<.tnie; D-7) 'jeden z uczc>;ln ,,":~ I 
ele ktrolit:y; E_l) silny szok: E-I 

".ro zwoJowa kości czaszki: Jo~-7) 
raz; 0 -2) oddziela kondygnacje; 0-

pe ra Gou:locla: FI-6) mocne zasady:. 
no mądrość l 'sławę t rudno UZy~ł(lI~. 
1- 12) "ognlotrwały" . kompozytor ro~Y~' 
ski; .T-i) sz pitalny oddzial wewnętrzn~ : 
K-2) p;:i'\vIC, w głowie lub w pończoclUlC ~ 
K-12) do przeC hylania zwycięstwa, vi 
pisarz "nawałnicu"i L-l ) człowiek ~: 
chara kteru : t._l~) Chinka lub J HPonj 
M-7) do uchylaola taje mniCY; N-l) zes~. 
barw domTnującyCh w obr,:l:zie; N_II)~. 
.tadek s portów z.imowych ze SkrzyczIle II 
O-i) mortale; P-l) narkotyk dob rze z-n 
ny; P-II) bardzo smaczna l'Y.~~~L I "''f' ' 

4 

'zwart 
PROG~ 

6.00. 
ł'rłed1 

.. 6.30 1 
dyctoe; 

8.10. , 

nie ob1 
9.00. 

i dreW1 

11.
55'j nie tU 

12.50. 
MU1:f U1 

13.30. I 

'I, s~ 
.. . CI~ 

14.00. I 
semest 
mów", 

15.25. 
lIi.1 5. 
1'.30. 
17.30" 

drO'o 
li .50 

aza". 
22.20, 

rozry'" 
%ZAD. 

rltO Gl 
10.00. 
IO .~5. 

" Bieri 
ttl. 

1I.3S. 
J2.15. 
11.00. 
U.lI. 
2:o.tO~ 
28.40. 
11.11. 
U.20. 

~~:~~ I 
w n7.~ 
film aJ 



4.09.19801V 10.09.1980 
, 

$L k .. wradnia 1380 r. 
czwarte J 
PROG~~.ft_"TSS _ biologia, semułr ' J ; 

6,OO'dP1io t i zadania biologii', lekcja l. 
.. prz" 'f'l'R-R'lSS - wskazowki meto· 

',30 . "Inauguracja zaJęt". lekcja 1. 
dyc~deptZy:.posobienle ,obronne: .,Szkole. 

. 8·J~bronne". kl. VI;J1 ł I Ue . 
RJ9~OO. pr.~ca_TeCbOlka. ki, O : "Dnewo 

l dt;~n~auka o CZłOWH~.ku: .. PoCbodu& 
11 . .,Jowieka" kl. Vlll. 

rut ~o JęZyk polski, kl. l-IV lic.: "W 
lZ,· Literatury". 

MU:t;:t~Trt-R'J'SS _ matematyka. l ekC'Ja 
13. mestr Ul: "Indukcja matematyez· 

]1, st!. ." 
na : CHłC.}TR_RTSS - b io logia, lek. 2ł, 

14,00,., lU' "Skład chemiczny organh:-
Simes . 
016:;:: Decyzje plętnas.to~tk6w. 

16'15 Dziennik TdewlZYJDY. 
J '30: czwartek TDC.. . 
~~:30. M-agazyn bezpłeuenslwa rucbu 

drl~~5~w:'~arS1.ałek Micbał Rola·Z)'mier. 
ki" _ film dokume ntalny. 

s 18.2.5. Turniej r eporte rów. 
1850 DobrRnot. 
19:00: sonda: . .. Sztu'k:a. la.tania· '. 
19 30 uy.i~nDlk Teh~wlzyjn y. 
20:10.' .. Van der Va!k" - odc. ",R.oz­

gr)'wka", film krymmal.ny TV ang)k: l-
skiej. 

:::~:: ~~Fa~~'a Ziemia: HK08miczoa 0-

·~'.io. "przeboje z lIajorkP' - prolraDl 

ro:z~rtk~S':~nik TeJewizyju,.. 
PROGRAM 11 

10 00. Souda. 
10':l5 Perypetie wynalazcy", odc. 1 -
81~rie:ikow wymyśla koło " , rada. fUtD 

~'el. 
JI 35. Kosmos 1880. 
12:J5. Ddennik Tdewiz}' jny. 
17.00. Kosmos 1980, . . 
lUO. Vziennik TeJewlz~JDY. 
20.10. NURT - pedaCoglka, 
211 .• 0. NURT - matematyka. 
%1.10. 24 Godziny. 
21.20. Wieczór filmowy - Z kroIlik .,.a­

kowskieb festiwali: .. Moja ullea" w rei. 
Danut)' Hallad.ln, "Dzieó dobry, dzieci" 
'Ił' rei. Ireny Kamieóskiej, "Maryllu" -
film amerykańsk i. 

Pi:ttek wneśnia 1'81 r , 
PROGRAM l 
ł.H. TTR-KTSS - matematyka. lek. 

31, semestr In: "IndukCja matematycz­
na . CI~g1". 

UO, TTR-RTSS _ bloJocia. lek . Zł, se-
mestr III: .. Skład ebemiczlly organiz-
mów" , 

u.s. Geografia, kI. Vi : " Na kJ"aDcacJs 
Polski", 

13.30. TTR - uprawa ros Jin , lek. I, 
SeR1t'str l: "Prodlłkcja . rośLinna j j.j 
związek li: warunkami siedli ska". 

H.DO. TTK - hodowla :twiuZi\ l , l ek. 1: 
.. Uklad kostny ". 

IS.25. NURT""," " Wychowani .. jako zja-
wisko li PoJeczne i hpoJec;,.na działalność", 

16. 15. Dziennik Telewi:t.yjny. 
15.30. Dla dzieci: " Kułko traniaste". 
U.5S. Dzieb dobry w kręgu rodziny. 
17.20 " lJal~kb od S~OliY", odc. V _ 

. ,Pod prąd ", film l.'VP. 
Ja.~O , Radzimy rolnikom. 
HUO" Dobranoc. 
U.~. Studio TelewizJ~ Młodych : "Ty_ 

god niowa porcja lektury" . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20,10. Magle-show; ,.Zl'wioly" - pro· 

.l:ram rozrywkowy. 
21.15. Studio 8. 
21.30. Indywidualne mistn.o~lwa iwia­

ta na i u:i.lu. 

p~lg'R~~C~:ik Telewh.yjny. 

10.00 ... Wojna domowa''. ode. 7 _ Pol -
ski JOl:;a", _ " 

10.30. M6wić nie m6wif : "Oj ciec nie ­
tna n~ " _ program publicys tyc%oy. 

1l.0~ .• ,Oale lto od szosy'~, ode. V _ 
"Pod prąd" . 

1~ . I5 . DzJenni1c Telewizyjny, 
.]1 .!5. Dla młodych widzów: "Wielka 

niebieska kula" - angJelski (iltn d ok u . 
mentalny. 

:7.40. 90 nlinut 7. m\Uyką. 
2:.30• D7.i~n n i k Te-Iewlzyjny. 

. 10 . .. Mluzkańcy Laguny)' _ odc. 2. 
łat:1 TV hiszpańskieJ, 
z:~~!'" Mówić nie mówić: ,.Ojciec n ie._ 

~~.45. 24 . Go~iny. , 
w .00. ~Ity I Rzeczywistość: " Rok u ro -

y - Cicha śmierć Kambodiy". 
Sobota .. . 
PłłOGRAM S wrzcśnra ~'80 r . 

'" [ Jei zwf1'"-RTSS - Uprawa roślin, lek-
('ja I ązek :z warunkami siedliska". 

6.l0.' ~;.mestr l : .. Produkc.Ja rośJinba J 
l' Ukl R - bodowla zWlerząt, lekcja 
'Il' 30 ad kOlitny". 

sern'estr T~~r .- oprawa r~ś1in. lekCja 24, 
llt.Rln iakó ,; " Wyma,;anla uprawowe 

1400 w. 
23: · .. T TTR .- bodowla 'l.wienat. l -;kcJa 
lte" ypy u z)'tkowe i rasy łwill w Pol· 

1S.3, MUt I nołć • ar a, Obronnośf:, N"owOCltU-
16 lS .. ~ałabinie, płY'ftle tus ... " 
1ł:3" g:le nn.ik .Telewbyjny. 
17 08' S a d Zlecl: .. Skakanka". 
17' . TUblO 8. 
I I ':~ r lI~a pUki Dof:ncJ. 
"30 DO~ranoe. 
.tO '10' DZI~nnik TeJewl2y jny. 

ttr~ko:r~::I('hał Stro~ow". ode. l tran-
21.10 ,uUńskle~o filmu pnygodowego. 

Porte;ó;'. lsleo i daleko" - program re -

21 .<1 STUDIO a R:· Ddennik Telewh:yjny . 
"'-ln.'l'VC711rna dallaH 

_ f Bn, luyml . 
PfłO"'lt USA. 
1C.SO~ A.M l) 

Ięllla 'k 87.3n1\lm" wII;uomnienia : .. Piose"_ 
1'1.1" ałfł,a ~Gt'lzlll-:"'. 

ę'l Jo~al~ntna t!omowa". ode. , _ .. Pol. 
u.,,, s' 
111,&' TnnlO l. 
2&:16 lhł f>nni.k T~lewizvinv. 

".;tf\1 . ,. '1' ~Jrwl'19łnv m1lc:i"_ball" _ pro­
! 1.15 fOzr'-'wkowv TV N'fłD . 

''',,.,, . t;:,Onł'lwlelij,., miłosne" . .... ode". ł _ 
...... I .. l .,ldn~('tdnie" fl1.." obyc7:łi"'wv TV 

Z%,10. "Perype.lie wynala:lCY" ode. l -
.,Bierieł.kow w)'my~la kolo". nryjoy 
Iilm TV radzieckiej. 

2.3.20. Poeci recytuj~ .. iersu _ Alek­
sander Rymkiewiea. 

Niedzie la września lłll •• 
PROGRAM J 

6.ze. TTR - aprawa roślin, semestr 
lU : .. Wymagania uprawowe: ziemniaków". 

'.50. TTR - hodowla zwierząt: .. Typ,. 
1lŻytkowe i rasy świń w Polsce". 

7.20. RTSS _ .. Nasze spotkania". 
7.40, Nowoezesnosć w domu i u.gro­

dzie. 
ł1.10. Emer)' tur.y d1a rolników. 
8.20. Telewh:jada; "Sport dla Wit y-

$tkichlt
• 

J . OO. Dla młodycb widz6w - Te)eranek. 
10.20. Antena. 

k~~5:;'t;:I%~a o Ukrainie" - JiJm do­

I1.SIJ. Dziennik Telewiz)'jny. 
J2. JO. Ro lnieze rozmowy . 
12.40. Dla dzi eci: .. Przygody Sindbada'J, 

tilm animowan y. 
, 13.05. TeleWizyjny Koncert 2yezetl Mu­
.."ki Poważnej. 

J3.50. Sensacje s przeulości. 
14.20. Koncert na dwa fortepiany. 
14.50. Losowanie dui ega lo t ka. 
15,05, Gram d.b ... 
15.45. W świecie dziki eb zwien~t: 

..Dziwnc zwierzęta AmazO>D.ii" amer)'-
kański film dokumentalny. 

n.n. "Sandokan" • odc. VI film. P'SF­
I"odowego TV WłOSkiej. 

e:.!.l~o::~:~~~w~~!~rów polskie ll - .la. 
18.25. Spiewa Cherr,. Lai~ _ pro,ram 

".,z r y wkowy, 
11.00. Wie:ezorynka. 
U.30. D4iennik Telewi~yjny. 
20.11 ... Z biegiem lat, z biegie m chu~' 

_ ode. I UlIDu iabularnego TVP. 
%1,20. Sportowa n ied~le la . 
2.l.40. uNares~cj e .. . AJicja Majew.k.-

- program rouywkowy. 
Z4!.%0. 'l'ealr Poezji : ,. Dom II .. .", ,-eż)'­

aena j wykonanie - Zbigniewa Zapa· 
siewicu. 
PROGRAM 11 
• 10.20, .. Krótkofalowcy" Pł'O&ram 
wojskuwy. 

lV.5U, Vnebojt: lYJ;odnia. 
12,15. Teatr 'J' elewi:l',ji - Iflcba. Sa"y­

kow-Szczed.riu: .. Cienie" . 
13,50, Wielka Gra. 
14.50. " Rata _ moja miłolie _ komedJa 

Obyczajo\\'a CSKS. 
] 6.10. Stanbła.,\o Grochowiak - ~ylw.t. 

ka poe 'y. 
16.5S. 1 lica piłki Dożnej, 
17.~5 ... z bie giem Jal, z biecieru doi' 

ud c. I filmu fabularDela 'J'VP. 
1I.0J. 'I Wjer~u i piosenki S\:anisława 

Grol·howiaka". 
n .Jo. D zie nnik Telewi~yjD)'. 
ZO,IO. Zyeie na Ziem.i - .. NieSkolic .. -

na różnorodnosć". 
2].05. P4lnarama ja:tzu polskielo _ h­

tra Bali . 
21.40. Film tabularn)' . 

Pooi edział ek 
PROGRAM J 

wrześDia tłSt r 

n.lU. TTn - ję:r.yk pohki ; .. Teatr ao 
tyca.ny" . 

14.00. TTR - ' matematyka: "Zbiory" 
] 5.25. NURT _ pedagogika. 
JłU G, Dzi ennik l.' dt!wi~yjDy. 
Ji.30. Zwjer~ynjec. 
)i.55. D.ti eń dob ry w kręgu ..od:t iny 
17.%0. "l-olskie d,rogi'? odc. ~ _ "Ob}' _ 

walele GO" . 
18.50. Dobranoc. 
n.co. RadziOly rolnikon} . 
U .ID. Ecba s Iadionów. 
19.30. O zll':nnik Telewizyjny. 
2.0.10. Tealr Tf.'Ie .. 'i"Zji - Mi Chał Solty-

kow·Szc zedrin: .,Cienie". 
21.45. Magazyn m e dyczny. 
22 .10. Horyzont. 
22.40. Dziennik Te1ewizyjny. 

l"ROGRAM II 
J ~.OQ. "Polskie drogi", ode . Z dJ"amalu 

wOJennego TVP " Obywatele GG" . 
U .Za. Dzień bułgarski w TVP. 
11.55. O zie;nnik Telewizyjny. 
17.00. Dzień bułgarski w TVP. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. "' 
22..10. Dzień bulgars ki w TVP . 

wtorek , wrt..cśnia leU r 
PROGIł.AM I 

1ii.00. X'J'R jc::t.yk polski: "Teatr an 
t.yczny". 

' .30. TTP - Dlatematyka: .. Zbiory" 
9.55 .,Czerwone, Żolte • .tielone l ', kl. 1-

-lU. 
11.00. Wycbowani e plast yczn e kJ m 

- .. Spotkanje z Szymonem ' · K.ob·yUń­
,""'im" . 

.12 .~0. .JęZYk pols ki. kl . LV LO: Sta. 
Dlsław Grochowi.k _ "Par'ita na la. 
.1-rumcnt drewniaJlYu • 

13.30. TTR - język polski .. Liryki" 
.JuUu~za Słowackicgo. 

14.00. TTR - fizyka: "sn,. w JłOlu 
magpclye:tnym". 

lI.15. D:liennik TeJewizy.ny. 
16:.30. Tdewlzyjny Klub Seniora. 
lS.sS. InteTSiudio, 
17,20. Dom i my, ' 
1'1. '0 ... Kr61ik Bu.s JIInedst.awia". lilDII 

animowany. 
18.00. MagazYD Telewizji Młodycb : 

..Przed maturą". 
n.50. Uobranoe. """' 
~::~:~ ~~js;::~e;::. ambasadora Bułcarii 
18,30. Dziennik 'J'elewizyjn,.. 
2~.1'. Tw6j wltp6Jczesny _ " Odbicie 

'Wlatła". czechosłowacki lilm obyczajo 
wy. 

%1 .5ł. Lł"kt\lry . 

12.20. RO~Olówki polsko- polski., n . Ił 
- p,:ogram K.r.~,.sztofa .Teod-oca Toeplitza 

t2. ~0. Dziennik Teh~wlzyjny, 
PROGRAM 11 

10,00. Interstud'o. 
10.25. Tury~tyka i wypoc7.ynek. 
Je.50. Aotyuny świat prof. Kraw<:%uka 
11 .%0. Dom i my. 
1l.40, Dziennik Tełrwfzyjny. 

.IC .• O. "Dawid Coopcrfield", odc. 3 an-
J:lelsklego filmu telewizyjne~o. 

J8.30 ... Paweł t Wir~iniatl. ode. 13. 
J9.30. Dde nnik Telt'w izyjny 
20.10. Wio rek Melomana 
21.10. 24 Godziny. 

Zl.z.o Teatr Telewizji na Swiecie -, 
łt..rystian Munteana : ,. czytaj~c na nowo 
Szekspira" _ spektakl telewizji rumu6-
'kiej. 
Srada 10 września U SD r . 

p~.~O~';~~ ~ język polski : "Liryki Ju­
liusza Słowaekiego". 

S.30, TTR - fizyka: "Siły w polu mag· 
netYCzD)'m". 

1.00. Chemia. kI. V[J: "Czym są meta­
le". 

1.55. Fizyka kl. VUI: .. Ruch Jut wszę· 
dzie". 

lLDO. His tori a. kI. vn; .. Jan- ReDryk 
DĄbrowskP'. 

]3.30. TTR _ biolo~ia: " Kom6rka w 
mikroskopie optyeznym i elektrono­
wym"_ 

14.00. TTR wskazówki metodyczne: 
.,Matematyka". • 

15.25. NURT - matematyka. 
16.15. Dziennik Tell'wizyjny. 
U.30. Dla dzieci: .. Micbałki". 
11.55. Tele-golf. 
17.20. Dzień d obry w kręgu rod'.tiny. 
li.tS Losowanie ekspres- j mal~go 

• UC,"P4§ 

Łomu, kino ,"październik": f-S IX 
- "Zawiłości UC%UĆ", prod. poJ. (od lat 
15); 6--8 ]X - "Popiół i diament", prod. 
pol. (od lat 15); 8-10 IX - .. ZazdroŚĆ j 
medycyna", prod. pol, (od lat 15). 

Cieebanowiec, kino "Meteor": 4-5 IX 
- "Oli ara namiętności", prod. hlszp . 
fod lat 15) ; 6-7 IX - .,pójdziesz ponad 
udem". prod. pol. (od lat 15) ' 8-10 IX 
- .. Jabberw~ky". prod. ang. (od lat 15). 

Grajewo, kIno .. Relaks· ... ; 4 IX - "Zie­
lone lata", prod. pol. (od lat 12)' 5--6 
IX - "Wolne chwile " , prod. po{ to<l 
lat 15); 7-1 IX - "Prom do Szwecji", 
prod. pol. (od la t 15): 9-10 IX _ .0-
limpiada 40", prod. pol. (od lat U). • 

Jedwabne, kino ,.Oaza": 4 IX - .. Prf»­
ba o gnia I WOdy", prod. pol. (od Jal 
15); 1-7 IX - "Dwaj mę1czy~ni rneldu-

'w . . 
.' : 

Muzeum OkJ"f:&owe w LOOliy, ul. Krzy­
w,e Kolo 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kie.m ponledrlałk6w l d ni poświątecz­
nych): we wtorki t czwartki w godz. 
11.00-11.00. w śrOdy, piątki i soboty w 
godz. 10.00-15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: .• Pejz8~ polski w 
malarstwie .Jerzego zgorzalka"; .. Monety 
poLskle VI XVI wieku" - ze :zbiorów 
własnych J ezłonków PT AiN . 

Park Etno~rafjczn" Półnócno-wschod­
n.jt>~o MazOwn8 im. Adama Cbęlnika ",. 
Nowogrodzie _ Oddzia ł Muzeum Okrę­
gowego, czynny codziennie (z wyjątkiem 
poniedziałkÓW ł dni poświątecznych) w 
godz. 9.00-18.00. Wystawy: l} Wn~trza 

......... e· :::.: .. 

Galeria Jednej Fotografii , ul. Mariona 
Buczka 17 (witryna kwiac iarni .. Mimo­
u " ): Janusz Wądołowski - "Dziadek". 

Galeria Sztuki WspÓłczesne), ul. ~cie-

~ 
~ 

Wojew6dzki Dom Kultury w J..omiy: 
spe ktakl T eatru Lalek - "Szewczyk 
Dra tewka". 9-10 IX. godz. ! .3(J l 11.30. 
Łomtyńska Orkiestra Kame ralna: inau­

guracja sezonu koncertowego J980/1981 
- koncert w sall Państwowej Szkoły 
Muzycznej wŁomty, ł IX, godz, 19.00. 

W RAZIE 
POTRZEBY 

TERMINARZ 

r6zcrywek klasy okr-:gowej aenior6w "W 
pił<:e nożne), 

3 wruśnia 1980 r .. J;od.z, 1. 
Olimpia _ ZWAC; O strovia _ LKS; 
M:lkowianka - ZWAR; Warmia - Blę-

Wyrazy IIZczercgo współczucia 

Kol. ELZBIEClE 
JASTRZĘBSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Zarząd, RZ, POP, ZSL 
oraz współpracownicy 
WZKR w Łomży 

lotka. 
18.00. Forum korespondentów 
18.50, Dobranoc. 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennik Tele\'Vi%yjny. 
20.JO. Filmot~ka Arcydzieł: "Sportowe 

tycie" _ angielski dramat obyc7ajowy. 
22.30 ... Zacznijmy od Mony Llzy". 
23.10. Dzi ennik Telewizyjny. 

PROGRAM U 
10.00 ... zacznij~y od Mony Llzy". 
10.30 ... Niezwykle urodziny" - węg'lc r· 

ska komedia obyczajowa. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
n.oo. TWP - .. Po co istniej e nauka?" 
17.30 ... Niezwykle urodziny'· - w(gier . 

ska komedia obyczajowa. 
J8 .30. Program morskI. 

' 11.30. Dziennik Telewi~yjny, 
20.10. Kszlalt słowa, 
20 ... 0. Antycznv świat profesora Kraw-

ezuka. 
Z1.JO. 24 God·,iny. 
21.20. Pe,::az nIJodyC"h . 
21.50. Teatr W s pomnie6 _ Ignacy Kra· 

sickl : .. Pleniaez·' \V ret. Tadeusn Ą,lek· 
landrowicza. 

§ -AltłAL4AAJfiS&wp;waaa 
ją powro1", prod CSRS (od lat 15); .10-
11 IX _ .. Gor"czka sobotniej nocy" . 
pro d USA (od lal 15). 

Koino, ,kino " Wrzos": 4-5 IX - .. Ma­
ratończyk". prod USA (od lat 18); 6-7 
IX _ ,.Milioner", prod pol. (od lat 15); 
I -JO IX - .. Racja s tanu", prod. franc . 
(od l a t J5). 

Nowogród, kino .. Ziemowit": 6- '7 IX 
_ "Sekret F.n lgmy'· prod . pol. (od lat 
12) ; 9- 10 I X - - .. Zmory". prod. pol. (od 
lat 18). 

Stawis ki. k ino ,.Saturn" ; 4--5 IX -
.. Lawina". prod. USA (Od lat 15); ~7 
IX - "Aktorzy prowincjonalni", prod. 
pol. (od lat 18); 9-10 IX - "Spirala". 
prod. pol. (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, kino .. Warg": 
4--5 IX .. Sza nsu", prod. pol. (od lat 15) ; 
8-7 IX - . ,Kung Fu", prod. pol. (od 
lat 15) : I-lO rx - .. Ojciec kr61owej", 
prod . pol. (bez ograniczeń) . 

Zambrów. kino " Kosmos": 4-5 IX -
,.Ol implada 40", prod. pol. (Od lat 12); 
6- 7 IX - •. Dz.leń Wi'Sly", prOd. pol. 
(od lat 15); 8-! IX _ .. Człowiek z 
M-3", prod . pol. (bez ograniczeń); 100ll 
IX "Gdziekolwiek jesteś, panie pre­
zydencIe", prod. pol. (od Jat 12). 

chat, kuźni , Olejllrn! z wyposatenlem , 
izba tkaczk1·3rtystykl lUdowej Anny 
Kordeckiel. śpi ch lerek z wystawą obra· 
:r.:ującą przemja) I przechowywanie zb6t , 
stodółka ze starym, drewnianym kiera­
tem i nanędz\tlmj bartnymi. 2) W Dwor· 
ku z B rzózek wys tawa archeologiczna -
.. Pradzieje Nowogrodu". 3) W chacie z 
B ora n owa wy~tawa •• Adam Chętnik -
życie l twórczość". 

MuzeUJn Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Cif>ehanowcu, czynne codzien­
nje (z wyj~tkiem poniedzialków l dni 
poświątec7oych) w godz. 9.00- 16.00. w 
n iedziele i (,-więt.a w godz. 11.00-J9.oo. 
w ystawy stale: l) .,Dzieje rolnictwa" 
(tech.niki uprawy..., paster'i\wo, hodowla . 
transport wiejs ki . mechani2acja rolnic­
twa . nemjosło, tkactwo lud.owe) . 2) Wy­
stawa b iograficzna Kr:zy<;ztoIa Kluka. 3) 
Skanse n ma~owlecko-podI.askl z ekspozy­
cją wnętrz. Wyslawy czasowe: 1) •• Pol­
ska wieś drewniana w malars twie" _ 
ze zb iorów Muzeum Narodowego w War­
sza w ie I wł .. lsnych. 2) .. Numizmaty Pol­
s ki Ludowej" - ze zbiorów Muzeum 
Okr~~owego w Białymstoku. 

gJennego 1 (czynna codziennie - oprócz 
nied zlel I świąt - w godz. 11.00-18.00, 
w soboty w godz. 11.00- 16.00): wystawa 
akwareli Stani ..;ław3 Kędzlelawskiego. 

Salon Wysta'A'owy RWA, ul. ArmU 
Czerwoncj 19 (czynny codziennie -
opróc2 pon iedziałków i dni poświątecz­
nych - w godz. 12 .00-18.00. w soboty 
\ n iedziele w godz. 13.00-16'()O): "W'ip6ł­
cze.,n a graf ik a pol<;ka " - wystawa wy­
kona n yc h w rótnych tec hnikach gra· 
Uc znych prac 7 twórców. m .In . Kazi­
mierza Makowskiego. Stanisława Bory. 
sowsklego. Andrzeja Wró blewskiego i 
l<rzysztofa Pl6ciennika. 

Dyryguje : He nryk Szweda. Solista : Je­
rzy Gepert - forte pian . W programie 
- utwory Ludwika van Beethovena: u­
we rtura programowa "Egmont" , l Sym­
fon ia C-dur. 11 Koncert fortep ianowy 
B-uur 

Propo'ł'yC"je. Po przerwie wakacyjnej 
wznowił -zajęci a Mh:dzyzakladowy Chór 
•. Lulnia" , który zaprasza do udzia ł w 
;wojeJ pracy wszys tkich lubiacych śpIe­
w al: lom1a.n. Próby Chóru Odbywają się 
we wtorki I czwartki o godz. 18 .30 w 
siedzibie Lomżyń c;kiei Orkie.'itry Kame· 
raJnej (Lomża , ul Swle rezewskiego 36. 
t el. 24-11). 

32-44 dyżurująca apteka. ul. Giel-
czyńskD l . 

997 - M ilicja Obywatelska . 
43-61 (od 65) - Pogotowie Energetyczne 
999 - Pogotowie R atunkowe. 
998 - Strat Po1.arn.a. 
Pogotowie Chirurgiczne. ul. M. Sk.ło~ 

dowskiej-Cur ie 1. czynne calą dobę. 

kitnj; Mazovi.a - M1awiaoka : Działdo­
wo - Bug; Sparta - Nare ...... 

'1 wrzd nia 1980 r., ,"odx. ]e 
Sparta - Olimpia ; Narew _ DziałdOwo : 
Bug _ Mnzovia; Mławianka - Warmła; 
Błęk i tn i - Makowianka ZWAR - 0 -
strovia: ŁKS _ ZWAC 

Wyrazy szczerego współclueia 

Kol. JOZEFOWI 
CZARNOWSKIEl\IU 

• powodu qODU 

OJCA 
składają: 

Zarząd, RZ, POP, ZSL 
oraz współpracownicy 
WZK.R w Łomży 

... 

, \ 
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MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV JNV 

DIABELSI5IE 
OBRACHUNKI 
Il kc·.lQ toczy się w nudr :e, :uIJ<-h 

fu::uch i mcunorQch, w pobli::u 
Choros:cz!I nad Narwią. Tr:!I 
dinbly. ob. ob Na r wia ński. Bui:U1t­
ski i Ricbr:oilski. sied::a na Ltchyclt 
łcępac'h :rud:ialej Tudawiny. Cnvor ­
ty. ob . Su.praski. stojnc na pod wój­
nej 1.:ę))le, ne rwowo s:wl~a c:egoś 
}>O kies~enia rh. \Vres=cie :najduje 
i ocLdl/cha z !tlgu. 

SUPHASKI : KuIied zy! B yl ja pa ­
re dni "oN centrali. i żeb za dlugo 
nie gadać - odczytam, co ma.m t u 

,spi$ane .. . 0t, chaliera, a gdzie? lo 
moi okuliary. Nu, kuliego Narwiall­
sld, wy poczyta jcjc. 
NARWIi\ŃSKI ( wstaje z kępy ~ 

hier:e kartkę i pr:yglqda SIę Jej 
1twa:nie )~ J\ czyje to pismo? Chyba 
nie wasze'. Co \vy drukowany mi li~ 
h:"'ami piszecie? 

SUPRASK I: K to napisal, ten na­
pis1.ł, a wy !'iie nie mondrz.yjcje , 
ty Ik o c7.ytajcjc. 

N '\RWIA:-JSKI (odc ltr:alwJe i :a­
czyna czytać): .,Do użytku wewnę­
trznec:o, nakład 49 egzemplarzy, pa­
pier fl>rmatu A-4, gat . 1. .. " 

Sl/R.\SKT: C7.ytajcjc od !(óry. nie 
od dolu. 
N,\RWIAŃSKI ('zyta dU7,o,nlltn 

1losern. stllr({/l.nie artykldujqc ): " Vi 
'. \\'iqzku z zaistni~lłq sytuacją, która 
'l czkolwiek niespodziewana, ale była 
rio pl'l.cwidzenia. 7 .. arząd za sj~ co 
'li.lstęPUjC'· Punkt pierwszy. W dal­
..:rym ciągu mieć baczenie [1:::\ uwagę. 
żeby bac zeriie było właściwe i 
~tosowne, jHk również kon~ekwentne 
i oryncypi:1lne·'. 

BIEBRZ \NSKI (sce7lic:nym szep­
tem): A co za diabeł. o co tLi cho-
dzi? -

SUPRASKI (q!ośno): O co chodzi. 
o lo chodf..i, nie wasza sprcl\va. 
l\facje wykonywać i nic po za tym. 
Czytujcje, kuliego Narwia(gki, d a ­
lei. 

N:\ HW IANSKI : .. P unkt dwa. Slo­
suj<.\C się do punktu pierwszego 
z.wr6cić 57..czególna uwagę na właś~ 
ciwC' ~tosowanie punktu trzeciegl;>, 
·W~z.~~!;tkre trlY punkty winny być 
l'l"aliz.owGne konsekwentnie i nic­
l.łoJnllie, 7.w tnszcr-a punkt d rugi w 
rozumieniu punktu piC'rw~zego i 
trz.("('iC'tro". 

BI r:RRZ.\r\'SKI: No, leraz w<zyst­
ko ja s '"!"' , 

SU PRASJ([ : Nu i \\'id 7.icje, kulie­
I!o. 

N.c\RW rAŃSKT: ,. Pu nkl trzeci. 
Nalei.y niezwłocznie podnieść 
\\'sIGl7.nikl normnLywne do rangi 
wska i.ników dyrektywnych . .Jedno.­
czC'śnip wS7.vstkie te WSkUib1iki trak­
lownć ohiek-tywl"!.iC i pozytywnie". 

BlTRZA1'ISKI: Tera z i ja zaczy­
nam rO;~lImieć. 
NAR WiAŃSKI: .. P unkt c/.waJ·ty. 

LikwidU je się nadliczbowe -etaty 
koni w karetach. jak i ka ret y jako 
takie, należące z klucza do pcrso­
nelu mnkJ'f)regiona lncgo ... " 

SlIPR, S KI : Ot, chałie)'a, tego ja 
::>ie i nie doczytał... 

NARWIAKSKl: .,Punkt czwarty 
nie d otycz.y d i:lblów z etatem, sta­
'lem i tln~llżem ponad trzystu let· 
nim". 

SUPRASKI (oddllcha t ulgą): 
A aaa. to inna sprawa. 

NARW1ANSK1: . .Punkt piąty . 
r .ikwiduje się mnIeJSz.ym budżc t 
rep!"ezcnh,~cy iny posYA!zeg61nych jed­
no,tel< pi 0kie lnych. z wyjątkiem 
łych ,icdnostclc , którym wzmian.ko­
W;JIlV ")ud ;~c t jes t potrzebny i nie­
t.bGdny·' 

SUPRASKT: Nu, nam nie zabioro, 
k u licd z.~' 

NARW I ANSKI: .. Punkt szósty. W 
da lS7.-"m cir;gu na Jeży dążyć do tcgo, 
why dąŻYĆ do tego. właŚCiwego , j~ ­
dynie t,vlko wylclC7..nie s łu c;znego, te · 
lto owc,go" PiCC7~Ć, P odpis n icczy­
telii.v. 
(Zapacla eh wita głębokiej cis:y 

1 zadumy) 
SUPRASKI: Nu, kulied zy! Now e 

w r a c a, Bez pó ł litra nie r .:lzbie­
riosz. Ma tam kto jako flasze? Wy ­
pije m za na ,ze d obre k o n t a k t y 
7. centralo, 

WrESLo\W TOMASZEWSKI 

·PROSTO Z PIEKŁA 
L. dz. 1 l i i /L/ P 

Wl plsmie nuue)szym informuję 
Wa s o r ez.ultatach oslatniej na l'ady, 
jaką zwołałem po dwóch mi esiącach 
Waszego samoistnego i ... tnienia. 

PRIMO: pieklo akceptu je istnienie 
Was7.c i wita je z radością, a przy 
tym pragnie z) ożyć oświadczenie. 
Pon icwaoi. jesteście pierwszymi w 
d7.iejac h pomiotu lu d od<iego . kl.órzy 
uznali oczywistość na szego d iabe!­
sk iego byt!, z daleko idącq życzli­
wością, obiecu jemy Wam. po wy­
pełnieniu Wasze j Ziemskiej mi sji : 
n ) najgorętszą smołę hez prote kcji, 
b) najwi~ks7.Y kocioł bez narzutów 
na utrzymanie administracji, c) n<lj ­
lepsze widly bez la pówki. d ) naj­
okazalsze ro pu chy i- paj'lki spod 
lady, a przy tym za dowo lne Wa ­
luty i e) najgor liwszego d i abła dy­
żurnego. bez potr.zeby opiera nia te­
go o bufet. 

SECUNDO: pieklo d7.iękuje Wa m, . 
7.e na tytul tJ bbelskiego periodyku 
obraliście mile d iabe15kiemu uchu 
s łowo ,.organ" , a n ie żaden tam biu­
letyn. in[ormator, cz.y - d oda lek. 
G woli u zu pe łn ienia wyjaśnia m~', że 

~ 

DZIECIACZKI MOJE! 
piekłu potrzebna jest siła prze biciu., 
a organ ją ma! 

TERTIO: piekl o wita w gronie 
swoich najlepszych konfratrów 
prźedstawicieli r eg:ionu p6łnocno­
wschodniego tj. Biebrzatiskiego, Bu­
·i:.at'lskiego, Na rwiallskiego i Supras­
kiego. wierząc , i ż przedstawiciele 
tego regionu nie zawiodą pokłada­
nych w nich nadziei. Piek lo czyni 
to kierując się korzystnynli wnios~ 
kami z obserwacji przede w szystkim 
niejakiego Braneckiego, ale także 
i ihnych sprzed awczyków oraz opo­
jów, defraudantów, oszustów, k a n­
ciarzy, krętaczy i im podobnych 

/ reprezcntantów regionu, którzy 
tworzą tu wcale liczną i dobrze do­
braną gromadkę. 

QUARTO : piek ło daje Wam wy­
t.rk. W warunkach. gdy udało nam 
się wprowadzić na ziem i jaki taki 
balagan, gdy dzięki naszej wytrwa­
lej i odwiecznej pracy zdolaliśmy 
wydźwignąć glu psl wo na pied estał , 
a m:o) drośt i" prawdę ośmieszyć i u­
czynić podej rzan ymi - Vl y, pewnie 

pr/.ez bra k dos\viadczenia i dojrza­
ło ~ci . próbu jcc.ie piętnować halaga­
niarzy i naigrywacie się z głupców. 
Nie tĘ'dy droga, Ozieci"lczki :\Ioje. 
nie tędy! Jeże li ju i. chcecie zasłu­
żyć sobie na pieklo - co macie 
przyobiecane w punkcie pierw:-;zym 
- to trzeba Wa m czynić a kurat na 
opak : balagan chwalić. a głupców 
komplementować bez umiaru, bo 
tylko bałagan i giups two, jak po­
wiedział Apos tol. rodzą .,90ro7<ie 
zazdrości i sw ary'l, a l:Jk że s t.a no­
wią naJlepszą glebę pod obfity plon 
klamst w i matactw. W y daje Wa m 
się może podejrzany ten mój \\ y­
wód? Otóż, Dzieciaczki Moje, to jes t 
sa ma mądrość, a le "t a mqdrość nie 
jest .: nieba (czy "może nam chodzić 
o mądrość takiej pro\venie ncji? -
p. m.), ale j est :iemska, bydLęca, 
d iabelska" (List św. Jakuba 3. 14-
13). WSlyd, żebym Wa m o tym 
przypomina ł i jeszcze wrogiem pie­
k ie ł , św. J akubem si ~ ś wiad<:zy ł. 

Scisk a m Was i kuszę 

- W ASZ LUCYFER 

GUt" ... ~ "in w l)icl..lc. Fr3!; n\t:lIl lajland7Iil(>~O 1'~I,; oUI!>u z liiG [ . Fot. włollLillli c rz Cic.,lvw:,ki 

_ Tss. jes teśmy - przerwał mi 
p rzewod nik. Znajdowaliśmy 5'ię w 
obszernej, wilgotn ej grocie. Promieti 
św iatła, wciskający s ię p rzez otwór 
wyżłObiony w suficie, oświetlał 
drzwiczki wtłoczone w ścianę. 

- Zacho\\'ujcie :-i ę swobodnie. 
Nic$zrzęście będ zie, j eś ł i s ię dowie­
d z ą, k im naprawdę j es tcśc ie. Biada 
mi. 

Vle~zliśmy. Ujrza łem ogromny 
dziedziniec, zapełn i ony widmami, Z 
w:.'żyn jednej '''kały s trzegł ich d ia­
be ł. 

- T o są kłamc~'. - wyjaśn ił prze­
wodn ik. 
Miałem \vrażenie, że wszystki e 

spojrzenia skierowane są na mnie, 
wi ęc by o kazać, iż ez.uję się RWO­

bodn ie. począlem pogwizdywać. 
- Kto tu gwiżqże wrzasnął 

di abeł , wymachując biczem. 
\\' losy zjeżyły mi się na g łowie . 

Nikt nie Odpowiadał. . 
- - To znaczy, że ja gwizdałem -
ryknAł d ia beł zgrzytając zębami. 

- To ja gw izdale m - k rzy knęło 
jakieś widmo. 

- Nie. to ja - pr~erwało inne. 
Po chwili cały dziedziniec szumiał 

jednym gło sem: - To ja! 1'0 ja! 
Diabeł przywrócił , p okój I'ozdając 

biczenl cięgi na p rawo i na lewo. 
- Co za przyjemność! - mrucza­

ły duchy kłamców. 
Spytalem jednego z nich: - Ile 

jest <I w a więcej dwa? 
- Trzydzieści sześc - odpowie­

d 7. iał. 
Byłbym go wyrżnął w twarz, gdy­

b y nie p rzewodnik, Który ,gromiJ 
m n ie wzrokiem. 

- Przepraszam - zwrócił się do 
t ego samego osobnika jeden z mo­
ich towarz)'<zy - do kręgu żarło_ o 
k6w idzie się na prawo czy na le­
wo? 

- Na lewo - odpowiedział u-
przejmie zapytany. 

Przewodnik i ja skierowaliśmy się 
na pra wo. 
Żarłocy byli zamknięci w obszer­

n ych ~lach koloru ja3nor6żowego 
a w środku każdej sali widniały, w 
wielkim nieładzie, stosy ciastek, bu­
dyniu i żelatyny. Strumienie likieru 
i wina spływały z szumem, niby wo­
da po trawie, wśród kryształowych 
rur; ktAre otaczały owe góry jadła 
w naj wyszukańszy sp osób. Nad jad­
łem unos ił s ię biały opar. a świeży 
wietrzylc. o żywicznym zapachu mu-

~ kal li ście drzewa , zwi~aj ącego od 
sufitu i pokrytego o\'Vocami del ikat­
nych kolorów. 
Skazańcy, stłoczeni \vok61 ~ych 

cudowności , spozierali na nie zar­
łocznymi oczami. Tymczasem szata­
nj żarli za czterech pokrzykując ra­
d ośnie. a jeden, klepiąc s ię po brzu­
chu. wolał: - Oto jest r aj . 

UsłyszaJem, jak jed en z duchów 
odezwal s ię do diabła: - Zalożę 
się o jednego kopniaka , że w p ię­
ciu minutach zjem sto cias tek. 

- A figę - mruknął d iabeł. 
Co s ił uciekłem stamtąd . W sercu 

miałem żal, a na us tach ślinę. 

Min~liśmy w pośpiechu w iele sal. 
nie zauważywszy nic nowego. W 
jednej z ostatnich stanęliśmy, razem 
z p 1'7;ewodnikiem, jak wryci. Pano- -. 
wa ł tu zara źliwy śm iech. Wszyscy 
ucztowali. a pomiędzy widmami i 
ich ~ t l'óżami. toczyły się p rzyjemne 
rozmowy . Nagle pewien diabeł wy­
skoczył na szczy t olbrzy.miego tortu 
i wrzasną]: - ~damy jakiejś his­
tOI'yjki! 

r HISTORYJKI 
CADABRY 

L ..J 
Zaległa cisza. Każdy usadowił ,ię 

na ziemi, tylko w środku stał jakiś 
typek, który, uśmiechając się, tak 
zaczął : - Podam wam ważne re­
welacje z życia na innych plane­
tach. - Potem, z nadzwyczajną 
07.ybkością, polkną! tuzin o, tryg. 
Śmiechy, półśmieszki pOjawiły się 
na twarzach słuchaczy, 

Mój przewodnik uznał, że powi­
nien mnie poinformować: - Przybył 
tu miesiąc temu. Nazywa się Ca­
dabra. Odkąd tu jest, nasze piekiel­
ne zwyczaje uległy zmianie. Opowia­
da nadwyczajne his torie, od których 
d ozol'cy pokładają się ze śmiechu. 

Cadabra tak ciągnął: - Na Wene­
rze życie mieszkańca trwa tylko jed­
ną godzinę. W tym czas ie zamyka 
się całe jego istnienie, jak na zie­
mi w ciągu długich lat. W szyscy są 
szczęśliwi, bo przy urodzeniu czeka 
już anioł z p ytaniem: "Wy czym 
chcecie być ?" "Ja królem". "Ja poe­
tą", "Ja bogaczem. "Ja lekarzem". 
"Ja aktorenl". Umierają, nie mając 

nawet clasuża!nwać. Na JOWbZll 
dłu gość życia mieszkaflców jest poj­
mowana jako nagroda za zachowa­
nie si ę. Kto zachowuje s ię dobrze 
dla takiego czas płynie wolno, kto 
fle, temu IA'Ydaje się ,-że czas go po­
żera; dla nas karą jest piekło , czyś­
ciec, a dla n ich, ha Jowiszu , czas. 
D z.iecko, które ukradnie cu kierek 
s tarzeje się o miesią c. Ktoś ukrad­
nie zlo tówkę - o jede n rok . A klo 
zabija - o trzydzieści lat w jednej 
sekundzie. Dzieci. aby szybko ros­
nąć, popełniają wiele psotliwych 
czynów. Na Saturnie rodzą się do · 
kładnie w tym wieku, kie dy na Zie­
mi zazwyczaj się umiera. to zna­
ezy od narod zin żyje s ię tam wstecz. 
Cykl jes t od wrotny, a korzyść z 
tego wielka, bo znając od urodze­
ni i dokładną datę swojej śmierci 
lud zie przyzwyczajają się do spo­
kojnego przejścia od żyhia do śmier­
ci. Między m ieszkaticam i s łychać te­
go rodzaju rozmowy : "Ja umrę w 
piątek . o d ziesiątej trzydzieści" . 
"Szkoda. bo w d wadzieścia cztery 
godziny później moglibyśmy umrzeć 
razem". Czy słyszeliŚCie o planecie 
Santelio? Tam mieszkańcy są pra­
wie niewidoczni. nawet jedni dla 
drugich; widzi się u nich tylko sto­
py. Szczęśliwi ludzie. Rano, kiedy 
wsLają , po wlożeniu bucików są j uż 
gotowi. W niedzielę widzi się trze­
wiki czyściutelikic, ze s rebra, ze zło­
ta albo z innych drogich kamieni. 
Kto ma buty dziurawe, s iedzi w do­
mu. Częs to w nocy. na wyludnio· 
nych ulicach, widzi się jakieś zawi­
jaki ze szma t czy papieru , snujące 
się wzdłuż murów. Są lo biedacy. 
Myś lą oni: kiedy pozwolę sobie n.a 
kupno trzewik6w? U na~ biedni ma­
f.Zą o wiel~ r zeczach. tam tylkO o 
obuwiu. Na Melanio, płanecle bar­
dzo odległej. żyją is toty zupełnie 
niewidzialne: i"ędne na drugich. Sły­
szy s ię tylko glosy. g losy d elikatne. 
męskie. kobiece. ha rmonijne. Z to­
nu głosu, z jego subtelnych odcie­
ni... 

Jeden z d07.0rców. wpadając bie­
giem, krzyczał: - Aniołowie! Anio­
łowie! 

W mgnieniu oka każdy zajął swo­
je miej sce. Znowu sl)' '''zal0 się la­
menty. bo piekielnicy rozdawali 
szturchańce, baty i kopniaki. . 

CESARE ZAVATTIN,J 
Z włoskicJ:o przełożył 

STANISI,A-W PIEKUT 
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